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6 marca

posiedzenie

Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Sejmu postanowi­
ło zwołać 10 posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w dniu 5
marca 1981 r.

Posiedzenie rozpocznie się
o godz. 10.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:'
9 Pierwsze czytanie przed­

stawionego przez Komi­
sję Rolnictwa i Przemy­
słu Spożywczego posel­
skiego projektu ustawy
o samorządzie rolni­
czym;

9 Sprawozdanie Komisji
Pracy i Spraw Socjal­
nych oraz Komisji Prac

Ustawodawczych o przed­
stawionym przez Radę
Państwa projekcie u-

stawy o Państwowej
Inspekcji Pracy;

© Interpelacje i zapytania
poselskie;

9 Zmiany w składzie oso-'
bowym komisji sejmo­
wych.

Podziękowanie
WJaruzelskiego
diaL. Breżniewa

i N. Tichonowa
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski

wystosował do sekretarza
generalnego KC KPZR,
przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR. Leonida Breżniewa
i przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR. Nikołaja
Tichonowa depeszę z ser­
decznymi podziękowaniami
za gratulacje nadesłane mu

w związku z powołaniem
go na stanowisko szefa
rządu PRL.

„WarnM

są straszliwe”...
„Warunki są straszliwe”

— powiedział na zakończe­
nie wizyty w MPK I se­
kretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa po obejrzeniu kil­
ku obiektów empekows-
kich: Zakładu Eksploatacji
Tramwajów, Zakładu Tran­
sportu i Sprzętu Specjal­
nego, Zakładu Napraw
Tramwajów mieszczących
się przy ul. Rzemieślniczej
i Zajezdni Autobusowej w

Czyżynach.
Ten interesujący reportaż

z wizyty I ’ sekretarza KK

PZPR zamieścimy w ju­
trzejszym numerze.

W. Jaruzelski odwiedził warszawską Wolę

Premier rozmawiał

z ludźmi w sklepie i w kolejce

Obraduje XXVI Zjazd KPZR

Dyskusja nad programem
rozwoju ZSRR

Polska delegacja w Muzeum Lenina w Gorkim

WARSZAWA (PAP). W so­
botę 28 lutego premier, gen,
armii Wojciech Jaruzelski
odwiedził robotniczą dzielnicę
stolicy — Wolę, aby zapoznać
się z zaopatrzeniem i pracą
handlu. Była to nieoczekiwa­
na wizyta. Dziennikarz PAP,
który uczestniczył w spotka­
niu premiera z mieszkańcami
osiedla Jelonki czyniącymi za­
kupy w sklepie przy ul. Wale­
riana Czumy, pisze:

Spotkanie zamieniło się w

półtoragodzinną żywą i szcze­
rą rozmowę o powszednich
rozlicznych kłopotach społe­
czeństwa dzielnicy. Poinfor­
mowano premiera o słaboś­
ciach zaplecza socjalnego. Mó­
wiono o niedostatecznej sieci
szkół, przedszkoli i żłobków.
Szczególnie dotkliwe są braki
w zaopatrzeniu w artykuły co­

Po dyskusjach zapadła rządowa decyzja

Przez- trzy miesiące
będziemy jeść mięso no kartki

Od października więcej cukru? e Związki zawodowe

wypowiedzą się w sprawie reglamentacji masła

WARSZAWA (PAP). Rząd
podjął decyzję o wprowadze­
niu od kwietnia 1981 r. — na

okres 3 miesięcy — kartko­
wego systemu sprzedaży mię­
sa i jego przetworów dla lud­
ności.

Decyzję tę podyktowała ko­
nieczność wynikająca ż dotk­
liwego spadku hodowli. Pomi­
mo importu prawie 140 tys.
ton mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych oraz ograniczenia eks­
portu do 155 tys. ton, z czego
prawie połowę stanowi koni­
na, drób i baranina, dostawy
mięsa na rynek w 1981 roku
będą znacznie niższe niż w ro­

Społeczna wrażliwość na każdy przejaw marnotrawstwa

Konserwy spłonęły
w hutniczym piecu

Informacja, którą otrzyma­
liśmy z Komitetu Robotnicze­
go Hutników Huty im. Leni­
na brzmiała wręcz nieprawdo­
podobnie — w hutniczym pie­
cu spłonęły puszki konserw
wraz ze swą mięsną zawartoś­
cią! Ludzie pracujący na sta­
lowni martenowskiej zorien­
towali się zbyt późno — udało
się uratować jedynie kilka
..eksponatów”, a nie doszłoby
nawet i do tego, gdyby nie

dziennego użytku. Premier in­
teresował się systemem do­
staw towarów, ich magazyno­
waniem, warunkami pracy za­
łogi sklepowej.

W czasie rozmowy mówiono
też o wysiłkach, jakie podej­
muje rząd dla poprawy zaopa­
trzenia rynku w podstawowe
artykuły spożywcze. Jest to

niezwykle trudne zadanie, ze

względu na ubiegłoroczny nie­
urodzaj w rolnictwie i utrzy­
mujący się wciąż spadek ho­
dowli, a co za tym idzie — ob­
niżenie skupu żywca i mleka.
Niezbędne jest więc wyko­
rzystanie wszelkich rezerw

produkowania żywności, za­
pobieganie marnotrawstwu

produktów, usprawnienie do­
staw od wytwórcy do klienta.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W czasie dyskusji członko­
wie Prezydium Komisji Zjaz­
dowej przedstawili szereg

ku ubiegłym. W związku z

tym pogłębiają się braki w

zaopatrzeniu ludności, rosną
dysproporcje w możliwościach
zakupu mięsa. Powstała ko­
nieczność stworzenia takiego
systemu sprzedaży, aby każdy
obywatel mógł zakupić okreś­
loną ilość mięsa, wędlin i prze­
tworów. Normy ustalone zo­
stały według realnych możli­
wości, ich zmiana może na­
stąpić tylko wtedy, gdy wzroś­
nie hodowla trzody chlewne] i
bydła, a tym samym wzrośnie
podaż żywca. Zależy to prze­
de wszystkim od lepszych wy­
ników w rolnictwie i prze­

twórstwie rolno-spożywczym.
Rząd tworzy ku temu odpo­
wiednie warunki.

Podjęcie decyzji o regla­
mentacji mięsa i jego prze­
tworów poprzedzone zostało
kilkumiesięczną, szeroką dys­
kusją w zakładach pracy, w

organizacjach społecznych i
środowiskowych,'ńk lamach

prasy, w radiu i telewizji. Za­
sady systemu kartkowego o-

raz poziom norm zostały u-

zgodnione z KKP NSZZ „So­
lidarność”, KP Branżowych
Związków Zawodowcyh i

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

charakterystyczny zapach pa­
lonego mięsa. On właśnie
zdradził, iż puszki są pełne.
W dodatku ponoć pełnowarto­
ściowe! Kto wyprodukował o-

we konserwy, w jaki sposób
trafiły do hutniczego pieca?
Odpowiedź na to pytanie nie
była wcale łatwa. Na opako­
waniach, które zdołano urato­
wać widnieje rząd cyfr. Ich
znaczenie jasne jest tylko dla
wtajemniczonych w skompli­

kowane sposoby oznaczania
wyrobów, producentów i dat
ważności. W KRH powiedzia­
no mi, iż prawdopodobnie
konserwy wyprodukowane zo­
stały przez spółdzielnię w

Chełmie Lubelskim w dniu 21
stycznia 1981 roku. Do Krako­
wa wysiane zostały listem
przewozowym nr 402/11 przez
Przedsiębiorstwo Spedycji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Posiedzenie Prezydium
Komisji Zjazdowej

© Ocena minionego dziesięciolecia i obecnęj sytuacji
9 Projekty zmian w statucie partii i jednolitych

zasadach wyborczych 9 Środki masowego przekazu .

na rzecz stabilizacji
WARSZAWA (PAP). 27 bm. odbyło się pod prze­

wodnictwem I sekretarza KC PZPR Stanisława Ka­
ni posiedzenie Prezydium Komisji Zjazdowej IX

Zjazdu PZPR.
Tematem obrad był „Projekt założeń programo­

wych rozwoju socjalistycznej demokracji, umocnie­
nia przewodniej roli PZPR w budownictwie socja­
listycznym i stabilizacji sytuacji’ społeczno-gospo­
darczej kraju”.

wniosków komisji wojewódz­
kich i organizacji partyjnych
wszystkich szczebli, wnioski

Z ostatniej chwili

Jutro konferencja prasowa
w KW MO w Krakowie

na temat afery
„brylantowej"

Komenda Wojewódzka Mili­
cji Obywatelskiej w Krakowie
zaprosiła nas jutro na konfe­
rencję prasową, w trakcie któ­
rej dziennikarze z całej Pol­
ski otrzymają informacje na

temat gigantycznej afery
„brylantowej”. Szczegółów nie
znamy, ale sądząc z krążących
po Krakowie i Wrocławiu plo­
tek chodzi o przestępstwa mie­
rzone w milionach. Nie, nie
złotych polskich. W dolarach.

<b)

Od dziś-tylko za PAP-em,
czyli 30 lat pracy

red. J. Tomaszewskiego
Ciekawe, że dysponująca

najlepszą chyba dokumenta­
cją prasową w kraju Pol­
ska Agencja Prasowa do tej
pory nie zdążyła ustalić, tle
właściwie ma lat: 36 czy
37 i czy owe lata liczyć od
czasów lubelskiego „Polpres-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przerwa w rozmowach

do 5 marca

Komisja robocza

szczebla centralnego
opuściła Nowy Sącz

INFORMACJA WŁASNA
Przedostatni dzień lutego

br. nie przyniósł rozstrzyg­
nięć w kwestii realizacji po­
rozumienia zawartego w

Warszawie pomiędzy komi-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

ze spotkań z członkami partii
w różnych środowiskach jak
też opinie bezpartyjnych wy­
powiadających się w tych
sprawach. Uwagi do przedsta­
wionego projektu dotyczyły m.

in. pogłębienia oceny minione­
go dziesięciolecia, charaktery­
styki obecnej sytuacji, obrony
zasad socjalizmu, zmian w

statucie partii, jednolitych za­
sad wyborczych oraz proble­
mów demokracji socjalistycz­
nej i samorządności. Podkre­
ślono że mobilizacja sił partii
powinna służyć zasadom so-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Polsko-radzieckie stosunki gospodarcze lematem forum dyskusyjnego

Gzy polski eksport do ZSRR

jest opłacalny?
Reporter „GK“ pyta: Czy skawińskie aluminium zastąpi
import ze Związku Radzieckiego? Kiedy pierwsza celuloza

INFORMACJA WŁASNA
Wokół problematyki stosun­

ków gospodarczych polsko-ra­
dzieckich narosło wiele mitów!

nieporozumień. Celem ich wy­
jaśnienia oraz przedstawienia
aktualnego ttanu współpracy
gospodarczej polsko-radzieckiej
Zarząd Główny- Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zorganizował w Warszawie w

minioną sobotę specjalne forum
dyskusyjne. Przybyli na nie m.

in. I zastępca prezesa Rady Mi-
nistów Mieczysław Jagielski, ml-

Rezonans po publikacjach w „Krakowskiej”

A • •f B •

Co zmienić w
^

Prof, J. Bogdanowski odpowiada: natychmiast wstrzymać rozbiórki

Dokonać weryfikacji stanu zabytków i ustalić, które wymagają
w pierwszej kolejności ratunku

Coraz powszechniejsze jest
przekonanie o potrzebie grun­
townych zmian w procesie re­
waloryzacji zabytków Krako­
wa. Ostatnie tygodnie przy­
niosły szereg publikacji pra­
sowych ujawniających nie
tylko ewidentne błędy, ale
nawet przypadki poważnych
nieprawidłowości. Coraz pow­
szechniejsze w związku z tym
są pytania, co zmienić w pro­
cesie rewaloryzacji, aby po­

MOSKWA (1’AP). Głównym
tematem piątkowych obrad
XXVI Zjazdu KPZR był re­
ferat „Główne kierunuT roz­
woju gospodarczego i społecz­
nego- ZSRR na lata 1981—1985
i na okres do 1990 r.”. wygło­
szony przez premiera Nikoła­
ja Tichonowa.

Sobota była szóstym dniem
obrad XXVI Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. W tym dniu kon­
tynuowana była dyskusja nad
wygłoszonym przez Nikołaja
Tichonowa referatem przed­
stawiającym główne kierunki
rozwoju społeczno-gospodar­
czego ZSRR w latach 1980—
1985 i w okresie do roku 1990.

Po niedzielnej przerwie o-

brady Zjazdu będą kontynuo­
wane w poniedziałek, 2 marca.

z Ust-Ilimska?
nUtrowie: finansów Marian
Krzak, hutnictwa Zbigniew
Szałajda, przemyzłu maszyn
ciężkich i rolniczych Stanisław
Wyłupek oraz reprezentanci
kilku innych resortów. Stronę
radziecką reprezentowali m. in.

charge d’affaires ambasady
ZSRR w Polsce Wasilij Swirin,
sekretarz Komitetu Partyjnego
przy Ambasadzie ZSRR w Pol­
sce Jewgienij Borzow i przed­
stawiciel handlowy ZSRR w

Polsce Boris Kołtnnow. Licznie
stawili się dziennikarze polscy!

stępował on szybciej i aby u-

ratować wszystkie bez wyjąt­
ku bezcenne zabytki kultury
narodowej w Krakowie. Na
pytania te szukają też odpo­
wiedzi władze miasta Krako-
wa,. czego wyrazem było piąt­
kowe spotkanie prezydenta
Józefa Gajewicza z przedsta­
wicielami krakowskich związ­
ków i stowarzyszeń twór­
czych. Temat rozważań wyz­
naczono trzema pytaniami:

MOSKWA (PAP). W nie­
dzielę członkowie polskiej de­
legacji na XXVI Zjazd KPZR
— członek Biura Politycznego
KC PZPR, 1 sekretarz KW w

Katowicach Andrzej Żabiński,
zastępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, sekretarz
KC, Emil Wojtaszek i członek
KC PZPR, ambasador PRL w

ZSRR Kazimierz Olszewski
zwiedzili dom-muzeum Wło­
dzimierza Lenina w Gorkim.
Wpisali się do honorowej księ­
gi pamiątkowej.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR wręczyli kie­
rownictwu muzeum obraz
„Lenin w Poroninie”. Obraz
ten wzbogaci muzealną kolek­
cję darów upamiętniających
życie i działalność twórcy
państwa radzieckiego.

radzieccy. Padały pytania, na

które społeczeństwo oczekuje
odpowiedzi: czy polski eksport
do Związku Radzieckiego jest
opłacalny, czy i w jakim stop­
niu eksportujemy do Związku
Radzieckiego towary u nas de.

ficytowe, jak lekarstwa, kosme­
tyki, farby? Jak kształtuje się
przelicznik rubel — zloty? Na

jakich warunkach udziela nam

ZSRR kredytów?
Dyskusja na forum trwała

kilka godzin. Nie sposób jej tu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jaką rolę w skomplikowanej
strukturze przedsiębiorstw i
instytucji rewaloryzacyjnych
przyznać konserwatorowi
miejskiemu a jaką Zarządowi
Rewaloryzacji Zespołów Za­
bytkowych Krakowa, jak
przyspieszyć fazę przygotowa­
wczą do remontu a szczegól­
nie etap projektowania oraz

jak określać funkcje, które

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2,

Mksłuchugemy się w Polskę — Polska nas słucha
KUŹNICA: Rozmowa z Kazimierzem Bareikowskim

Nasza partia musi mieć
prawdziwą pamięć o sobie

9 Barcikowski: odnowa nie może stać się kolejnym frazesem • Rozgorączkowanie
rozdyskutowanie dominuje nad analizą • Rozstrzygnięć musirny szukać na gruncie

życia, a nie idealizmu

tamtych, sprzed Sierpnia. To ważne stwierdzenie,
bowiem „Kuźnica” nie stała się nagle odważna.

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC
Kazimierz BARCIKOWSKI przyjechał specjalnie
do „Kuźnicy". Dyskusja trwała cztery godziny.
Spróbuję odtworzyć najważniejsze jej fragmenty.

„Kuźnica" to miejsce trochę tragiczne. Przez
całe lata odbywały się tu mądre, ostre, uczciwe

dyskusje z udziałem przedstawicieli najwyższych
władz. Cenzura uniemożliwiała ich przedstawie­
nie w gazetach. Ta dyskusja — która odbyła się
25 lutego br., z udziałem kuźniczanina Kazimie­
rza Barcikowskiego — nie była ostrzejsza od

Pierwszy zabrał głos TA­
DEUSZ HOLUJ:

— Jaka jest świadomość
obecnego kierownictwa? Czy
ta odnowa jest odnową z wła­

snej woli czy pod naciskiem
okoliczności zewnętrznych,
niejako wymuszona?

K. BARCIKOWSKI: Po
pierwsze musirny bardzo uwa­

żać, żeby pojęcie odnowy nie
stało się kolejnym wyświech­
tanym frazesem. Wbrew temu

jak fatalnie ukształtował się
obraz kierownictwa politycz­

nego w Polsce i obraz partii —

co pokazał sierpniowy kryzys
— w tej partii „gotowało
się” cały czas. DLA MNIE,
CZŁONKA KIEROWNICTWA,

TA ODNOWA JEST MOJĄ
WŁASNĄ. Nie tylko mieści się
w naszej ideologii, ale wręcz
stanowi jej istotę.

J. BROSZKIEWICZ: Nasza
partia jest pozbawiona pamię­
ci, zwłaszcza pamięci o swoich
kryzysach od 1948 do 1980 r.

Nasza partia nie ma prawdzi­
wej historii, nie uwzględnia
tragicznej historii polskiej-le-
wicy. Intelektualiści partyjni
muszą ruszyć szeroką ławą na

tereny świadomości ludzkiej,
przypomnieć te kryzysy, włą­
czyć je na stałe w historię
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Z Plenum KD PZPR w Krowodrzy

Cztery pytania
A. Cieślika do K. Dąbrowy

INFORMACJA WŁASNA
„Nie będzie odnowy w na­

szej partii, jeśli partia sama

się nie uwierzytelni. -- A sta­
nie się to przez Zjazd, przez
demokratyczne i tajne wybo­
ry. Dajmy możliwość odwoła­
nia nas" — powiedział na

Plenum KD PZPR Krowodrzy
Lucjan Olesiak. Relacje z ole-
num zaczynam tym właśnie
głosem, bo stal się on zaczy­
nem do dyskusji nad sprawa­
mi zasadniczymi dla partii,
dla wszystkich jej instancji i

ogniw. Wielu towarzyszy nie­
pokoi sie nieznanym dokła­
dni terminem zwołania Nad­
zwyczajnego Zjazdu Partii,
wielu dyskutuje z Tymczaso­
wym Regulaminem Wybor­
czym. wielu niepokoi projekt
statutu, choć nie wszyscy le­
szcze go przeczytalil Apolina­
ry Cieślik korzystając z obec­
ności na posiedzeniu plenar­
nym I sekretarza KK PZPR —

Krystyna Dąbrowy zadał mu

cztery pytania. Oto one:

Pierwsze pytanie — Czy se­
kretarz dostrzega zachowaw­
cze postawy członków aparatu
partyjnego w Komitecie Cen

tralnym, którzy nadal działa­
ją w myśl starych metod?

Drugie pytanie — Czy zau­
waża towarzysz brak pełnej
akcentacji instrukcji wybor­
czej?

Trzecie pytanie brzmiało —

Czy w KC dostrzega sie słusz­
ne nronozycje krakowskiej in­
stancji partyjnej i dlaczego
sekretarz nie zabrał głosu na

VTD Plenum KC?
Czwarte pytanie — Czy Ko­

mitet Centralny widzi, że ad­
ministracja blokuje i podpo­
rządkowuje sobie uchwale RM
nr ’1R dotrezaca malej refor­
my gospodarczej co uewnie
zaszkodzi też dużej reformie?

Pytania Cieślika sprowoko­
wały dalszy ciąg dyskusji do­

tyczącej nie tylko spraw istot­
nych dla całej partii, ale i dla
instancji dzielnicowej przygo­
towującej się do konferencji
sprawozdawczo - wyborczej.
Wiele miejsca poświęcono
właśnie ordynacji wyborczej
we wszystkich ogniwach. Po­
stulowano, aby instrukcje wy­
borcze w niższych instancjach
oartyinycb bvty stworzone
rwzez satwb członków partii,
natomiast. abv na konferencji
dzielnicnwei powołać specjal­
ny zespół który w oparciu o

istniejącą instrukcję wybor­
czą KG opracuje i przedstawi
szczegółowa instrukcję — do
akceptach konferencji. Jeden
z mówców zaapelował do K.
Dąbrowy, aby właśnie w taki
sposób przeprowadzać wybo­
ry, Wiele było żarliwych wy­
powiedzi na tym plenum, ale
i wiele takich wystąpień, któ-

(DO KOŃCZENIE NA STR. 2)
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Zdementowano

informację
; o rzekomym zaginięciu

członka „Solidarności**
GDAŃSK (PAP). 17 lu-

; tego w godzinach poran-
1 nych kilkutysięczna załoga
; gdańskiej stoczni rerrionto-

> wej ogłosiła gotowość straj-
5 kową — z powodu niesta-
S wlenia się na stanowisko
S pracy jednego ze stocz-
■ nlowców, członka „Solidar-
: ności” Jerzego Sikorskiego,
Ś bez sprawdzenia przyczyn
> jego absencji. Tę poważną
; decyzję podjęto chyba zbyt
S pochopnie, bowiem zagi-
; niony z przyczjm osobis-
» tych J. Sikorski odnalazł
I się w godzinach południo-■ wych.
S Tego samego dnia po po-■ łudniu informację o rzeko-
I mym zaginięciu Jerzego
S Sikorskiego zdementował
3 gdański MKZ NSZZ „Soli­

darność”.

Komunikat Prokuratury
Wojewódzkiej

w Nowym Sączu .

W uzuDełnłeniu informacji za­
mieszczonej w dniu 26 lutego br.
w „Gazecie Krakowskiej” i
„Dzienniku Polskim” w sprawie
śmierci STANISŁAWA KULI­
GA, w której Prokuratura Re­
jonowa w Nowym Sączu pro­
wadzi śledztwo, ustalono dalsze
okoliczności. W szczególności w

dniu 28 lutego br. w Zakładzie
Medycyny Sądowej Akademii
Medycznej w Krakowie prze­
prowadzono oględziny i doko­
nano sekcji , zwłok zmarłego.
Czynności te nie ujawniły na

ełele żadnych śladów ani obra­
żeń, które mogłyby wskazywać
na udział innych osób w spowo­
dowaniu zejścia śmiertelnego
Stanisława Kuliga.

Według opinii biegłych leka­
rzy śmierć nastąpiła w wyniku
powieszenia na co wskazuje
przyżyciowa bruzda wisielcza.
W toku zaś oględzin miejsca
znalezienia zwłok Stanisława
Kuliga stwierdzono na śniegu
ślady przechodzenia tylko je­
dnego człowieka, co pozwala na

wykluczenie obecności w tym
miejscu Innych osób. Dalsze

czynności podejmowane w toku
śledztwa zmierzają do ustalenia
wszystkich okoliczności, które
poprzedzały tragiczną śmierć
Stanisława Kuliga.
z-ca prokuratora wojewódzkiego

w Nowym Sączu
CZESŁAW MAJEWSKI

Prezes Radia i TV

2. Balicki

w Krakowie
W Krakowie przebywał w

piątek przewodniczący Komite­
tu d/s Radia i Telewizji Zdzi­
sław Balicki. Celem jego wizy­
ty było zapoznanie się z pracą
Ośrodka Telewizji Polskiej w

Krakowie i Rozgłośni Polskiego
Radia.

Krakowski Ośrodek Telewi­
zyjny zobowiązał się do podję­
cia cyklu programów o najnow­
szych dziejach Polski Ludowej,
a także wybitnych postaciach
życia politycznego i społeczne­
go ostatnich kilkudziesięciu lat.

Kwestia większej samodziel­
ności ośrodka terenowego — po­
stulaty w tej sprawie od dłuż­
szego czasu formułowała orga­
nizacja partyjna Ośrodka Tele­
wizyjnego w Krakowie — zna­
lazła swoje odbicie we wstęp-'
nych decyzjach przewodniczące­
go Komitetu o udziale przed­
stawicieli ośrodków w kole­
giach programowych kierownic­
twa Radiokomitetu, powołaniu
komisji d/s ustalenia zasad
współpracy między centralą a

ośrodkami terenowymi, zwięk­
szeniu czasu antenowego pro­
gramu lokalnego i w zapowiedzi
uruchomienia od marca nowych
odcinków programowych na

antenie lokalnej przeznaczonych
na dyskusje o istotnych kwe­
stiach społecznych.

Zapowiedziano także większy
udział programów realizowa­
nych w Krakowie na antenie o-

gólnopolskiej.
Podczas spotkania z przedsta­

wicielami załogi OTV Kraków i

Rozgłośni Polskiego Radia —

przewodniczący Komitetu odpo­
wiadał na liczne pytania doty­
czące głównie idei programo­
wych radia i telewizji w aktual­
nej sytuacji politycznej.

Przewodniczący Komitetu d/s
Radia i Telewizji Zdzisław Ba­
licki i dyrektor generalny TVP

Jerzy Bajdor przyjęci zostali
przez I sekretarza KK PZPR

Krystyna Dąbrowę. W rozmo­
wach uczestniczyli kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Jan Cze-

płel oraz redaktor naczelny
OTV Kraków Andrzej Urbań­
czyk i I sekretarz POP OTV
Janusz Zielonacki.

1 POGODA
| PROGNOZA DLA POLSKI

s POŁUDNIOWEJ: Ocieplenie.
5 Zachmurzenie maić wzrasta-
E jące do dużego, nocą miej-
C scami opady deszczu ze śnie-
S giem. Temperatura najniż-
g szawdzieńod5st.do8st.,
S najniższa w nocy od 0 st. do
| 2 st. Wiatr umiarkowany w

S rejonach podgórskich dość
S silny i porywisty poiudnlo-
S wo-wschodni i południowy,
n W Tatrach temperatura całą
gdobęod—8st.do—5 st.
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Czy polski eksport do ZSRR

jest opłacalny?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w całości zrelacjonować. Ogra­
niczę się więc tylko do najistot­
niejszych, moim zdaniem pro­
blemów. W ijwiązku z trudną
sytuacją naszego kraju Związek
Radziecki udzielił nam już kil­
kakrotnie poważnych kredytów.
Ujemny bilans handlowy mamy
w stosunkach z ZSRR od 1976
roku. Nadwyżkę zakładano już
w umowie pięcioletniej, której
Polska nie mogła zbilansować z

powodu konieczności zakupu
dużych ilości surowców, przede
wszystkim — ropy naftowej i

gazu. Saldo ujemne zamykało
się kwotą 700 min rubli trans­
ferowych. Część z tej sumy już
spłacono, ale pozostało jeszcze
prawie 600 min rubli. Ostatnio

podpisano porozumienie ze

Związkiem Radzieckim o prze­
niesieniu tych płatności poza rok
1985 i to w dodatku na tych sa­
mych dogodnych zasadach opro­
centowania.

Z końcem 1980 roku ZSRR u-

dzielił nam jeszcze dodatkowego
kredytu na potrzeby rolnictwa
na sumę 150 min rubli. Jest to

kredyt 10-letni, na bardzo do­
godnych warunkach, spłacany
od 1982 roku. Poza tym w obli­
czu naszych trudności gospodar­
czych Związek Radziecki zgo­
dził się na zmniejszenie o 400
min rubli dostaw towarów we­
dług wcześniej podpisanych u-

mów. A w ostatnich miesiącach
ZSRR udzielił nam S kredy­
ty w walutach wymienialnych.
Pierwszy w formie gotówkowej
w wysokości 180 min dolarów
na zakup zbóż przy oprocento­
waniu 6 procent. (Gdy tymcza­
sem banki amerykańskie żądają

Belaela naszej reporterki z konferencji
prawej pńnej zwalczaniu alkohofizmu

Zamiast reklamy — ostrzeżenie o niebezpieczeństwie dla zdrowia

Zapowiedź podwyżki cen ♦ Zyski nie będą premiowane Ceny

piwa prawdopodobnie będą stabilne

W piątek w Urzędzie Rady
Ministrów urządzono konferen­
cję prasową z udziałem wicepre­
miera Jerzego Ozdowskiege, na

której poinformowano dzienni­
karzy o pierwszych decyzjach i
działaniach jakie zamierza pod­
jąć rząd, aby walka z alkoholiz­
mem nie była tylko pustym slo­
ganem. Wiceminister sprawiedli­
wości Maria Regent-Łechowicz
zaprezentowała projekt doraźnej
i długofalowej polityki. Zapo­
wiedziała ona reaktywowanie
Stałej Komisji Rady Ministrów
do Spraw Walki z Alkoholiz­
mem. Uregulowana zostanie
sprawa wyłączenia obrotu alko­
holem konsumpcyjnym z planu,

Od dziś-tylko za PAP-em,
czyli 30 lat pracy

red. J. Tomaszewskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
su" czy warszawskiego Jut
„Papa”. Wiadomo tylko, że mija
30 lat od chwili, gdy z ową
rządową instytucją związał się
na dobre i złe red. JERZY TO­
MASZEWSKI.

Warto tedy przypomnieć, ie

dzisiejszy „30-latek" trafił do
popularnego PAP-a z ogłosze­
nia w „Dzienniku Zachodnim".
Po prostu katowicki oddział a-

gencji szukał — a była to je­
sień 1950 roku „praktykantów
do zawodu dziennikarskiego".
Zgłosiło się tedy do PAP-a
czterech świeżo upieczonych
maturzystów z Bytomia. Zbi­
gniew Suchar (długoletni potem
korespondent PAP w Moskwie),
Witold Gregorowicz (obecna
chluba TV Wrocław), nasz były
kolega redakcyjny Andrzej
Woźniak i wialnie Tomaszewski.
Przeszedł wszystkie stopnie ka­
riery — od praktykanta i apli­
kanta do starszego redaktora i

kierownika działu z tym, ie
■owe awanse następowały jut w

Krakowie, dokąd nie zrywa­
jąc z etatową pracą w PAP-ie

WARSZAWA (PAP). Rada
Ministrów ustaliła nowe zasa­
dy sprzedaży samochodów oso­
bowych. Są one zgodne z po­
stulatami załóg pracowniczych
oraz opiniami i wnioskami,
które zgłoszono podczas kon­
sultacji społecznej.

Ostatecznie zlikwidowano
dotychczasowy tryb imiennych
przydziałów oraz sprzedaż
samochodów na tzw. talony.
Wprowadza się natomiast je­
dnolity system sprzedaży sa­
mochodów produkcji krajowej
na zasadzie przedpłat wielo­
letnich, które będą wnoszone

w systematycznych ratach
miesięcznych na specjalną
książeczkę oszczędnościowąPKÓ. Przyjęto zasadę, że jeże­
li liczba wniesionych przed­
płat będzie wyższa od liczby
samochodów przewidzianych
do sprzedaży w danym roku,
wówczas uprawnienie do na­
bycia pojazdu będzie ustalane
w drodze publicznego losowa­
nia. Jeżeli przez 4 kolejne lata
posiadacz książeczki nie wylo­
suje samochodu -- to w na­
stępnym. roku otrzyma on

prawo nabycia auta już bez
losowania.

Jak informuje Narodowy
Bank Polski Powszechne Ka­
sy Oszczędności beda przyjmo­
wały przedpłaty na lata 1982—

procentów wysokości 1»—».)
Drugi kredyt w wysokości 600
min dolarów s przeznaczeniem
na sakup surowców. Trzeci
wreszcie to w zasadzie darowiz­
na, tew. kredyt bezzwrotny w

wysokości 460 min dolarów,
rzecz bezprecedensowa w sto­
sunkach międzynarodowych.

Polska otrzymała od Związku
Radzieckiego również kilka
kredytów typu depozytowego,
które pozwoliły na sprawną ob­
sługę naszych kredytów w kra­
jach kapitalistycznych.

Podstawą naszego systemu
rozliczeń w stosunkach ze

Związkiem Radzieckim i innymi
krajami socjalistycznymi jest
wspomniany wyżej tzw. rubel
transferowy. 0,6 rubla transfe­
rowego równą się 1 dolarowi.
Stopa rentowności przy niektó­
rych branżach dochodzi do 50
procent.

Jak stwierdzili przedstawi­
ciele rządu w tym wypadku
trzeba dokonać kompleksowego
rachunku, uwzględniającego ce­
ny tych surowców, które w za­
mian otrzymujemy od ZSRR na

rynkach światowych. Dopiero
wtedy widać, że ten eksport się
opłaca i to bardzo. Nie oznacza

to jednak, że wszystkie koszty
ponoszone przez nasze przedsię­
biorstwa budowlane na terende
ZSRR są uzasadnione.

Mówiono także o szeroko dys­
kutowanej w kraju sprawie o-

płacalności eksportu naszych
statków do ZSRR. Tzw. import
uzupełniający niektórych ele­
mentów, wyposażenia statków z

krajów kapitalistycznych sięga
obecnie tylko 2,5 do 5 procent.

od którego zależą wynagrodze­
nia albo oceny gospodarowania
przedsiębiorstw, nadto wprowa­
dzona zostanie zasada sprzedaży
napojów alkoholowych po cenie

detalicznej w lokalach gastrono­
micznych, gdzie zniesione zostaną
marże. Zapowiedziała także regu­
lację cen alkoholu — idącą w kie­
runku podwyżki cen wódki I win
importowanych, cena piwa po­
winna pozostać ustabilizowana. O-

graniczona także zostanie sprze­
daż polskich wyrobów alkoholo­
wych przez przedsiębiorstwa
eksportu wewnętrznego za wa­
luty wymienialne. Wprowadzo­
ny także zostanie niezwłocznie
zakaz podawania i spożywania

przeniósł się na studia w je­
sieni 1952 roku.

Oddziałem PAP w Krakowie
kierował wtedy absolwent Sor­
bony, przedwojenny zastępca
redaktora naczelnego PAT-a
red. Mieczysław Szyszyłowlcz,
zal sam oddział był dwa razy
zasobniejszy w pokoje i cztero­
krotnie bogatszy w kadrę nit
dziś. Reżim panował ostry, pra­
cowało się „na okrągło" całą do­
bę, zal do pokoju dalekopisów
miał prawo wstępu jedynie szef
oddziału i redaktor- dyżurny.
Nie przeszkodziło to studentowi
WSWF-u pierwszemu dowie­
dzieć się e imierci Stalina i po­
informować o tym kolegów na

wykładzie, ta co go srodze u-

karano, jako że w informacje
PAP nikt wtedy specjalnie nie

wierzył. Może dlatego gros in­
formacji politycznych — nawet

lokalnych — gazety miały obo­
wiązek zamieszczać „za PAP-
eih” czyli ściśle i wyłącznie wg
tekstu oficjalnej agencji. Na te)
zasadzie cała prasa podała sy­
gnowaną przez PAP relację z

powitania na dworcu kolejo­
wym w Krakowie bardzo waż­
nej delegacji zagraniczne) (fre-
netyczne oklaski! tłumy! okrzy­
ki „niech źyjet niech żyje!" —

gdy tymczasem w rzeczywistości
delegacja skromnie i cicho zaje­
chała do Krakowa samochodami,

85 w dniach od 23 marca do
22 kwietnia br.

Wpłat będzie można dokonać
na samochody: „fiat 126p—
650”, „syrena 105-1", „fiat
J25p” oraz „polonez”. Przed­
płaty mogą być dokonywane
jednorazowo w wysokości ce­
ny detalicznej samochodu o-

bowiązującej w dniu dokony­
wania przedpłaty lub w ratach
miesięcznych. Jeżeli wpłaca­
jący chce kupić samochód w

latach 1982—83, wówczas wy­
sokość pierwszej wpłaty musi
wynosić co najmniej 50 proc,
ceny detalicznej samochodu.
O ile natomiast planuje on

zakup na lata 1984—85 — to
musi wpłacić co najmniej 30
proc, ceny detalicznej pojazdu.

Wj'sokość wpłat jednorazo­
wych oraz pierwszych wpłat
jest uzależniona od roku w

którym właściciel chciałby ku­
pić samochód. I tak np. wpła­
ta jednorazowa na 1982 rok
na fiata 126p—650 ma wyno­
sić 131,5 tys. zł, a wpłata na

ten samochód na 1983- rok ma

wynosić 126,5 tys. zł. W dwóch
następnych latach wpłaty je­
dnorazowe na to auto będą je­
szcze niższe. Różnica cen wy­
nika z oprocentowania wkła­
dów.

Osoby, które mają zamiar
zakupić samochód w przy­
szłym roku dokonując obecnie

Kiedyś wynosił on I procent
■wartości statku. Zresztą jak
podkreślił to przedstawiciel
strony radzieckiej, w niektórych
towarach importowanych przez

Polskę ze Związku Radzieckie­
go znajdują się też zakupione w

krajach kapitalistycznych ele­
menty wyposażenia np. w sa­
mochodach „łada”.

Wspomniana powyżej zmniej­
szenie o 400 min rubli transfe­
rowych dostaw polskich towa­
rów do ZSRR obejmuje rów­
nież tzw. towary deficytowe. O

18 procent apadł eksport leków.

Jak stwierdził przedstawiciel
Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego eksportujemy obecnie

tylko te leki, na które nie ma

deficytu w kraju. Poza tym
pewną grupę leków będziemy ze

Związku Radzieckiego importo­
wać. Zrezygnowano całkowicie z

eksportu środków plorących. Z

64 do 40 tysięcy spad! eksport
farb 1 lakierów, eksport węgla
z 9,5 min ton do 5,5 min ton,

zmniejszyliśmy również dosta­
wy na radziecki rynek wyro­
bów przemysłu lekkiego o war­
tości 30 min rubli.

Padały takie ze strony dzien­
nikarzy pytania o możliwość

partycypacji Związku Radziec­
kiego w niektórych naszych in­
westycjach wstrzymanych ostat­
nimi decyzjami. Jak okazuje

alkoholu w miejscach pracy ws

wszystkich zakładach prący, o-

raz zakaz Wchodzenia z alkoho­
lem na tereny obiektów sporto­
wych i kulturalno-rozrywko-
wych. Zniesiony zostanie zwy­
czaj reklamowania napojów al­
koholowych, a miast niego pro­
ducenci Ich będą obowiązani do
zamieszczania na opakowaniach
ostrzeżeń o szkodliwości działa­
nia alkoholu. To tylko niektóre

punkty programu obejmującego
działania doraźne, istnieje jesz­
cze drugi poddany pod dyskusję
program rządowy, mający cha­
rakter długofalowego działania
na rzecz trzeźwości narodu.
Wszystko to jednak odniesie tyl­

prosto do hotelu). Cóż, bywa...
gwoli prawdy historyczne) od­
notujemy, że autorem relacji,
przez którą trzeba było wycofać
gazety z kiosków był red. Je­
rzy Tomaszewski.

PAP ma wyjątkowo ciężkie ży­
cie, to fakt. Orka Swiątek-piątek,
pełne pogotowie, niszczące nerwy
poczucie odpowiedzialności za

słowo, wiarygodność informacji,
celność komentarza. W do­
datku — cóż agencja ci to jest
rządowa, oficjalna, poważna,
firmująca swymi trzema liter­
kami treści nieraz kontrower­
syjne, niepopularne, trudne. Iluż
to sekretarzy redakcji wyrzuca
z numeru materiały własnych
pracowników, mówiąc: co się
będziemy narażać? Nie lepiej
dać za PAP-em?

A za każdą taką PAP-owską
informacją stoi przecież PAP-
owskl dziennikarz, też ambitny
i też pragnący być uczciwym.
Owej uczciwości wymaga Jurek
od siebie od początku swej za­
wodowej, kariery. I dobrze,
mu się to udaje i źle, te tek
mało czytelników o tym wie.

Od lat zajmuje się sprawami
byłego obozu śmierci w Oświę­
cimiu. Napisał — bez przesady
— tysiące artykułów i informa­
cji na ten temat, nie przegapia­
jąc niczego, co istotne. Potem

Bogatym szczęście sprzyja

Znamy już zasady samochodowego totolotka
tylko 50 proe. wpłaty, będą
musiały uiścić Ją w następu­
jących wysokościach: za „fia­
ta 126p—650” — 67,5 tys. zł, za

„syrenę 105^—1” — 62,5 tys. zł,
za „fiata 125 p” — 130 tys. zł,
a za „poloneza” — 165 tys. zł.

Przy sprzedaży samochodów
stosuje się zasadę, że ceną sa­
mochodu jest cena detaliczna
obowiązująca w dniu jego od­
bioru. V

Jeżeli się okaże konieczne,
to na początku maja br. odbę­
dzie się losowanie samochodów
przeznaczonych do sprzedaży >
w przyszłym roku, natomiast
losowania samochodów na ko­
lejne lata odbędą się w nastę­
pnych tygodniach, do końca
czerwca br.

Wpłaty dla kupującego opro­
centowane będą w wysokości
4 proc., jeżeli okres oszczędza­
nia nie przekracza 3 lat, a po­
wyżej tego czasu w wysokości
5 proc. Oprocentowanie przed­
płat na rzecz funduszu rozwo­
ju zaplecza motoryzacji będzie
wynosić 2 proc.

sią, Mcwalaaa Jerf obssaM iakc

mośUweść. Kijka propocyeji
pcajrjątych zoetało pras stronę
raddocką i aalnterseowanlesn.

M. ki. rozwalana jsst możliwość

kontynuacji budowy drugiego
etapu Huty Katowice. W rwiąa-
kat a decyzją e zamknięciu Hu­
ty Aluminium w Skawinie i

spodziewanym deficytem alumi­
nium w kraju, zapytałem, ezy
brana jest pod uwagę możliwość

importu aluminium ze Związku
Radzieckiego. Odpowiedzi u-

dzdelał minister hutnictwa Zbig­
niew Szałajds. Problem ten

rozważany Jest obecnie w

trzech aspektach: zastąpienia u-

bytku importem ze Związku
Radzieckiego, budowy nowego
zakładu produkcyjnego albo

programu oszczędnościowego.
Decyzje w tej sprawie jeszcze
nie zapadły. Ponieważ mamy o-

becnis w kraju katastrofalną
sytuację z papierem, co odbija
się na braku książek 1 prasy,

zapytałem również kiedy ruszy

wspólna inwestycja krajów
RWPG na terenie Związku Ra­
dzieckiego — kombinat celulo­
zowo-papierniczy w Ust-Iiimsku.

Odpowiadając na to pytanie
dyrektor departamentu polityki
handlowej Ministerstwa Handlu

Zagranicznego i Gospodarki
Morskiej powiedział, że pierw­
sze dostawy 8 tys. ton celulozy
otrzyma Polska s kombinatu w

Ust-Himsku jeszcze w tym ro­
ku. W sumie za swój wkład w

budowę tej inwestycji Polska o-

trzyma do roku 1992 ponad 470

tysięcy ton celulozy. Dostawy
te zaspokoją nasze krajowe po­
trzeby w 7 procentach.

TADEUSZ L. KUBICA

ko wtedy pożądany skutek,' je­
śli do walki przystąpią nie tyl­
ko władze centralne, i terenowe,
oraz służby porządkowe, ale
także wszystkie organizacje spo­
łeczne. W chwili obecnej opra­
cowany został list — apel w tej
sprawie przez prezesa Rady Mi­
nistrów do władz i administracji
terenowej, który w najbliższych
dniach zostanie rozesłany do
wszystkich jednostek admini­
stracyjnych kraju 1 wszystkich
prezydentów miast. Do energl-

znego działania na rzecz przy­
wrócenia trzeźwości w naszym
państwie powołano do współ­
pracy wszystkie zainteresowane
ministerstwa i resorty: dlatego
też w dyskusji na konferencji
udział wzięli przedstawiciele
Ministerstwa Zdrowia i Opieki
Społeczne], Ministerstwa Skupu
i Przemysłu Spożywczego, Za­
rządu Głównego Społecznego
Komitetu Przeciwalkoholowego
i Biura Prewencyjnego KG MO.
Poinformowano nas też o pod­

jęciu prac nad projektem cał­
kiem nowej i skutecznej ustawy
eliminującej alkoholizm 1 pi­
jaństwo s tycia społecznego
kraju. EWA PAŁKA

jut Jako korespondent w NRD

tropił zawzięcie losy Polaków i
ich mogił na niemieckiej ziemi.
W Krakowie najbardziej lubi
pisanie 0 AGH. Niezależnie od

owej miłości był pierwszym
dziennikarzem lansującym cu­
downe odkrycie profesorów
Gryglewskiego i Szczeklika —

prostacykllnę,
.W 1970 roku wyjechał na pla­

cówkę do stolicy NRD — Berli­
na. Siedział tam 5 lat, wrócił,
objął oddział na nowo, popra­
cował w zarządzie krakowskie­
go Oddziału SDP i — wyjechał
znowu do Niemiec, tym razem

tych na zachód od Łaby. Potem

powierzono mu znowu kiero­
wnictwo oddziału PAP w Ber­
linie, gdzie aktualnie stuka po
kilkanaście godzin dziennie w

klawisze dalekopisu i skąd pły­
ną do Polski relacje utrzymane
to różne) tonacji, ale zawsze

prawdziwe. Bowiem agencja ofi­
cjalna jest firmą oficjalna i
mylić si? je) nie wolno. No,
przynajmniej nie powinna.

Aktualnie Jubilat znajduje si?

pod Wawelem, gdzie wpadł na

dni kilka, Pojutrze wraca, do
codzienne), szarpiące) nerwy, s-

gencyjnej pracy.
Jurku, weiże z sobą na całe

następne 30 lat łurnalistyczne-
go żywota nasze życzenia i tę
wiązankę ołowianych wierszy.

Zgodnie t licznymi postula­
tami ustalono, że nabywcą no­
wego samochodu może być tyl­
ko ta osoba, która w ciągu o-

statnich 4 lat nie nabyła no­
wego auta w przedsiębior­
stwach „Polmozbytu”. Kontro­
la przestrzegania tego przepi­
su będzie prowadzona na pod­
stawie zaświadczenia właści­
wego wydziału komunikacji,
które nabywca będzie zobo­
wiązany przedłożyć przed od­
biorem samochodu.

Na sprzedaż w systemie
przedpłat przeznacza się w la­
tach 1982—85 po 150 tys. sa­
mochodów rocznie. W przy­
szłym roku ma to być: 100 tys.
„fiatów 126p—650”, 20 tys.
„syren” oraz po 15 tys. —

„fiatów 125p” i „polonezów”.
Dla niektórych osób samo­

chód jest podstawowym narzę­
dziem pracy. Aby zaspokoić
ich potrzeby będzie prowadzo­
na sterowana sprzedaż w ra­
mach określanej co roku, o-

granicizonej liczby samocho­
dów. Będzie ona dotyczyć le­

Plenum KD PZPR w Podgórzu

Odnowa moralna i etyczna partii
nie może być tylko „popularną” deklaracją.,

INFORMACJA WŁASNA

Były czasy, że o partii mówi­
ło się wiele, ale mówiło się łat­
wo.

Dziś mówi się 1 piszc jeszcze
więcej, ale robi się to znacznie...
trudniej. Całkowicie inaczej.
Czy jednak, wnioski i ważne

przemyślenia naszych organiza­
cji partyjnych — głos tzw. sze­
regowych członków, szybko
spotyka się z reakcją?! Czy już
dziś możemy mieć polityczną i
moralną satysfakcję, że nie jest
to głos zawieszony w próżni?

I tak i nie. Np. brak rzetel­
nej informacji partyjnej jest
odbierany przez wielu członków
partii, jako brak zaufania do
ich dojrzałości politycznej —

brak zaufania partyjnej „góry”
do tych, na czele których stoją,
przewodzą im. Jakże często
stwarza to niepotrzebną nieuf­
ność, co do czystości intencji
tejże „góry”. O tym trzeba pa­
miętać i wyciągnąć wnioski. Po­
trzeba partii odnowy, nie tylko
politycznej — struktury, dobre­
go, realnego programu, ale tak­
że odnowy moralnej i etycznej.

Jak wielka jest to społeczna
potrzeba świadczą o tym dysku­
sje członków partii — bolesne
rozmowy, będące ciągle jeszcze
tylko rozrachunkiem z przeszło­

Co zmienić w rewaloryzacji?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

powinny pełnić odnowione
zabytki.

W dyskusji padło wiele gło­
sów. Z braku miejsca przyto­
czymy tylko jeden, naszym
zdaniem najciekawszy. Otóż
prof. Janusz Bogdanowski o-

powiedział się za natychmia­
stowym wstrzymaniem barba­
rzyńskich rozbiórek, szczegól­
nie oficyn, zmieniających wy­
gląd 1 charakter starego mia­
sta, za dokonaniem weryfika­
cji na podstawie spisu z natu­

Cztery pytania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

re przypomniały, że niektórzy
z członków partii jeszcze nie
zdołali się przełamać i przy­
stosować do zmienionych wa­
runków. Do znaczących gło­
sów zaliczyć trzeba wypo­
wiedź dr. Swędzioła, który
mówił o skandalicznych wa­
runkach pracy służby zdrowia
W Krowodrzy że „niczym bę­
dzie odnowa, jeśli nie będzie
można inaczej traktować czło­
wieka". Powiedział też parę
gorzkich słów pod adresem
propagandy partyjnej. Kolej­
ny mówca stwierdził jeszcze
dobitniej, „Propaganda nasza

jest zła, niepełna i powolna
jak żółw. Cierpimy na brak
bieżącej informacji, znacznie
lepszą ma „Solidarność”. Aby
podejmować decyzje musimy
znać pewne fakty, a Ośrodek
Propagandy Partyjnej działa
źle albo w ogóle”. Dużo czasu

poświęcono na plenum naszej
gazecie. Mówiono tak: „trzeba
zwiększyć jej nakład kosztem
innych niepoczytnych pism;
zastanawiano się nawet czy
cenzurowanie partyjnej gaze­
ty jest potrzebne? Mówca
Łagosi stwierdził też, że
„Nie wszystkie rubryki „Ga­
zety” z jednakową troską i
powagą traktują sprawy par­
tii, w jeden dzień szkalują
człowieka, a w następnym
drukują jego wyjaśnienia” (?)
Podany został w czasie ple­
num środowiskowy skład de­
legatów na konferencję —

E SALWADORU

(a) W Salwadorze . trwają
zadęte walki, a jednocześnie
coraz widocmiejsze stają się
oznaki amerykańskiego za­
angażowania po stronie woj­
skowej Junty chadeckiej te­
go małego kraju środkowoa­
merykańskiego. Partyzanci
Frontu Wyzwolenia Narodo­

karzy wiejskich i rejonowych,
pracujących w trudnych wa­
runkach terenowych, służby
rolnej i weterynaryjnej, tak­
sówkarzy, a także pracowni­
ków uprawnionych do korzy­
stania z własnego pojazdu dla
celów służbowych (w zamian
za oddanie etatu kierowcy).
Ze sprzedaży sterowanej będą
korzystać również inwalidzi.

W tym roku sprzedaż samo­
chodów osobowych na rynek
będzie ograniczona do 100 tys.
sztuk z uwagi na konieczność
zwiększenia eksportu w celu
uzyskania środków dewizo­
wych na import podstawowych
artykułów żywnościowych. Sa­
mochody, które otrzyma w br.
rynek będą przeznaczone
głównie dla osób, które doko­
nały przedpłat w latach ubie­
głych. Jeżeli powstanie ewen­
tualna rezerwa samochodów,
których nie zdoła się wyeks­
portować, to będą one sprze­
dane w systemie ekspreso­
wym.

Szczegółowe zasady i tryb

ścią t nit dyskusją programową.
Rozrachunkiem z tymi, których
fakt posiadania legitymacji par­
tyjnej nie zobowiązywał prak­
tycznie do niczego. O etyce, mo­
ralności mówiło się i mówi je­
szcze ciągle w odniesieniu do
tzw. dołu. Polityka kadrowa nie
jest dobra — nie jest czysta
moralnie. Linia jej realizacji
także, nie zawsze, zgodna z

odczuciami członków partii. Wy­
klucza się z partii, ale tak­
że.......przechowuje” nieudaczni­
ków, być może rzeczywiście lu­
dzi uczciwych i dobrych, ale nic
nie rozumiejących z tego co się
stało — „Jeżeli tu i tu się nie
sprawdziłeś, „pozawalałeś” to,
co do ciebie należało, to idź
„synu” na ambasadora, albo
szefa departamentu...”

To jest motywacja nie do
przyjęcia — argumenty uwła­
czające wiarygodności życia po­
litycznego, jego jawności i god­
ności.

Należy także odpowiedzieć
dlaczego dzieje się tak, że np.
na zakładowych konferencjach
sprawozdawczo-wyborczych, ro­
botnicy skreślają robotników?
Nie musimy się jednak bać, że
ileś tam procent robotników za­
braknie nam do statystyki
przedstawicieli środowisk spo­

ry stanu zabytków i ustale­
niem, które z nich wymagają
w pierwszej kolejności rato­
wania oraz za podjęciem ener­
gicznych działań dla zabezpie­
czenia przed dalszą dewasta­
cją zabytkowej zabudowy z

przełomu XIX i XX wieku,
której na razie nie jesteśmy
w stanie remontować. Prof. J.

Bogdanowski podniósł także
konieczność opracowania stu­
dium historyczno-urbanistycz-
nego Krakowa i Kazimierza,
które byłoby podstawą do
przygotowania planów szcze­

sprawozdawczo - wyborczą w

dzielnicy. Wzbudził on niepo­
kój i protest — bowiem śro­
dowisko robotnicze reprezen­
tować ma tylko 21 przedsta­
wicieli, co stanowi tylko 8
proc, wszystkich delegatów.
Nawet specyfika dzielnicy
Krowodrzy będącej dzielnicą
wyższych uczelni i placówek
naukowo-badawczych nie mo­
że tego wyjaśnić. Podkreślił tę
obawę i I sekretarz Krystyn
Dąbrowa, który odpowiadając
na zadane mu pytania wypo­
wiedział się również na wiele
innych poruszanych kwestii.
Powiedział: Czuje niedosyt,

jeśli chodzi o to dzisiejsze po­
siedzenie plenarne. Z 90 dni
przeleciało już dwa tygodnie,
a my ciąole sprawy traktuje­
my tak, jakby te 90 dni było
tylko dla rządu. Rząd nic nie
załatwi, jeśli w każdym miej­
scu nie nastąpi wytyczenie te­
go, co mamy zrobić. W Kra
kowie żyjemy w komforto­
wych warunkach jeśli chodzi
o spokój społeczny, a uchwałę
VIII Plenum KC traktujemy
jak bajkę o 'żelaznym wilku
Nie potrafimy dobrze wy­
korzystać dla dobra kraju,
miasta i dzielnicy tych 90 spo­
kojnych dni. Powinniśmy od­
budować jedność i zwartość
organizacji partyjnych, aby
można było normalnie praco­
wać. Trzeba niezwłocznie zro­
bić przegląd organizacji par­
tyjnych i nakreślić polity­
czną mapę waszej dzielnicy.

wego im. Farahnndo Marti
(FFMLN) przeszli od soboty
do kontrofensywy w strefie

Z dalekopisu
wulkanu Conchagua, gdzie
siły rządowe rozwinęły o-

statnlo silne działania przy
wsparciu lotnictwa.

sprzedaży samochodów oraz

dokonywania przedpłat o-

szczędnościowych PKO będą
opublikowane do połowy mar­
ca br.

Nasz komentarz

Z dnia na dzień bez wielkiego
rozgłosu, a tylko przy okazji pu­
blikacji nowego systemu sprze­

daży zdrożały wszystkie polskie
samochody. I tak „fiat 126p" ko­
sztuje obecnie 135 tys. zł, „fiat
125p‘‘ — 260 tys. zł, „polonez
1500" — 330 tys. zł, „syrena 105”
— 125 tys. zł, Wedle tych cen

można dokonywać wpłat na te

samochody z terminem odbioru
do roku 1985, co wcale nie ozna­
cza, iż w momencie odbioru ce­
na nie będzie jeszcze wyższa.
Uznano bowiem, że samochód

jest w naszych trudnych warun­
kach gospodarczych przejawem
luksusu i skutecznie zablokowa­
no — właśnie cenami — dostęp
do własnych „czterech kółek"
rzeszom drobnych ciułaczy. Sa­
mochód może teraz kupić każdy,
kto ma od razu większą gotów­
kę i dużo czasu na oczekiwanie
momentu odbioru, IV zamian
niezmotoryzowani nic nie otrzy­
mali, bowiem nawet oprocento­
wanie przedpłat przeznaczone
jest na fundusz rozwoju zaple­
cza motoryzacji, a nie poprawę
warunków komunikacji maso­
wej...

łecznych we władzach partyj­
nych. Partii potrzebni są inteli­
gentni, odpowiedzialni i odważ­
ni komuniści, którzy będą two­
rzyli jej program! Partii nie

potrzebna jest statystyka — bo
statystyką nie stworzymy progra­
mu politycznego i gospodarczegol
Jaka zresztą jest dziś realna gra­
nica między inteligencją techni­
czną a wysoko kwalifikowanym
robotnikiem? Jeśli nawet inteli­
gent będzie reprezentował ro­
botnika to chodzi głównie o to,
aby reprezentował robotnicze
sprawy najlepiej jak umie i to

jest ważne.
To tylko kilka refleksji, Ja-

kie wybrałam z piątkowego
plenarnego posiedzenia KD
PZPR w Podgórzu — dyskusji
ciekawej i twórczej.

Do tematów poruszonych na

Plenum wrócimy na naszych ła­
mach.

Plenum KD PZPR w Podgó­
rzu, w którym uczestniczył m.

in. sekretarz KK PZPR —

Zdzisław Leś, postanowiło przy­
jąć referat Egzekutywy KD ja­
ko wytyczne do pracy poszcze­
gólnych ogniw partii na XIX

Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą, która odbędzie się w

I dekadzie kwietnia. •

\ GRAŻYNA NOWAK

gółowego zagospodarowania
oraz określenia tzw. stref o-

chronnych.
Obecny na naradzie wice­

prezydent miasta Krakowa
Tadeusz Salwa, odpowiedzial­
ny od niedawna za sprawy
rewaloryzacji zapowiedział
dokonanie w najbliższym cza­
sie przez Urząd Miasta Kra­
kowa weryfikacji promes na

przydział lokali w odnowio­
nych obiektach oraz opraco­
wanie wytycznych, które by
określały, kto może się starać
O taki przydział. (kub)

Sekretarz K. Dąbrowa odpo­
wiedział też na kolejne pyta­
nia — Co do zachowawczych
postaw w KC, powiedział, że
owszem zauważa je, ale gdzie
ich nie ma, przecież w pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych też są. Jeśli nie potra­

fimy- znaleźć się w nowych
warunkach to jest też posta­
wa zachowawcza. Na temat

instrukcji wyborczej i wybo­
rów odpowiedział: Za dużo
dyskutujemy o wyborach, nie
ma przecież sensu robić
głównego przedmiotu sporu.
O projekcie statutu jak i in­
strukcji wyborczej KC trzeba
dyskutować, jeśli wszyscy się
z tymi dokumentami zapozna­
ją. Jeśli chodzi o zabieranie
głosu na VIII Plenum KC, to

wydawało mi się, że trzeba
było dopuścić do głosu innych.
Z Krakowa przemawiał prze­
cież tow. Jamróz, a głos za­
bierałem na VI i VII Plenum
KC. Sprawa skostnienia admi­
nistracji — to przecież nie
tylko sprawa samej admini­
stracji, to sprawa wielu in­
nych instytucji pozaadmini-
stracyjnych jak np. biur pro­
jektów, zjednoczeń itp. To
przecież ludzka obawa przed
utratą stołka. Z kronikarskie­
go obowiązku donoszę, że po­
siedzenie plenarne zakończyło
się w późnych godzinach wie­
czornych, a prowadził je I se­
kretarz KD PZPR — Krowo­
drza Tadeusz Wroński.

EWA PAŁKA

ARESZTOWANIA
W EGIPCIE

Egipska służba bezpieczeń­
stwa dokonuje masowych a-

resztowań wśród uczestni­
ków demonstracji przeciw
prowadzonej przez władze e-

glpskie polityki „normaliza­
cji” stosunków z Izraelem.

Demonstracja ta odbyła się
w sobotę w Kairze.

Daleko jednak gorsze zt spo­
łecznego punktu widzenia są nil

wysokie ceny samochodów, od­
ległe terminy ich sprzedaży i

niepewność ceny w dniu odbio­
ru, lecz podział zmotoryzowa­
nych na dwie kategorie. Ci gor­
si to nabywcy za złotówki sa­
mochodów w „Polmozbycie" —

obowiązuje ich okres 4-letnie)
karencji przed zakupem kolej­
nego samochodu. Lepsi są nato­
miast obywatele „drugiego ob­
szaru płatniczego”, którym za­
soby walut wymienialnych u-

możliwiły zakup samochodu w

„PEWEX"-ie, „MOTOlMPX"-ie
czy PHZ „POL-MOT" — ich ka­
rencja nie obowiązuje i chyżo
mogą podążać do kas PKO, by
dokonać przedpłaty na dowolny
rok.

1 jeszcze kwestia , sprzedaży
ekspresowej. IV myśl starego
porzekładla będzie „może w ma­
ju, może w grudniu...". Jak
starczy samochodów, których nie
zdołano wyeksportować. Jak na

razie 40 tys. „maluchów" poszło
na Węgry w zamian za mięso.
Śmiem przypuszczać, ie ći któ­
rzy mięsa jeść nie będą odstąpią
swą nadwyżkę innym. Ale tylko
za dolary, bo to jest jedyna wa­
luta w tym kraju, za którą w

miarę szybko można nabyć wła­
sne 4 koła.

W. MACHNICKI
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ci tak zwanymi normami do­
celowymi, w obecnych wa­
runkach produkcji i skupu
żywca, nie można było u-

względnić, choć przyjęte nor­
my są do nich znacznie zbli­
żone.

Prasa i inne środki maso­
wego przekazu będą szeroko
informowały o zasadach sys­
temu i wynikających z niego
uprawnień poszczególnych
grup obywateli.

Rząd informuje równocześ­
nie, że na okres przejściowy,
począwszy od 1 marca do 10
września br. — zachodzi ko­
nieczność obniżenia dotych­
czasowych norm sprzedawa­
nego cukru. Jednolite zmie­
nione normy przydziału cukru
wynoszą:

‘

9 dla matek karmiących I
kobiet ciężarnych 1,5 kg

• dla dzieci i młodzieży do
lat 18 1,5 kg

9 dla pozostałej ludności
1,0 kg

Konieczność zmniejszenia
przydziałów cukru spowodo­
wana została katastrofalnie
niskimi zbiorami buraków cu­
krowych w roku ubiegłym.
Produkcja cukru w kampanii
1979/80 wyniosła 1.450 tys. ton,
a w kampanii 1980/81 — 1.038
tys. ton. Tego niedoboru nie
jest w stanie zrekompensować
znaczny, bo stanowiący około
25 proc, obecnego zaopatrze­
nia ludności, import cukru.
Większych ilości cukru nie ma

na rynku światowym. Po zbio­
rach począwszy od 1 paź­
dziernika br. jednolite normy
miesięczne przydziału cukru
będą mogły być podwyższone
do 2 kg na osobę.

Rozpatrywana jest również
sprawa czasowej reglamenta­
cji masła. Problem ten jest o-

becnie konsultowany ze

związkami zawodowymi.

Przez trzy miesiące
będziemy jeść mięso na kartki
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Prezes Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej LUCJAN LEŚNIAK

odpowiada na 66 ostrych pytań dziennikarzy

Spółdzielczość mieszkaniowa
od kulis

Jedyny plan, jaki został wykonany w ubiegłym roku,
to sprzedaż mieszkań za dewizy

© To co istniało w ostatnich latach trudno nazwać spół­
dzielczością mieszkaniową.

— Powiedzmy sobie szczerze: w istniejącym systemie pla­
nowania i zarządzania spółdzielczość nie mogłaby inaczej
funkcjonować.

• Trzeba było zmienić nazwę.
— To by naruszało interesy wielomilionowej rzeszy człon­

ków spółdzielni, a poza tym wyrzucono by nas z Międzyna­
rodowego Związku Spółdzielczego.

• Lepiej było zatem utrzymywać fikcję?
— Nie, nie, tak źle nie było. Uważam, że w spółdzielczości

mieszkaniowej mimo wszystko uchroniono jeszcze najwięcej
cech samorządności działania. Np. w szeroko rozumianej go­
spodarce zasobami mieszkaniowymi, a także na innym waż­
nym odcinku charakteryzującym istotę spółdzielczości, tj.
w działalności społeczno-wychowawczej, nie było praktycz­
nie żadnych ograniczeń samorządności. Dotyczyły one nato­
miast działalności inwestycyjnej i w pewnym sensie roz­
dzielnictwa mieszkań. W każdym razie pulą mieszkań prze­
kazaną spółdzielniom samorząd mógł już w pełni dyspono­
wać. Jeśli chodzi zaś o mieszkania pozostawione do dyspo- •

zycji innych gestorów — samorząd rzeczywiście nie miał
wiele do powiedzenia. Mógł jedynie kontrolować dyspozy­
cje przychodzące z zewnątrz tj. z listy prezydenta bądź z

puii zakładów pracy pod kątem zasiedlenia i rozliczenia się
z poprzednio zajmowanego mieszkania.

© Nie na tym koniec. Wydawaliście dyrektywy, wskaźni­
ki, określano wam limity?

— Tak jak w całej gospodarce narodowej. To też niewą­
tpliwie ograniczało 'samorządność.

Kto dzielił mieszkania?
• Przejdźmy do rozdzielnictwa mieszkań. Niewielka część

zostawała spółdzielniom, resztą dysponował prezydent, za­
kłady pracy i wasz zarząd. i

— Takie proporcje wynikały przede wszystkim z faktu, że

spółdzielczość została obarczona realizacją programu miesz­
kaniowego, którym dawniej zajmował się bezpośrednio kwa­
terunek i poszczególne zakłady pracy. Decyzje w tym zakre­
sie były więc zastrzeżone dla szczebla centralnego. Zatem
proporcje rozdziału mieszkań ustalano dyrektywnie. Podzia­
łu zaś na poszczególne zakłady dokonywał prezydent a na­
wet właściwe ministerstwa.

© Ile mieszkań dostawała do rozdziału spółdzielczość?
— Przeciętnie w okresie 5-latki mieliśmy do rozdziału

około 40 proc, nowo wybudowanych mieszkań. W 1980 roku

było już 55 proc.
© Jak duża była pula prezydenta?
— Mieściło się w niej kilka tytułów: rewaloryzacja, wy­

kwaterowania ogólnomiejskie, zakłady pracy z tzw. puli te­
renowej, pewna liczba mieszkań dla fachowców — ludzi po­
trzebnych dla Krakowa.

• Nas interesuje ilość mieszkań, które prezydent mógł dać
w sytuacji awaryjnej powiedźmy dla specjalisty itp.

— Było tego około setki rocznie.
© Jaką rolę odgrywa społeczna komisja mieszkaniowa

przy rozdziałach dokonywanych przez Wojewódzką Spół­
dzielnię?

— Głównie opiniuje rozdzielniki.
® Czyli nie ma żadnego merytorycznego wpływu na In­

dywidualny przydział?
— Nie ma, w przeciwieństwie do społecznych komisji mie­

szkaniowych w spółdzielniach. Natomiast w wyniku wystą­
pień tej komisji zwiększaliśmy z roku na rok udział budow­
nictwa powszechnego w ogólnej liczbie mieszkań spółdziel­
czych. Naszym krakowskim sukcesem było to, że do 1979
roku członek spółdzielni po 8—9 latach oczekiwania wchodził
na listę przydziału. Dopiero w 1980 roku, głównie na skutek
konieczności zapewnienia określonej liczby mieszkań rota­
cyjnych dla młodych małżeństw, polityka się nam załamała.

• Społeczna komisja przy WSM jak nam wiadomo, ogra­
nicza!? s!” do ilościowego zatwierdzania mieszkań. Otrzy­
mywała listy rozdziału na godzinę przed zatwierdzaniem I

akceptowała je w ciemno. Krytykuje się jej skład. Czy w

Pana przekonaniu to ciało sprawuje rzeczywiście społeczną
kontrolę?

— Tak, sprawuje.
© Interesuje nas tzw. rezerwa zarządu i jej kontrola.

Mówi się o niej .jako o „puli prezesa”, krąży o niej sporo
plotek i niedomówień.

— Rezerwa ta została wprowadzona przepisami Central­
nego Związku w 1976 r. W ramach ogólnej liczby mieszkań
przeznaczonych do rozdziału w danym roku wydziela się pe­
wną pulę mieszkań na przyśpieszenia; Część tej puli jest
przeznaczona na przyspieszenia przydziałów w spółdziel­
niach, część na rezerwę Zarządu 'WSM. W praktyce miesz­
kania’ te są wykorzystywane na załatwienie spraw pracowni­
czych spółdzielczości mieszkaniowej, a poza tym uwzględnia­
ne są wnioski prezydenta, różnego rodzaju wystąpienia in­
terwencyjne, np. posłów instancji partyjnych różnych szcze­
bli, związków zawodowych, ZBoWiD, Związku Inwalidów
Wojennych i inne. Ponadto stosownie do specjalnej uchwały
CZSBM kierowano do mieszkań z tej rezerwy pracowników
terenowych instancji partyjnych.

® Może Pan to uściśli?
— Pracowników aparatu partyjnego wszystkich szczebli.

Nie kryję także, że mieszkania z rezerwy są niejednokrotnię
przeznaczane dla załóg tych zakładów prący, które podej­
mują się — poza swoimi obowiązkami, często nawet poza
planem — wykonania szczególnie ważnych lub awaryjnych
robót, jak np. remont kotłowni c.o. itp. Wreszcie w miarę
istniejących możliwości mieszkania z tej rezerwy są prze­
znaczane na załatwienie niektórych szczególnie drażliwych
spraw ludzkich.

Na to pytanie nie odpowiem
9 Czy taką szczególnie drażliwą sprawą było przydziele­

nie przez Pana mieszkania z tej puli (w ciągu miesiąca) dla

syna ówczesnego prezydenta miasta Barszcza?
— Na to pytanie nie odpowiem.
© Ile mieszkań rozdzielono w ramach rezerwy zarządu?
— Różnie w różnych latach. Od 60 do 100 mieszkań rocz-

liie. W ubiegłym roku było 80.
O Nie więcej? Wiadomo nam że około 140.

Nie chcę się na ten temat wypowiadać.

• Ilu pracowników spółdzlelesośei otrzymało mieszkania
z tej rezerwy?

— Nie chciałbym strzelać tu liczbą.
O Może Pan strzeli.
— Wołałbym powiedzieć, że stosunkowo dużo, aczkolwiek

do zaspokojenia wszystkich potrzeb jeszcze daleko. Staramy
się te sprawy rozwiązywać wspólnie ze związkami branżo­
wymi i „Solidarnością”.

0 Kto według przepisów sprawuje społeczny nadzór nad
tą rezerwą?

— Żaden społeczny nadzór nie został w przepisach przewi­
dziany. Jednak w większości wypadków mamy dokumenta­
cję świadczącą, że potrzeby osób otrzymujących mieszkania
z tej rezerwy były weryfikowane przez różnego rodzaju ciała
społeczne.

Kontrole nie miały zastrzeżeń
© Czyli praktycznie było to poza Społeczną Komisją Mie­

szkaniową?
— Tak, gdyż jak już powiedziałem, rozpatrywanie tego

rodzaju spraw nie należy do jej zakresu działania. Za tę re­
zerwę ja odpowiadam, chociaż faktycznie nie tylko ja nią
dysponuję. Pragnę w każdym razie panów uspokoić, że swe­
go czasu była kontrola NIK i nie wykazała istotnych nie­
prawidłowości.

‘

• Kontrola państwowa sprawdza formalnie zasadność de­
cyzji. Jeśli jest „podkładka” to sprawa Jest ezysta.

— W kilku jednak przypadkach poddano w wątpliwość
celowość naszych decyzji, co świadczy o tym, ża kontrola
była przeprowadzona także pod względem merytorycznym.
Te sprawy analizowała także dwukrotnie na przestrzeni lat
1976—1980 Krakowska Komisja Kontroli Partyjnej.

• Czy również nie miała zastrzeżeń?
— O ile pamiętam nie.
• Panie Prezesie, przykład idzie z góry. Dał Pan ostatnio

20 mieszkań Spółdzielni Związkowej i jut jej prezes ehce
zatrzymać 5 z nich do własnej dyspozycji.

— Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni dał te mieszkania na

przyspieszenia, gdyż odblokował je z „Locum”. Nie mi nato­
miast nie wiadomo, by prezes 5 mieszkań zatrzymał do swo­
jej dyspozycji. Może to jest pomówienie, których w dzisiej­
szej gorącej atmoferze społecznej jest wiele, a może zwykła
plotka. A jeśli prawda, to na pewno te mieszkania muszą
być rozdzielone po zasięgnięciu opinii Społecznej Komisji
Mieszkaniowej działającej w „Związkowej”.

Za dolary łatwiej
© Wspomniał Pan o „Locum”. Czy to prawda, 4c Zarząd

WSM otrzymywał premie ze sprzedaży mieszkań za dewizy?
— Podobnie jak w całej gospodarce narodowej także

I w spółdzielczości mieszkaniowej wprowadzono premie za

działalność eksportową. Otrzymywały je także zarządy
i pracownicy spółdzielni, które zasiedlały sprzedane przez
„Locum” mieszkania. Otrzymał ją także Urząd Miasta w po­
staci 5-procentowego odpisu wpływów dewizowych „Locum”
z naszego terenu.

® Były lata, że w Krakowie dużo mieszkań stało pustych
czekając na kupców z dolarami. Mówiono o 1.600?

— W 1977 roku dostaliśmy dyrektywny rozdzielnik, według
którego byliśmy zobowiązani sprzedać przez „Locum” aż
1.600 mieszkań. Wspólnie z prezydentem zmniejszyliśmy na

własne ryzyko tę liczbę do 600. Za dewizy możemy sprzedać
każdą ilość mieszkań, W ostatnich latach „Locum” otrzymy­
wało co roku do sprzedaży około 400. Jedyny plan, który
w ubiegłym roku został wykonany to sprzedaż mieszkań za

dewizy. Wpływy osiągnęły ponad 800 tys. dolarów.
© Czy Pana zdaniem jest to społecznie słuszne?
— Z punktu widzenia interesów ogólnonarodowych uwa­

żam za słuszną sprzedaż tej niewielkiej liczby mieszkań.
0 Czemu te mieszkania stoją potem puste?
— Zdarza się, że kupują je Polacy wracający z zagrani­

cy. Ich nieobecność z różnych względów często się przedłu­
ża i stąd te niby pustostany. Za okres istnienia tych pusto­
stanów płacą oni zresztą podwyższone świadczenia w dewi­
zach — miesięcznie około 40 do 80 dolarów w zależności od
wielkości mieszkania.

© Panie Prezesie przed reorganizacją Rada WSM liczyła
27 osób. Obecnie tylko 9. Czy nie za mało?

— Przyjęto koncepcję, że ma to być ciała operatywne,
obradujące tylko na zebranich plenarnych. Stąd też uważa­
no, że lepiej będzie gdy skład Rady się zmniejszy.

• Czy Rada jest operatywna?
— W naszym wypadku nawet bardzo, chociaż myślą, że

kolegium to może być większe bez szkody dla jego opera­
tywności. Ostatnio zresztą przeważają głosy, że w Radzie
WSM każda z zrzeszonych spółdzielni powinna być reprezen­
towana przez swego przedstawiciela.

© Co przeszkadzało w jej powiększeniu?
— Przyjęliśmy i tak górną granicę określoną centralnie

przepisami obligatoryjnymi.
Czy Rada ma zaufanie?

• Obecnie w Radzie są ludzie usunięci s rad spółdzielni,
gdzie utracili zaufanie członków. Czy Pana zdaniem Rada
w obecnym składzie rzeczywiście reprezentuje spółdzielców?

— Muszę sprostować, W składzie Rady nie ma osób usu­
niętych Z rad spółdzielni, a jeśli można by mówić o tych,
którzy utracili ■zaufanie członków i sami zrezygnowali
z funkcji, to w naszym wypadku dotyczy to jednej osoby.
W przeciwieństwie do większości województw, gdzie
w skład Rady wchodzą z reguły osoby związane ze spół­
dzielczością, pracą zawodową to u nas jest to ciało wyłącz­
nie społeczne. Reprezentuje ono — moim zdaniem — w peł­
ni interesy zrzeszonych spółdzielców.

• Prezesem Rady WSM jest dyrektor Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego — Janusz
Rogatko. Od 16 lat jest on ponadto prezesem Rady „Wspól­
noty”, a niedawno został prezesem Rady Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Czy nie jest
to zbyt wielka koncentracja funkcji?

— Pozornie nie sposób się z tym nie zgodzić, że zbyt wie­
lu funkcji nie powinno się kumulować. Ale jak zawsze —

wszystko zależy od ludzi Można bowiem bronić poglądu, że
dla oceny człowieka jako kryterium, miarodojna jest nie
liczba pełnionych przez niego funkcji społecznych, ale czy

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
TKW Autonomicznych Związ­
ków Zawodowych. Swój po­
gląd zaprezentowały również
placówki naukowe zajmujące
się badaniem spraw żywienia
i zdrowotności. Wnioski z

tych konsultacji zostały u-

względnłone przy ustalaniu
wysokości norm dla poszcze­
gólnych grup ludności. Wi­
dząc. konieczność sprawiedli­
wego uregulowania zasad zao­
patrzenia w mięso i jego prze­
twory zdecydowana większość
opiniujących wypowiedziała
się za wprowadzeniem racjo-
nowania.

Przystępując z dniem 1
kwietnia do reglamentowania
mięsa oraz przetworów mięs­
nych, odpowiedzialne, za reali­
zację tego systemu przemysł
spożywczy i handel uspołecz­
niony dokonały odpowiednich
przygotowań organizacyjnych.
Chodzi o przygotowanie mięsa
do sprzedaży w systemie kart­
kowym, zapewnienie spraw­
nego transportu i rozdzielnic­
twa.

Wprowadzając przejściowo
system kartkowy rząd liczy na

zrozumienie trudnej sytuacji,
w której decyzja ta została
podjęta. Na pewno przy wpro­

wadzeniu nowych zasad
sprzedaży wystąpią określone
trudności. Będą one możliwie
szybko rozwiązywane. Uwzglę­
dniać się będzie różne sytua­
cje wyjątkowe, które niesie
życie, a które trzeba rozwią­
zać w interesie obywateli. Ad­
ministracja, zwłaszcza tereno­
wa, wojewódzka i gminna o-

trzymała uprawnienia, pozwa­
lające uwzględniać wypadki
indywidualne czy losowe.

Tymczasowy system regla­
mentowanej sprzedaży mięsa i

jego przetworów realizowany
będzie zgodnie z powszechnie
wyrażanymi dezyderatami, na

podstawie ilościowo-asorty-
mentowych kart zaopatrzenia.
Stwarza to warunki, przy zna­
cznie uproszczonym w dosta­
wach rynkowych asortymen­
cie, równomiernej dystrybu­
cji wyższych i niższych ga­
tunków mięsa i jego przetwo­
rów a także drobiu na po­
szczególne rejony kraju.

Wysłuchując opinii społecz­
nych, rząd w granicach ist­
niejących możliwości uwzglę­
dnił potrzeby biologiczne
dzieci i młodzieży, kobiet cię­
żarnych i matek karmiących,
a także osób pracujących w

szczególnie trudnych warun­

kach. Stąd zróżnicowanie
wielkości przydziału mięsa i

jego przetworów, drobiu w

granicach od 2,0 do 5,0 kg na

miesiąc.
Żywienie w stołówkach za­

kładowych, szkolnych, do­
mach wczasowych, sanato­
riach itp. oraz w gastronomii
prowadzone będzie na podsta­
wie dotychczasowych zasad.

Na dotychczasowych wa­
runkach — poza kartami
przydziału — będą również
sprzedawane wyroby półmięs-
ne, mrożonki, wyroby wędli­
niarskie, kulinarne i garma­
żeryjne. Przewiduje się w

szczególności kierowanie tych
artykułów do bufetów w du­
żych zakładach pracy.

Zostały uwzględnione wnio­
ski o:

* Podwyższenie norm dla
tych grup ludności, gdzie jest
to szczególnie ważne ze wzglę­
dów biologicznych;

9 Podwyższenie normy jed­
nostkowej dla pracowników
umysłowych, członków rodzin
wszystkich grup pracowni­
czych, rencistów’ i emerytów:

• Ujednolicenie 1 podwyż­
szenie norm przydziału mięsa
i jego przetworów dla właści­
cieli gospodarstw rolnych o-

raz tzw. ludności „dwuzawo-

Posiedzenie Prezydium
Komisji Zjazdowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cjallstyeznej odnowy i umac­
nianiu pozycji partii jako
przewodniej siły budownictwa
socjalistycznego.

Uznano potrzebę dokładniej­
szego opracowania fragmen­
tów tez związanych z nauką i
oświatą, a więc pełnego usto­
sunkowania się do reformy
oświaty oraz związków pracy
naukowców z gospodarką. U-
znano, źe pełniejszego określe­
nia wymagają prawa i obo­
wiązki organizacji młodzieżo­
wych. Niezbędne jest też do­
konanie bilansu i określenie
naszych możliwości uwzględ­
niając wykorzystanie rezerw

we wszystkich niemal dzie­
dzinach życia społeczno-go­
spodarczego.

Stwierdzono, iż właściwego,
pełniejszego oświetlenia przez
prasę radio i telewizję wyma­
gają źródła sytuacji a zarazem

sposoby pozwalające na szyb­
sze przezwyciężenie kryzysu.
Konieczna jest większe zaan­
gażowanie się środków maso­

dzłn pozostających na ich u-

trzymanlu.
Niektórych postulatów, jak

np. objęcie wszystkich a nie
tylko niektórych grup ludnoś­

wego przekazu na rzecz stabi­
lizacji.

Potwierdzono konieczność
przyspieszenia prac nad pla­
nem stabilizacji życia gospo­
darczego i społecznego, bez
którego nie sposób rozpatry­
wać założeń programu dzia­
łalności partii. Ustalono zwo­
łanie plenarnego posiedzenia
Komisji Zjazdowej na pierw­
szą dekadę marca.

W dyskusji głos zabierali:
Edmund Apolinarskl, Kazi­
mierz Barcikowskl, Zbigniew
Gajewski, Henryk Jabłoński,
Mieczysław Jagielski, Stani­
sław Kania, Tadeusz Kościow-
ski, Mieczysław Moczar, Jad­
wiga Nowakowska, Stefan Ol­
szowski, Witold Ożanowski,
Jerzy Putrament, Mieczysław
Rakowski, Jerzy Romanik, Je­
rzy Waszczuk.

I sekretarz KC PZPR Stani­
sław Kania zabierając głos na

zakończenie dyskusji podkre­
ślił potrzebę szybkiego przy­
gotowania materiałów przed-
zjazdowych, określił także
dalszy tryb prac nad doku­
mentami.

Premier rozmawiał

z ludźmi w sklepie i w kolejce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W sytuacji tak trudnej, kiedy
mamy zbyt mało dóbr do po­
działu, trzeba szczególnie dbać
o to, aby był to podział w peł­
ni sprawiedliwy. Nie możemy
sobie też pozwolić na tolero­
wanie zjawisk spekulowania
kosztem społeczeństwa. Zga­
dzam się z wami — powiedział
W. Jaruzelski swoim rozmów­
com — że z przejawami spe­
kulacji trzeba walczyć ener­
giczniej. Będziemy tych spraw
pilnować.

Premiera zaprosili do siebie
mieszkańcy starego osiedla a-

kademickiego na Jelonkach,
przedstawiając niełatwe wa­
runki życia młodych rodzin.
Obecny na spotkaniu prezy­

dent Warszawy poinformował
o rozpoczęciu budowy nowej
dzielnicy akademickiej, na­
wiązując do tradycji „stu­
denckiego miasteczka” na Je­
lonkach, ale nowoczesnej, wy­
posażonej w kompleks socjal­
ny.■?— Bliskie zetknięcie się z

tymi trudnymi warunkam&ży-
ćia, które przedstawili ty£ifzi-
siaj moi rozmówcy pod­
kreślił W. Jaruzelski wr po­
twierdza przekonanie, że na­
leży jeszcze skuteczniej i ener­
giczniej podejmować wszech­
stronne wysiłki, aby stworzyć
warunki rozwiązania najważ­
niejszych społecznych proble­
mów, zgodnie ze stanowis­
kiem partii i programem dzia­
łań przyjętych przez rząd.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

•ją rządową a NSZZ „Soli­
darność” MKZ Małopolska
— Komisją w Nowym
Dwudniowa debata komisji
roboczej szczebla centralnego
pod przewodnictwem Jani
Wojciechowskiego 1 nowosą­
deckiej „Solidarności” pod
przewodnictwem Teresy
Marclszewskiej utknęła na

pierwszym punkcie rozmów:
postulacie pisemnego upew­
nienia przez komisję cen­
tralną nierepresjonowania o-

sób, które brały udział W

strajku protestacyjnym w

sądeckim ratuszu, ich rędzin
oraz osób wspierających n-

ozcstnlków akcji. Komisja
warszawska stwierdziła, że
nie ma upoważnienia by dać
taką gwarancję.

Powodem wniosku „Soli­
darności” o zakazie repre-*
sjonowanla było wszczęcie
dochodzenia prokuratorskie­
go wobec uczestników straj->
ku, co potwierdza teleks (śs
12 lutego br.) do MKZ

Małopolska, Komisji w No­
wym Sączu, który z upoważ­
nienia wojewody nowosądec­
kiego podpisał z-ca dyrekto­
ra Wydziału Organizacyjno-
Prawnego UW — Janusz FaJ
ter. W teleksie tym czytamy
między innymi: „Wojewoda
nowosądecki został poinfor­
mowany, że w wyniku dzi­
siejszego expote wygłoszone­
go przez premiera Wojciecha
Jaruzelskiego organa proku­
ratorskie odstępują od spra­
wy dotyczącej „wydarzeń" w

ratuszu w Jfotaytn Sączu u>

dniu 9 stycznia 1981 roku".

Stąd zrodził się warunek
rozpoczęcia rozmów meryto­
rycznych. Co prawda proku­
rator rejonowy w Nowyrri
Sączu wydał zawiadomienie,
z którego wynika, źe: „Po­
stępowanie przygotowawcze
w sprawie nieopuszczenia na

żądanie prezydenta Nowegd
Sącza saS w ratuszu zostało
postanowieniem z dnia 27 lu­
tego 1981 roku umorzone na

zasadzie art. 11 pikt. 2 KPK
i26par.1KK"— aleMKZ

Komisja robocza

szczebla centralnego
opuściła Nowy Sącz

Małopolska, Komisja w No­
wym Sączu stwierdza, iż

podstawa prawna umorzenia
i strona formalna pisma nie
satysfakcjonuje jej i nie jest
przez nią do przyjęcia.

Prezydium Krajowej Ko­
misji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” opubli­
kowało oświadczenie, w któ­
rym stwierdza między inny­
mi: „Prezydium KKP wyra­
ża zaniepokojenie z powodu
odmiennej interpretacji po­
rozumień postrajkowyćh w

punktach dotyczących gwa­
rancji bezpieczeństwa osób
biorących udział w etrajku

era* osób wspomagających.
Stanowisko zaprezentowane
przez stronę rządową w No­
wym Sączu jest niezgodne >

duchem tych porozumień".
Osiągnięciem dwudniowych

rozmów w Nowym Sączu by­
ło podpisanie wspólnego ko­
munikatu, w którym stwier­
dzono między innymi: „Po
przeprowadzeniu wstępnych
rozmów w dniach 28 i 27 lu­
tego 1981 roku strony uzna­
ły, te zachodzi potrzeba tełt
odroczenia i ustaliły termin
wznowienia tych rozmów na

dzień t marca 1981 r, godz.
14". Jednocześnie NSZZ
„Solidarność", MKZ Mało­
polska, Komisja w Nowym
Sączu złożyła komisji robo­
czej szczebla centralnego pi­
smo zawierające wnioski do
rozpatrzenia w Warszawie.
Pierwszy dotyczy sprawy
nierepresjonowania uczestni­
ków strajku, ich rodzin i o-

sób wspomagających, drugi
— potrzeby uzupełnienia
pełnomocnictw komisji robo­
czej w ten sposób, by posia­
dała ona uprawnienia do po­
dejmowania skutecznych
działań w sprawach dostate­
cznie udokumentowanych.

W rozmowach uczestniczył
także przewodniczący WRN
w Nowym Sączu Tadeusz

Zapiórkowski, który wyraził
nadzieję, że następne spotka­
nie przebiegać będzie w lep­
szym tempie 1 będzie bar­
dziej efektywne.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Papież odpoczywa
po podróży

na Daleki Wschód
WATYKAN (PAP). 40 ty­

sięcy przebytych kilome­
trów, czyli trasa dookoła
świata, spotkania z kilkuna­
stoma milionami ludzi, nie
licząc radiosłuchaczy i tele­
widzów w Japonii i na Fili­
pinach, 54 wygłoszone kaza­
nia i przemówienia, rozmo­
wy z 3 głowami państw i z

przedstawicielami wszystkich
środowisk w odwiedzanych
krajach — oto lapidarny bi­
lans 12-dniowej podróży pa­
pieża na Daleka Wschód.

27 lutego rano papież po­
wrócił do Rzymu, zmęczony,
ale w pogodnym nastroju.
Jego wizyta na Filipinach i

w Japonii miała przede
wszystkim charakter piel­
grzymki religijnej do Azji i

Oceanii, czyli regionu świa­
ta, w którym katolicy stano­
wią zaledwie 2,4 proc, dwu
i pół miliardowej, ludności.

RZYM (PAP). Tuż po po­
wrocie z dalekowschodniej
podróży pontyfikalnej, pa­
pież Jan Paweł II udał się
do rezydencji w Castelgan-
dolfo, gdzie będzie wypoczy­
wać do wtorku.

Konserwy spłonęły
w hutniczym piecu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krajowej w Chełmie Lubel­
skim w dniu 18 lutego. Do

Huty im. Lenina dotarły w 6
dni później. Mój rozmówca —

Stanisław Krawczyk z Wy­
działu Przeróbki Złomu twier­
dził, iż to nie pierwszy tego
rodzaju przypadek i właśnie
Spółdzielnia z Chełma Lubel­
skiego celuje w takich prze­
syłkach. Jeśli ma to być spo­
sób na dożywianie hutników
to bardzo dziękujemy! Cclyby
nas jeszcze uprzedzili!

Zamawiam telefon do Cheł­
ma. Po długiej chwili zgłasza
się Spółdzielnia Pracy Prze­
mysłu Spożywczego „Wyzwo­
lenie”. Przy aparacie zastępca
prezesa do spraw technicznych
Roman Staszewski.

Dzień dobry! Dzwonię z re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”.

Przysłaliście do Huty Im. Le­
nina spory transport konserw
wraz z zawartością, które tra­
fiły do pieca. Jak to było mo­
żliwe?

Z góry mówię, że to nie­
możliwe a w ogóle skąd pe-
wnoić, że to właśnie my?

Tak stwierdzili krakowscy
specjaliści.

To znaczy kto? Pracownik
zakładów mięsnych, do które­
go zwracaliśmy się o opinię.

Czy puszki mają numer 185?
Akuratnie tego nłe wiem.

Obiecuję to ustalić.
Po mniej więcej godzinie —

kolejna rozmowa z Chełmem
Lubefskim. „Puszki mają nu­
mer 185”.

To znaczy, że jednak pocho­
dzą od, nas. Mogę wytłuma­
czyć skąd się wzięły, bo już

to sprawdzałem — mówi nasz

rozmówca. Otóż jeśli to trak­
cie produkcji zauważymy pu­
szkę źle zamkniętą wtedy od­
stawia się ją na bok. Potem
farsz jest wyjmowany i trafia
do innego, dobrego opakowa­
nia, natomiast puszkę prze­
znaczamy na złom.

Ale konserwy były pełne!
No, mogło być ich najwyżej

kilka. Zawieruszyły się przez
pomyłkę.

Dalej rozmowa przebiega w

podobnym stylu, ja trwam

przy swoim, wiceprezes także
nie zmienia zdania: puszek
mogło być kilka. Zresztą my
mamy małą produkcję — koń­
czy wypowiedź.

Zapewniam, że to nie były
pojedyncze sztuki, ani nawet
kilkaset — mówi SYLWE­
STER MLONEK z KRH. Ina­
czej ludzie nie pocztiliby odo­
ru palonego mięsa. Cała prze­
syłka ważyła — tak wynika
z listu przewozowego 14 tys.
200 kg. Część stanowił złom
ale reszta — dążą część to

były konserwy. Ile? Tego pre­

cyzyjnie nikt nie jest w sta­
nie powiedzieć. Zbyt późno zo­
rientowaliśmy się, że to nic

jest zwykły złom, ale „uszla­
chetniony”. Zresztą dochodze­
nie w tej sprawie prowadzi
Prokuratura Wojewódzka o-

raz MO. Tak czy inaczej mar­
notrawstwo jest karygodne.

Trudno nie zgodzić się z

tym poglądem. Obojętne co

teraz znajdzie Spółdzielnia
„Wyzwolenie” na swoją obro­
nę. Fakt pozostaje faktem.
Nawet jeśli konserwy były źle

zamknięte, ich zawartość w

żadnym przypadku nie powin­
na trafić do pieca. 2ywność
musimy oszczędzać, wprowa­
dzane są drastyczne sposoby
mające zapewnić w miarę ró­
wny podział tej niewielkiej
masy mięsa, którą dysponuje
kraj, a jednocześnie te pod­
stawowe zdawałoby się pra­
wdy nie do wszystkich dociec
rają...

KONSTANTY MIGDAŁ



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, « MARCA 1981 R, — NR H

panorama
Nr 11

SMUTNY JUBILEUSZ -

czyli: co dalej
z Ojcowskim Parkiem

Narodowym?
25 lat to ćwierć wieku. Czai, po któ­

rym na arenie życia pojawia się nowe

pokolenie. Wystarczający, aby ną nie­
użytkach wyrósł młody las lub powstał
kombinat przemysłowy.

25 lat temu powstał Ojcowski Park
Narodowy. Powstał, ażeby ratować le­
żący w pobliżu Krakowa teren o nie­
zwykłych walorach przyrodniczych,
krajobrazowych, a także kulturowych.
Czy spełnił swoje zadania? Czy ura­
tował dla przyszłych pokoleń piękno
natury i specyficzny klimat miejsca,
gdzie spotykali się mieszkańcy Krako­
wa i Warszawy wtedy, gdy dla pierw­
szych była to podmiejska — acz zagra­
niczna wycieczka, dla drugich zaś jedy­
na możliwość ujrzenia miniatur skal­
nych turni bez konieczności przekracza­
nia granicy?

Odpowiedź musi być, niestety, nega­
tywna. Ojcowski Park Narodowy
przedstawia obraz całkowitej dewasta­
cji, Ginące lasy, zanieczyszczona woda,
rozsypujące się zabytki, dzikie budow-
nlnctwo urągające nie tylko walorom
tego miejsca, ale wręcz wszelkim nor­
mom estetycznym. Spaliny, warkot mo­
torów, pijackie wrzaski i ryk tranzy­
storów w każdą pogodną niedzielę. Oto
obraz dnia dzisiejszego. Nie warto roz­
wodzić się nad tym, co wie każdy mi­
łośnik tego zakątka. Warto natomiast
zastanowić się, jakie są tego przyczyny
i jakie możliwości ratunku.

Zanieczyszczenie powietrza, niewła­
ściwa organizacja ruchu turystycznego
— to czynniki niejako zewnętrzne. Za­
nieczyszczenie powietrza szkodzi nie
tylko drzewom — ale i ludziom. Po­
prawy sytuacji domaga się obecnie sze­
roka opinia publiczna — miejmy na­
dzieję, iż nie bezskutecznie. Głos obroń­
ców lasu nie jest tu pierwszoplanowy —

niemniej zabraknąć go nie może.
Model turystyki w ramach którego

nie mieści się pozostawienie samochodu
na parkingu i odbycie pieszego spaceru
lansowany był przez pewien odłam
działaczy PTTK oraz byłej CRZZ, i cią­
gle jeszcze posiada żawziętych obroń­

ców, którym picie alkoholu w cleniu
autokaru dziwnymi drogami kojarzy się
z upowszechnieniem turystyki i demo­
kracją. Rolą władz Parku może tu być
współpraca z tymi, którzy od lat wal­
czą o zmianę takiego modelu.

Zasadniczą sprawą jest rozwiązanie
problemu stałych mieszkańców. Trudno
nie rozumieć, iż nie każdy ma ochotę
wyrzec się murowanej willi z garażem
I innych dobrodziejstw cywilizacji tyl­
ko dlatego, że jego przodkowie wybrali
na swą siedzibę dolinę Prądnika. Jedy­
nie racjonalnym rozwiązaniem jest wy­
kup terenu na takich warunkach, aby
nie czuli się oni pokrzywdzeni. W obec­
nej sytuacji gospodarczej nie będzie to

łatwe, więc trzeba szukać rozsądnych
kompromisów. Z tymi jednak, którzy
zastawiają sidła w rezerwatach i prze­
wracają w nocy znaki zakazu postoju
samochodów, żadnych kompromisów
być nie może.

Wiele jednak spraw załatwić można

natychmiast. Czy rzeczywiście brak kil­
ku metrów siatki (powodujący iż od
kilku lat tabuny „turystów” tratują
zbocze pod zamkiem) jest zagadnieniem
nie do rozwiązania? Czy decyzje władz
miasta i Rady Naukowej Parku o prze­
niesieniu parkingu na Złotą Górę, roz­
biórkę zbędnych budynków — muszą
latami czekać na realizację? Dlaczego
sprawa bram wjazdowych — informu­
jących iż wkraczamy na teren chronio­
ny — ciągnęła się kilkanaście lat, dopó­
ki pierwszej z nich nie postawiła w

czynie społecznym Straż Ochrony Przy­
rody z pomocą VI Dywizji Powietrzno-
-Desantowej?

Nie wszystko można zrobić od razu.

Są sprawy wymagające działań długo­
falowych. Ale postarajmy się, aby nasi
wnukowie odwiedzając te okolice nie
powiedzieli: „Tutaj 50 lat temu próbo­
wano stworzyć Park Narodowy”.

dr Roman ŁAZARSKI

Gdzie zlokalizować

zajezdnię autobusów?

Obecni na zebraniu, 12. 02. 1981 r.

przedstawiciele członków osiedla Azory
Spółdzielni „Krakus”, mając na uwadze
ochronę środowiska i zdrowie miesz­
kańców, których tu reprezentujemy,
kategorycznie sprzeciwiamy się lokali­

U1PJr Uka-?llłL^iii'Hł dinnnIMk1! Ki1111Ir

Przed kilkoma tygodniami redakcja „Życia Gos­
podarczego’’ oraz Instytut Handlu Wewnętrznego

i Usług wystąpiły z propozycją zorganizowania
Związku (Federacji) Konsumentów Polskich. Na ła­
mach „Życia Gospodarczego” ukazują się regular­
nie artykuły informujące o celach i sposobach dzia­
łania tej organizacji. Tworzy się Komitet Założyciel­
ski, przedstawiono nawet projekt ustawy o ochro­
nie konsumenta. W publikacjach „Życia Gospodar­
czego” dominuje oczywiście ton optymi'styczno-agi-
tacyjny, ale sprawy nie wyglądają jednoznacznie.
Poniżej zamieszczamy wypowiedź dra Czesława By­
walca z Zakładu Ekonomiki Konsumpcji AE w Kra­
kowie polemizujący z propozycją „ŻG" i IHWiU.

bnwno—ećnip zachęcamy czytelników o wypowia­
danie się na ten, tak żywotny przecież temat. Udo-

stępnimy w tvm celu łamy ,,GK”. Cenne będą
szczeaólnie ałosv pracowników handlu, członków
różnych spółdzielni oraz instytucji kontrolnych.

C zy ruch konsumencki będzie w stanie ulżyć ciężkiej
doli polskiego klienta i konsumenta, czy przyczyni się
do poprawy zaopatrzenia rynku, podniesienia jakości

towarów i usprawnienia systemu sprzedaży? Nie sądzę. Na­
wet przy najpomyślniejszym rozwoju naszej gospodarki,
istotna poprawa zaopatrzenia i ’

funkcjonowania rynku na­
stąpi nie wcześniej niż za 4—5 lat, chociaż osobiście wątpię
czy stanie się to jeszcze w bieżącej dekadzie. Na razie bo­
wiem i chyba długo jeszcze wszystko pójdzie raczej ku gor­
szemu — takie są bowiem realia naszej ekonomiki.

Niektórzy zwolennicy zrzeszeń konsumentów powołują się
na wzorce funkcjonowania ruchu konsumenckiego w rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych. Nie jest to najlepsze od­
niesienie. Pamiętać bowiem trzeba, że tam jest przecież dia­
metralnie odmienna sytuacja rynkowa i nieco inne w swej
istocie są motywy działania zrzeszeń konsumentów. Ponadto,
wbrew pozorom, ruch konsumencki ma w tych krajach na

ogół niewielkie społeczne powodzenie, jest raczej margine­
sem całego systemu obrotu towarowego i zabezpieczania ja­
kości towarów.

Z elementarnych zasad ustroju socjalistycznego wynika,
że nie powinno być u nas konfliktu między producentem a

konsumentem. Pomińmy jednak teorię gdy rzeczywistość
tak strasznie skrzeczy, gdy konsument jest swoistym nie­
wolnikiem producenta i pozostaje mu jedynie nabywać
l spożywać to co producent, najczęściej monopolista, raczy
wyprodukować. Ale czy konsument jest aż tak ubezwłasno­
wolniony i nie ma swoich, zinstytucjonalizowanych sojusz­
ników? Ma ’

to wielu, może nawet za wielu. Pomijając już
ogólne zasady obrotu towarowego, które są usankcjonowane
przepisami prawa i z tego tytułu bronią klienta, to istnieje
przecież w Polsce wiele wyspecjalizowanych instytucji, któ­
rych zadaniem jest de facto reprezentowanie i obrona inte­
resów konsumenta.

Wymieńmy niektóre: Państwowa Inspekcja Handlowa,
Państwowa Inspekcja Skupu i Przetwórstwa Artykułów
Rolnych, Państwowa Inspekcja Sanitarna, Państwowa Ko­
misja Cen, Najwyższa Izba Kontroli, Państwowy Zakład Hi­
gieny, Polski Komitet Normalizacji, Miar i Jakości, Central­
ne Biura Jakości Wyrobów. Komitet Gospodarstwa Domo­
wego, Polskie Towarzystwo Towaroznawcze, rady narodowe
i istniejące przy nich specjalne komisje d/s handlu i zaopa­
trzenia, powstałe parę lat temu komitety kontroli społecznej,
sejmowa komisja handlu wewnętrznego itp. Ochrona inte­
resów konsumenta winna być również, z natury rzeczy,
przedmiotem usilnych zabiegów Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i Usług, Ministerstwa Przemysłu Spożywczego
i Skupu oraz Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej. Z

istoty swojej chronić konsumenta winna również spółdziel­
czość spożywców i wiejska spółdzielczość zaopatrzenia i zby­
tu. Te rodzaje spółdzielczości są przecież swoistym ruchem
konsumenckim, takim przynajmniej były u swych począt­

zacji projektowanej zajezdni autobuso- j|
wej. Zajezdnia ta ma powstać na za- fil
chodnim obrzeżu osiedla, skąd najczę­
ściej wieją wiatry, tj. między ulicami:
Opolską a Radzikowskiego oraz Ron­
dem Bronowickim i torami kolejowymi
PKP od- wschodu.

Jest niedopuszczalne, aby spaliny
wieluset autobusów oraz wyziewy ole­
jów napędowych, zatruwały powietrze
blisko 30-tysięcznemu osiedlu, które w

tej chwili uchodzi jeszcze za jedno z

najzdrowszych. Co najmniej dziwna
jest beztroska osób odpowiedzialnych
za projektowanie i zatwierdzanie ta­
kich lokalizacji. Przypomina to w du­
żej mierze podobne, niechlubne lokali­
zacje na zachód od Krakowa, huty i
elektrowni w Skawinie, które tyle wy­
rządzają szkód dla zdrowia mieszkań­
ców Krakowa oraz problemów gospo­
darczych. Czy znowu ma się popełnić
podobny błąd? Uważamy, że przewidy­
wana lokalizacja nadawałaby się raczej
na zajezdnię tramwajową, co nie wy- :

magałoby zajęcia tak dużego terenu

uprawnej ziemi II i III klasy. Nato­
miast zajezdnię autobusową można b-y i
z powodzeniem wybudować na Przy­
kład przy ulicy Łokietka, za torami ko­
lejowymi w kierunku na Tonie.

Składając podpisy pod niniejszym
wnioskiem, spodziewamy się od kompe­
tentnych władz pozytywnego załatwie­
nia sprawy.

(pieczęć, 31 podpisów)

Powołanie Tymczasowego
Zarządu Głównego PKE

Powstały 23 września ub. roku w |
Krakowie Polski Klub Ekologiczny roz- |

wljał dotąd swą działalność poprzez g
Komisję Organizacyjną. Wzrastające R
jednak potrzeby programowe i organi- gl
zacyjne klubu przerastały możliwości g
wykonawcze Komisji. Stąd zaszła ko- g
nieczność powołania Zarządu Głównego
PKE. Na posiedzeniu Tymczasowej Ra­
dy Naczelnej Klubu — 16 bm. — został
wyłoniony Tymczasowy Zarząd Głów­
ny, którego prezesem jednogłośnie zo­
stał wybrany prof. Przemysław Szafer,
a jego zastępcami inż Aleksander Kal-
mus i mgr Krystian Waksmundzki, zaś
sekretarzem — mgr Michalina Białecka.

(s-m)

ków. Oprócz tych instytucji wspomnieć należy o wielu in­
nych placówkach jak chociażby instytuty badawcze, np.-
Instytut Żywności i Żywienia, Instytut Matki i Dziecka, In­
stytut Handlu Wewnętrznego i Usług, Instytut Wzornictwa

Przemysłowego, Instytut Włókiennictwa, Instytuty Towaro­
znawstwa w niektórych uczelniach ekonomicznych, instytu­
ty branżowe itp. A są jeszcze różne organizacje społeczne,
związki zawodowe nie wspominając już o organach ścigania.

Z tego wcale niekompletnego wykazu wynika, że konsu­
menci mają formalnie liczną rzeszę obrońców. Ale gdzie ku­
charek sześć tam nie ma co jeść — głosi przysłowie. Tylko
czy poprawa może nastąpić przez zatrudnianie następnych
kucharek? Chyba nie. Co zmieniły wielce uprawomocnione
komitety kontroli społecznej powstałe parę łat temu? Nic,
poza dalszym pomieszaniem i dezorganizacją systemu kon­
troli. Przykład ten jest jeszcze o tyle charakterystyczny
i zarazem paradoksalny, że tworzono — jak to zresztą u nas

często bywa — nowe instytucje (w tym wypadku kontroli)
a równocześnie, systematycznie ograniczano kompetencje
Istniejących już organów jak Najwyższej Izby Kontroli, Pań­
stwowej Komisji Cen, Państwowej Inspekcji Handlowej
i ignorowano rezultaty ich działalności.

Gdyby wymienione wyżej instytucje mogły należycie rea­
lizować i faktycznie realizowały swoje statutowe powinno­
ści uniknęlibyśmy niektórych patologicznych zjawisk ryn­
kowych. Niektórych, ale oczywiście nie wszystkich, bo głó­
wne źródło tych negatywnych procesów ńa polskim rynku
znajduje się poza sferą wymiany, w produkcji i częściowo w

sposobach podziału. Zacznijmy więc leczenie od usuwania
przyczyn chorób a nie ich objawów.

Przedstawiane na łamach „2ycia Gospodarczego” argu­
menty za powołaniem Związku Konsumentów Polskich rażą
swoją naiwnością — są argumentami dla grzecznych dzieci,
ale nie dla ludzi, którzy mają rozeznanie w naszej rzeczy­
wistości gospodarczej i społecznej. Argumenty te są raczej
pobożnymi, wyidealizowanymi życzeniami jakby rodem z po­
dręczników socjalizmu utopijnego.

Załóżmy jednak, że zwyciężą zwolennicy utworzenia Fede­
racji Konsumentów Polskich. Jaka to będzie zatem organi­
zacja? Czy ma to być swoisty samorząd, dobrowolne zrze­
szenie osób prywatnych, klientów-konsumentów, oparte na

ich działalności społecznej? Jeśliby przyjąć taki model,- to
nie wierzę, po pierwsze: w aktywną, wytrwałą działalność
tego związku, a po drugie: w możliwość uzyskania zamierzo­
nych rezultatów. Ilu będzie chętnych by bezinteresownie
działać w związku konsumentów? Niewielu. Ludzie są już
u nas zbyt zmęczeni i na ogół zniechęceni do wszelkiej spo­
łecznej działalności, która jak dotąd, nie przynosiła poważ­
niejszych rezultatów, była najczęściej pracą pozorną w ra­
mach tzw. demokracji dla maluczkich, a pochłaniała wiele
ludzkiej energii. Przykładem niech będzie chociażby zamie­
rająca działalność różnych, samorządnych, społecznych orga­
nów w spółdzielczości mieszkańców, spółdzielczości spożyw­
ców czy spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Ruch konsu­
mencki nie jest znowu tak atrakcyjnym ruchem i ideą by
ożywić społeczeństwo, tym bardziej, że ludzie zdają sobie
sprawę gdzie jest pies pogrzebany. Zresztą dotychczasowe,
bardzo znikome zainteresowanie szerszych kręgów społecz­
nych kampanią „Życia Gospodarczego” zda się potwierdzać
moje przypuszczenia.

Pozostaje więc wariant drugi, tzn. Związek Konsumentów.
Będzie on oczywiście organizacją klientów-konsumentów ale
jego codzienna działalność będzie oparta przede wszystkim
na pracy ludzi zatrudnionych tam etatowo. Wypełnianie
przez Związek swoich funkcji wymagać będzie ponadto za­
trudnienia lub współpracy z wieloma rzeczoznawcami, fa­
chowcami od towaroznawstwa, prawa ekonomiki handlu
socjologii itp. Nietrudno się domyśleć, że stanie się on wiel­
ką, siłą rzeczy znacznie zbiurokratyzowaną, instytucją tym
bardziej że jego struktury branżowe i terytorialne muszą
być szeroko rozbudowane.

Konkludując, zamiast Federacji Konsumentów propono­
wałbym powołanie, w celu skuteczniejszej ochrony klienta-

,konsumenta, jakiegoś organu koordynującego i nadzorują­
cego istniejące, wymienione poprzednio instytucje. Nie
twórzmy jednak nowych instytucji i struktur skoro w sta­
rych tkwią jeszcze ogromne, nie wykorzystane rejwrwy. By­
łoby to przecież działaniem nieracjonalnym społecznie.

CZESŁAW BYWALEC

Spółdzielczość od kulis
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

rzeczywiście i jak funkcje te sprawuje. W moim przekona­
niu ze wszystkich tych obowiązków społecznych wywiązuje
się rzetelnie.

• Istnieją powszechne żądania likwidacji Wojewódzkiej
Spółdzielni Mieszkaniowej. Ludzie twierdzą, że ta „czapka”
nie jeęt wcale potrzebna spółdzielczości. Czy Pana zdaniem
mają rację?

— Należy chyba odrębnie rozpatrywać sprawę likwidacji
WSM, a odrębnie sprawę potrzeby istnienia „czapki” woje­
wódzkiej. Jeżeli chodzi o WSM, to głosy domagające się jej
likwidacji nie są wcale tak powszechne, jak panowie twier­
dzicie Z przyczyn, których nie sposób tu szeroko uzasadnić,
spółdzielczość mieszkaniowa miała zawsze swą reprezentację
na szczeblu wojewódzkim. Biofąc pod uwagę wdrażanie
w kraju nowego systemu planowania i zarządzania osobiś­
cie jestem za likwidacją Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej i powołaniem w jej miejsce nowej jednostki organi­
zacyjnej tj. Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mieszkanio­
wych. Sprawy te będą dyskutowane w naszym środowisku
na wojewódzkim zjeździe delegatów w czerwcu br. Zjazd
ten rozpatrzy również propozycje powołania Wojewódzkiego
Związku.

O Czym się będzie różnił poza nazwą od obecnej spół­
dzielni?

— Nie będzie prowadził żadnej działalności gospodarczej
i w ramach decentralizacji zarządzania przejmie od Central­
nego Związku dodatkowe uprawnienia głównie o charakte­
rze organizacyjno-samorządowym i ewentualnie lustracyjne.
Natomiast nasze dotychczasowe zakłady tj. „Inwestprojekt”,
Zakład Zaopatrzenia Transportu i Sprzętu oraz Zakład In­
formatyki mają się przekształcić w samodzielne, między-
spółdzielcze zakłady produkcyjno-usługowe funkcjonujące
na zasadzie zrzeszeń osób prawnych.

Potrzeba czy biurokracja?
• Ilu pracowników zatrudnia obecna WSM?
— 80.
• Nie za dużo?

— To są powierzchowne opinie. Na pewno scentralizowa­
nie niektórych spraw u nas zmniejszyło zatrudnienie w posz­
czególnych spółdzielniach.

• Nigdzie się nie zmniejszyło.
— Ale nasze zasoby w ostatnim 5-leciu wzrosły prawie

dwukrotnie. Mieszka w nich obecnie 330 tys. osób. Trudno
ażeby stan zatrudnienia się nie zmieniał.

• Ale w spółdzielniach rośnie liczba urzędników saś
maleje Ilość pracowników technicznych. Działa zasada
Parkinsona.

— Zaryzykuję twierdzenie, mimo że nie posiadam w tej
chwili aktualnych analiz, że nie macie panowie racji. Porów­
nując zadania gospodarcze i pozagospodarcze...

® Skoro brakuje analiz postawimy pytanie Inaczej. Czy
spółdzielnie mogły sobie regulować bez ograniczeń zatrud­
nienie?

— Jeszcze przed dwoma laty tak, potem nie, a teraz ogra­
niczana jest tylko limitem płac.

• W których spółdzielniach istnieją przerosty zatrudnie­
nia?

•— Wymagałoby to analizy.
• Czy reorganizacja zmniejszy ilość pracowników WSM?
— Tak, o około 10 osób.
• Ale w wydzielonych zakładach trzeba będzie powołać

dyrektorów?
— Dyrektorzy już byli i są. tylko zakłady te nie będą nam

podlegać. Będą natomiast zrzeszone tak jak inne spółdziel­
nie. Zatrudnienie ogólne w spółdzielczości chyba faktycznie
się nie zmniejszy.

Domy dla wybranych
O Panie Prezesie, jaki mechanizm działał przy budowach

demów przy Grochowskiej, Kasztelańskiej, na Azorach
i Prądniku Czerwonym?

— Wymienione lokalizacje odnoszą się do spółdzielczego
budownictwa jednorodzinnego .w zabudowie zwartej, do
którego zalicza się także budowę tzw. małych domów
mi°szkalnych.

® Jaka jest wielkość mieszkań w tych małych domach?
— Gd 110 do 140 m kw. Trzysegmentowy budynek przy

ul. Grochowskiej wybudowała spółdzielnia „Wspólnota”, zle­
cając roboty budowlano-montażowe „Budostalowi”. Nato­
miast domy jednorodzinne na Prądniku Czerwonym i Azo­
rach zostały wybudowane przez jednostki wykonawstwa
własnego spółdzielni „Osiedla Domów Jednorodzinnych” i
„Wspólnota”. Wymienione spółdzielnie mają specjalnie utwo­
rzony I systematycznie rozwijany potencjał dla realizowania
tego rodzaju budownictwa. Inwestycje te Są finansowane
prżez bank na zasadach ogólnie obowiązujących. Poszczegól­
ne segmenty nie stanowią hipotecznej własności członków
użytkowników, ale jedynie przydzielane są na warunkach
własnościowego spółdzielczego prawa do lokalu, tj. na ta­
kich samych warunkach, jak własnościowe mieszkania
w budownictwie wielorodzinnym. Ponieważ domyślam się,
że na tym tle z pewnością interesuje panów sprawa b. pre­
zydenta E. Barszcza — wyjaśniam, iż przydzielony mu seg­
ment przy ul. Grochowskiej mógł użytkować tylko na ta­
kich, jak wyżej zasadach. W każdej chwili mógł się wic
z niego wyprowadzić, co też uczynił przenosząc się na stałe
do Warszawy.

® Z czego jednak wynikają nieprawidłowości?
— Jakie nieprawidłowości?
® Postawmy pytanie inaczej. Jak dochodzi do tego, że

powstałą takie ekstra budowane, wysoko standardowe miesz­
kania dla wybranych ludzi. Przykładem dom przy ul. Kasz­
telańskiej, ale nie tylko.

— Podstawowym celem tego budownictwa jest zapewnie­
nie wyższego standardu mieszkaniowego. Natomiast sam

standard wyposażenia zależy od użytkownika, gdyż są to
z reguły mieszkania przewidziane do indywidualnego wy­
kończenia przez członka na jego własny koszt. „Wybrań­
cem” może być każdy komu pozwalają na to warunki ma­
terialne. Należy bowiem zdawać sobie sprawę, że za tego
rodzaju mieszkanie trzeba znacznie więcej płacić. Pomijając
pierwszy wkład wynoszący około 160 tysięcy, po zamieszka­
niu obciążenia miesięczne, głównie z tytułu spłaty kredytu,
mogą dochodzić nawet do 7 tysięcy zł. Termin oddania ta­
kiego mieszkania i jego lokalizacja zależą od tego czy czło­
nek otrzymuje je w ramach kolejności zapisów w rejestrze
prowadzonym przez spółdzielnię mieszkaniową „Osiedla Do­
mów Jednorodzinnych” czy też w ramach puli przyznanej
przedsiębiorstwu budowlanemu za pomoc w realizacji tego
budownictwa, czy też został skierowany z puli prezydenta,
czy wreszcie otrzymuje je w drodze zamiany dotychczas
posiadanego mieszkania lub kupił je za pośrednictwem
BHZ „Locum”.

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że budownictwo jednorodzin­
ne działa w spółdzielczości na zasadzie drugiego frontu in­
westycyjnego, tzn. bez konfliktu z rozwojem budownictwa
wielorodzinnego, zwiększając tym samym ogólne rozmiary
budownictwa i pulę mieszkań. Decyzje o przydziałach tych
mieszkań podejmują w zasadzie wyłącznie organa samorzą­
dowe spółdzielni, zajmujących się tym budownictwem.

Nie domek zly, lecz system
0 Czy słuszne zasady nie przyniosły w efekcie kontro­

wersyjnych skutków?
— W niektórych przypadkach tak. Jednakże przyszłość

mieszkalnictwa to budownictwo niskie, jednorodzinne, a me

duże bloki. W społecznym interesie nie wolno nam dzisiaj
zaprzestać działań w tym kierunku. Budowictwo jednoro­
dzinne powinno być utrzymane i rozwijane.

O Powinno, ale może nie na takich zasadach. Ludzi nic
interesuje fakt posiadania dobra, tylko sposób dochodzenia
do niego.

— Z tym się zgadzam. Likwidujemy to, co uważamy za

niewłaściwe, ale nie sam cel, samo dobro. Musimy stwarzać
możliwości posiadania wyższego standardu mieszkaniowe­
go, stwarzać ludziom perspektywę.

• Panie Prezesie, w sytuacji ogólnego krachu w budow­
nictwie. jego podłej jakości, wciąga się przedsiębiorstwa
przekupując mieszkaniem dyrektora. To jest naszym zda­
niem moralnie dwuznaczne, nie sama idea budowy małych
domków w centrum miasta.

— Słuszne idee pozostają często na papierze, gdy nie znaj­
dą się tacy, którzy chcą. a najważniejsze umieją je realizo­
wać. wcielać w życie. Swego czasu przyjęto w uchwale Ra­
dy Ministrów zasadę, że o ile przedsiębiorstwo realizuje bu­
downictwo mieszkaniowe poza swoim planem. moż.e z tego
tytułu otrzymać do swojej dyspozycji nawet 60 proc, wybu­
dowanych przez siebie mieszkań. Dyrektor też jest człon­
kiem załogi, nie można go dyskryminować, zwłaszcza gdy
w grę wchodzi tylko zamiana jego mieszkania, a zwolnione,
dotychczas posiadane, zwiększa ogólna pule mieszkań prze­
znaczoną do rozdziałów wśród załogi.

— Tak.
• Atrakcyjnie położone mieszkania zajmują przede wszy­

stkim ludzie w jakimś sensie uprzywilejowani. Widzieliśmy

listy lokatorów „plomb" przy ul. Bałuckiego, OlszańskłeJ,
Senatorskiej, Brodowicza. Są jeszcze inne adresy. Ludzie
potem mówią, że trzeba mieć dojścia i wpływy, aby w ta­
kich plombach zamieszkać.

— Może na ten temat trochę szerzej, gdyż sporo Jest tu
dezinformacji. Przede wszystkim — co panowie rozumiecie
przez atrakcyjne mieszkania?

• Przecież Pan dobrze wie, że nie chodzi nam o mieszka­
nie w Bieżanowie czy na Woli Duchackiej.

— Najbardziej atrakcyjne pod względem metrażu, funkcji,
umiarkowanego czynszu, spokoju i czystego powietrza, są
mieszkania budowane od kilku lat na dużych nowych osie­
dlach. Mieszkania w centrum mają natomiast walory loka­
lizacyjne dla tych, którzy z tym centrum są związani z za*
wodem czy rodzinne.

Czy wszyscy mają równe szanse?
• Zgoda, ale takich domów jest mało, a chętnych dużo.

Czy wszyscy mają równe szanse?
— Wcale nie jest ich tak mało. Kraków jest ośrodkiem

nauki, i kultury, a więc już z tego tytułu nacisk społeczny
na mieszkania w centrum jest duży. A przecież są i pra­
cownicy urzędów, nauczyciele, lekarze, milicjanci, pracowni­
cy gastronomii, ludzie starzy wymagający opieki ze strony
swych rodzin zamieszkałych w centrum i wiele innych. Po­
trzeb jak widać wiele i trzeba je rozwiązywać, zwłaszcza,
że równocześnie trzeba systematycznie porządkować zabu­
dowę miasta 1 wykorzystywać tereny uzbrojone, zainwes­
towane niejednokrotnie jeszcze przez naszych praojców.
Proszę przyjąć także do wiadomości, że społeczny koszt —*

podkreślam; społeczny — zasiedlenia jednego metra kwa­
dratowego. powierzchni użytkowej w plombach nawet zu*

pełnie małych domów, z uwagi na istniejącą zazwyczaj in­
frastrukturę techniczną i społeczno-socjalną jest o wiele
niższy niż na każdym zbudowanym osiedlu. Osobiście jestem
zwolennikiem tego typu budownictwa. Zwykłą naiwnością
i kompletną nieznajomością mechanizmu funkcjonowania
spółdzielczości byłoby przypuszczenie, że te wszystkie
mieszkania trafiają do późniejszych ich użytkowników ja­
kąś pokrętną drogą.

• Kto mówi, że wszystkie?
Nie znaczy to jednak, że w zakresie przydziałów czy

zamian mieszkań w tych lokalizacjach niektóre sprawy z

rożnych przyczyn nie są preferowane.
• Może trochę jaśniej.

— Mieszkanie nie jest tak jednorodnym dobrem jak np.
masło ł nie da się go pokroić na równe kawałki. Nie widzę
także możliwości wykpienia się od odpowiedzialności przez
„totolotek spółdzielczy za przykładem tych, którzy w ten

sposób chcą rozstrzygać kupno samochodów. Jesteśmy bo­
wiem zbyt poważną i jeszcze ciągle mającą duże zaufani#
społeczne organizacją. Pozostaje zatem decydowanie w tych
newralgicznych sprawach przez takie czy inne kolektywy
ludzi i ponoszenia przez nie pełnej odpowiedzialności za te

decyzje.

Łączenie mieszkań
® Panie Prezesie, są przypadki, gdy w budownictwie nie

stosuje się ogólnie przyjętych normatywów metrażowych?
— Spółdzielnie są zobowiązane do przestrzegania' zasad

zasiedlania.
• Zdarzały się przypadki łączenia mieszkań.

— Tak. Jest to uboczny skutek scentralizowania działal­
ności inwestycyjnej przez WSM i budowania nowych miesz­
kań dla anonimowego użytkownika. Stąd też samorządy po­
szczególnych spółdzielni podejmowały niejednokrotnie de­
cyzję o łączeniu mieszkań, aby uzyskać lokale o większej
strukturze. Są np. liczne rodziny wielodzietne, dla których
istniejące mieszkania są zbyt małe.

• Nam nie chodzi o rodziny wielodzietne, ale o ludzi,
którzy potrafią sobie łączyć mieszkania wcale nie mając
licznych rodzin. Konkretnych przykładów nie trzeba szukać
daleko. Pana to też dotyczy.

— W tych łączonych mieszkaniach obowiązują spółdziel­
nie także normy zasiedlania. Zarówno te ścisłe — lokator­
skie, jak nieco luźniejsze — własnościowe. Ponadto należy
pamiętać, że oprócz fizycznych osób przewidzianych do za­
siedlenia brane są pod uwagę uprawnienia do dodatkowej
normy z tytułu pracy, zdrowia czy zatrudnienia pomocy do­
mowej. Zalecaliśmy także swego czasu przeprowadzenie
stopniowej, w miarę zaistniałych możliwości, modernizacji
mieszkań .wybudowanych w okresie obostrzonego systemu
oszczędnościowego. Poprawa funkcji tych mieszkań łączyła
się najczęściej przyłączeniem sąsiadującego mieszkania, gdy
zostało ono zwolnione. W związku z załamaniem się planu
budownictwa w roku 1979 i koniecznością utrzymania
maksymalnej liczby jednostek mieszkaniowych do corocz­
nych przydziałów Centralny Związek na początku 1980 roku
wydał zakaz łączenia mieszkań. Z tego samego powodu
utrzymano nadal przy konstrukcji planu inwestycyjnego
niski normatyw tzw. średniej powierzchni mieszkania. Bę­
dziemy zatem nadal budować mieszkania głównie o małych
strukturach. Niedobór mieszkań typu M-5 i M-6 będzie więc
wzrastał.

® Do czasu zakazu dużo było takich łączeń?
— Dość dużo, choć w porównaniu z wielkością istnieją­

cych już zasobów i wielkością oddawanych corocznie do
użytku mieszkań jest to problem marginesowy.

® Panie Prezesie, kieruje Pan WSM już 9 rok.
— Tak, a w ogóle w spółdzielczości mieszkaniowej- dzia­

łam i pracuję 21 lat. Bez przesadnej skromności mogę
oświadczyć, że mam wiele osobistej satysfakcji z tego co

dotychczas zrobiłem, ale były momenty, gdy zastanawiałem
się czy nie należy zmienić pracy.

Fikcyine olany i sprawozdania
® Był Pan rzecznikiem centralizacji, niezbyt popularnej

w szeregach działaczy spółdzielczych.
— Rzecznikiem to na pewno , nie. Ale w istniejącym cen­

tral istycznym systemie zarządzania, który w kraju miał
prźecież do niedawna jedyne prawo bytu uważałem, że też

j trzeba rzetelnie pracować.
® Ponosi Pan zatem odpowiedzialność za wliczanie^ do

planu bloków, które nie nadawały się do zasiedlenia.
— Bez wątpienia jestem jednym ze współodpowiedzial­

nych. Podobnie, iak i w całej Polsce f my byliśmy zmusze­
ni stosować politykę odbierania budynków „pod plan”,
a więc nie całkiem zgodnie z przepisami. Uzasadnieniem tej
polityki było twierdzenie, że trzeba budowlanych przypierać
do rauru, gdyż tylko wtedy wykonają plan. Początkowo
system ten zdawał egzamin, potem już nie-. Na przełomie
roku 1977—1978 zaczęło się to już rysować wyraźnie i dlate­
go w roku 1979 zaczęliśmy wycofywać się z tej polityki.
Jako spółdzielczość byliśmy żywotnie zainteresowani wyko­
naniem planu przez budowlanych, gdyż istniała taka prak­
tyka olanistvezna. że *fpktv .nie uzyskane w danym roku
automatycznie obniżały ilość mieszkań w roku następnym.

® Uważał Pan zatem to fikcyjne zaliczenie do planu za

słuszne?
— Za słuszne to nie, ale za konieczne w istniejących wa­

runkach. Oczywiście w takim zakresie, jak myśmy to robili,
bo byli tacy, którzy zaliczali budynki zupełnie nie kwalifi­
kujące się do odbioru.

• W waszych przynajmiej stały ściany.
— Wbrew temu, co często się mówi, tak źle też nie było.

Chodziło w istocie rzeczy w każdym przypadku o niewyko­
nanie na czas pewnego mniejszego lub większego zakresu
końcowych robót wykończeniowych.

• Cały kwartał albo dłużej wykańczano te bloki, bo się
lokatorzy nic mogli wprowadzić.

— No tak. ale w ostatecznym rachunku obchodził mnie
interes spółdzielców a nie statystyka. W końcu mieszkania
trafiały do członków i to nadające się do zasiedlania. Okres
między statystycznym odbiorem, a faktycznym zasiedleniem
wykorzystywaliśmy zresztą na lepsze pod względem jakoś­
ciowym przygotowanie mieszkań do zasiedlenia.

© Ale plan wykonany był fikcyjnie.
— Przy różnego rodzaju naciskach zewnętrznych na

szczęście byliśmy równolegle „ścigani” za politykę odbioro­
wą zarówno przez krakowski NIK. jak i nasz Centralny
Związek. W efekcie wszystkie te deformacje nie były tak
duże i tak głębokie. Sprawy te zaczęliśmy porządkować od
stycznia 1980 roku. Odtąd budynki odbierane są zgodnie
z przepisami. Pozwoliło to nam także na ostateczne zlikwido­
wanie poślizgów i zasiedlenia zaległych mieszkań z planu
1979 r. do końca czerwca 1980 roku. Aktualnie zatem

wszystkie te sprawy są uporządkowane.
® Pan mówi często: to mogła spółdzielnia, tamto mogła,

a w spółdzielniach mówią: wojewódzka dyktowała, nie mie­
liśmy nic do gadania, Leśniak kazał.

— O ile znam naszych działaczy, to nie bardzo wierzę, że
wszyscy tak mówią. Jeśli tak twierdzą widocznie nie zdają
sobie sprawy z osobistej odpowiedzialności za swą działal­
ność nawet w warunkach scentralizowanego systemu zarzą­
dzania.

JERZY PIEKARCZYK, ZBIGNIEW SATAŁA
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Nasza partia musi mieć
prawdziwą pamięć o sobie

CO GDZIE-KIEDY ?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

partii. Dziś jest bardzo ciężko
i zarazem optymistycznie, bo­
wiem z ludźmi na Wybrzeżu

. nie rozmawiały cekaemy. lecz
kierownictwo polityczne.

KRZYSZTOF KASPRZYK
Czym było dla tow. sekretarza
doświadczenie Szczecina? Ja­
kie wnioski wyciągnęło z tych
porozumimeń całe kierow­
nictwo partii?

K. BARCIKOWSKI: Tak
potrzebna jest prawdziwa pa
mięć i analiza naszej'historii.
Brak tej analizy to wielka sła­
bość. Bardziej słabość, niż oba­
wa. Pewnie wyda wam się to
dziwne co powiem, ale nigdy
jako kierownictwo nie mamy
dość pewności siebie i pewnoś­
ci swojej pozycji. Pewnie dla­
tego unikamy spraw trudnych.
To duży błąd. Ostatnio tygod­
nik „Polityka” poprosił Wla
dyslawa Gomułkę o wypo­
wiedź na temat rozbieżności
PPR i PPS. Gomułka odmówił,
mówiąc: „Nie będę wracał do
spraw, które mogą zaszkodzić
naszej partii”. T to jest właśnie
typowe. Ale zwróćcie uwagę
zarazem, że jako partia ko­
chamy masochizm. Żadna
organizacji poza naszą partią
nie urządza takiego samobiczo-
wania. Szczecin... Ja tam się
czułem dobrze. Jestem ze wsi,
a na wsi w rodzinach często
za łby się biorą. T w Szczeci
nie była brutalna kłótnia, ale
kłó.tnia w rodzinie. Pół Szcze
cina słuchało tego przez mega­
fony. Byłem bardzo zmęczony
—^ale nigdy nie czułem się
tam źle moralnie. Finał świad­
czy, że można się dogadać w

bardzo trudnych warunkach,
choć umowy tak zawierane
bardziej oddają układ sił, niż
rozsądek. Podpisaliśmy tam
wiele rozsądnych punktów, ale
równocześnie oficjalnie musie-
liśmy uznać inflację. To praw­
da, gdyby partia wcześniej
uczciwie podejmowała te sora-

wy — skala żądań robotników,
byłaby niższa. Z drugiej stro­
ny dziś mówić dobrze o kie­
rownictwie politycznym — to

prawie nieprzyzwoicie. O obec­
nym kierownictwie można
mówić dobrze i źle, ale ma

ono dwa atuty, które -kie­
dyś może naród doceni. Po
pierwsze, ono przyjęło i kon­
tynuuje jako zasadę, metodę
politycznych porozumień i
rozwiązywania konfliktów. To
bardziej trudne niż sądzicie.
Po drugie, przez te pół roku to
kierownictwo nie wystawiło
kraju na większe niebezpie­
czeństwo, mimo bardzo trud­
nej własnej i ogólnej sytuacji.

MARIAN SZULC: Odnowa
w partii warunkuje realizację
całych porozumień. Kluczowe
pojęcie to centralizm demokra­
tyczny. W naszym życiu głów­
ną rołę odgrywał człon pierw­
szy — centralizm — i dlatego
o ten drugi, o demokratyzm
tak ostro dopomina się całe
społeczeństwo.

K, BARCIKOWSKI: Ale pa­
miętajcie, że tak jak kierow­
nictwo polityczne nie może
istnieć bez partii, tak partia
bez kierownictwa...

M. SZULC: Nikt nie myśli o

partii bez kierownictwa, tylko
jak ono ma działać, w jamm
stylu? i tu rozmijają się często
ouczucia społeczeństwa i kie­
rownictwa. W efekcie miota­
my się między projektami zbyt
radykalnymi, wysuwanymi
przez społeczeństwo i zbyt
konserwatywnymi, wysuwany­
mi przez kierownictwo, 'tym­
czasowy Regulamin Wyborczy
przyszedł z „góry”, z powoła­
niem na centrałizm demokra­
tyczny, bez szerokiej Konsul­
tacji w partu. Fosi decyzje
kierownictwa będą tak mało
zoicżne z odczuciami 3 milio­
nów członków partii, pojęcie
centralizmu demokratycznego
będzie zafałszowane.

JAN JERSCHINA: Partia w

swojej strategii powinna zin­
tegrować szeroko pojętą lewicę
polską, tę bezpartyjną tez. W

propagandzie nadal stosuje się
„przegięcia”, które wycnodzą
tylko na korzyść siłom wro­
gim. W partu działa silna opo­
zycja biurokratyczna a w rzą­
dzie silna biurokracja pań­
stwowa. Część urzędników

państwowych wyraźnie działa
na szkodę partu i płacimy za

to straszliwe koszta, w elek­
cie wielu ludzi w partii sądzi,
że taka działalność admini­
stracji jest zgodna z życze­

niem kierownictwa politycz-
nego. Słyszałem opinie, że

opóźnienie rozmów ze studen­
tami przez ministra Górskiego
wynikło z decyzji kierow­
nictwa partii. Za każdą złą
decyzją państwa widzi się
partię.

K. BARCIKOWSKI: Chciał-
bytn żeby w dyskusji o centra­

lizmie demokratycznym nie
doszło do sytuacji, w której w

końcu całkiem zapomnimy
tym pierwszym członie, o cen

traliźmie, bo to byłaby też

tragedia dla partii. Dziś nie
partia jest najsprawniej dzia-
ła.iącą siłą i to wszyscy wiemy,
I to musimy zmienić. Kierów
nictwo, które zaspokoiłoby
wszystkie sprzeczne żądania
społeczeństwa powinno być
żywcem porwane do nieba
Nie ma takiego kierownictwa
na świecić, które nie pragnęło­
by się wszystkim podobać
ale podoba się zawsze tylko
części społeczeństwa. REGU
LAMIN WYBORCZY: mimo
wszystko wątpię czy dzisiejszy
żywiołowy system wyborczy
utrwali się jako zasada. On
dziś jest potrzebny, to prawda,
zaspokaja przemożny głód de­
mokracji, ale zwróćcie uwagę,
że na całym świecie nigdzie
taki system wyborczy nie
istnieje. (Od redakcji: Bernard
Margueritte z najpoczytniej­
szego tygodnika „Le Figaro”
obserwował icybory w Stoczni
Lenina w Gdańsku i stwier­
dził, że wybory w partii były
o wiele bardziej demokratycz­
ne niż -wybory w „Solidar­
ności”: uznał to za zjawis­
ko niepokojące: zjawisko ty­
pu „kto kogo” przelicytuje w

demokracji). Moim zdaniem to
bardzo prymitywny podział:
na antypartyjny, antydemo­
kratyczny

'

aparat i demokra­
tyczne społeczeństwo. Jest to

podział w wielu przypadkach
po prostu nieprawdziwy, Jeśli
idzie o łódzkie negocjacje mi
nistra Górskiego — były to
bardzo trudne rozmowy na-

temat bardzo poważnych roz-

bieżności. Szybkie negocjacje
to błąd, to skazanie się na

dyktat jednej strony. Studenci
mieli dobrych politycznych do­
radców. Górski nie mógł się
spieszyć. Odrzućmy fałszywe i
nerwowe przekonanie, że
zawsze winien jest ten, kto
negocjuje. Oczywiście, że mi'
nister Górski działał z upo­
ważnienia kierownictwa poli­
tycznego — i wtedy gdy się
upierał, i wtedy gdy ustępo­
wał, bo przecież to nie były
prywatne sprawy Górskiego,
ale nasze wspólne. O TEZACH
ZJAZDOWYCH: obserwujemy
takie niepokojące zjawisko, że
wszystkie projekty, idąc do
konsultacji niżej, ulegają „spa
leniu”. W efekcie „spala się”
nawet to co dobre. Powód?
Ogromna nieufność. Bronił­
bym Tymczasowego Regulami­
nu Wyborczego, choć też uwa­
żam, że trzeba go udoskonalić

traktować jako punkt
wyjścia. Pytacie kiedy będzie
Zjazd? Chcieliśmy żeby odbył
się szybko, ale bardzo długo
nie było w kraju spokoju. Do­
piero od paru dni po raz

pierwszy nie mamy strajków.
Napięta sytuacja w kraju za­
ciążyłaby na tym Zjeździe.
Mówi się, że centrum hamuje
wybory przed Zjazdem. Nie­
prawda. Nie zdarzyło się by
akieś wybory w organizacjach

partyjnych odbyły się bez na­
szej wiedzy i zgody, czy przy
naszym sprzeciwię.

ANDRZEJ KOZANECKI:
Jednak powszechną jest oba­
wa, że ordynacja wyborczą nie
będzie dość demokratyczna, że

część działaczy broni ordy­
nacji zachowawczej w obawie
o swoje pozycje. Jakbyśmy nie
bronili tego regulaminu, on

nie jest zgodny z nowoczesnym
pojęciem demokratycznych
wyborów.

K. BARCIKOWSKI: Mówi­
łem, że są szanse poprawienia
go.

A. KOZANECKI: Więc zróbr
my coś...

K. BARCIKOWSKI: Nie coś,
tu trzeba konkretnie.

A. KOZANECKI: Jako Kra­
ków chcemy zgłosić konkretne
propozycje i pracujemy nad
nimi. Jeśli wybory nie odby­
wają się tak powszechnie jak­
byśmy chcieli, to dlatego, że
niektóre organizacje są wy­
straszone i słabe. Organizacje
partyjne muszą być ofensyw­
ne. I jeszcze jedno: są fatalne
nastroje społeczne — nastroje
konsumentów. Obawiam się
czy nie grożą nam na tym tle
nowe zaburzenia...

najmniej dawali mu kredyty,
a nam nikt ich nie chce dać
Eksport spada, import spada,
kredytów nie ma. Nic nie za

powiada lepszego rynku. W
NRD stają elektrociepłownie i

gazownie, które pracowały na

polskim węglu. Gdy NRD bę
dzie kupować węgiel za dola
ry — będzie musiało nam z

koło-' odmówić surowców. W
narodzie v,r ma SWIA
DOMOSCI JAK BARDZO
ROZPACZLIWE SĄ NASZE
NAWOŁYWANIA DO STABI
LIZACJI. W Polsce może zajść
wszystko, łącznie z rozruchami
głodowymi. Sięgamy dna i po
gi-ążamy się dalej. Mówicie, źe
sił antysocjalistycznych trzeba
też szukać w partii, a szuka się
ich tylko na zewnątrz? To są
dwie różne rzeczy. Nie uda
wajmy, że cały naród w Polsce
kocha socjalizm i władzę ludo­
wy. Musimy mieć świadomość
zagrożenia, bo gdy ją utracimy
to rozpłyniemy się i kto wtedy
weźmie"odpowiedzialność za to
co się stanie?

MACIEJ SZUMOWSKI: YV
kręgach opozycji pojawiła się
teza; że partia czy chce czy
nie chce musi być jedyną siła
konserwatywną w Polsce, zaś
ruchy odnowy i reformacji
trzeba zostawić „Solidarności ,

bowiem gdy odnowa w partii
pójdzie za daleko Polsce za

grozi wielkie niebezpieczeń
stwo. To rozumowanie jest na'
wet logiczne — ale tragiczne
dla nas, członków partii. T nie
możemy dać sprowadzić sie do
takiej roli, bowiem wbrew tej
tezie opozycji osobiście uwa­
żam, ZE WŁAŚNIE BRAK
DALEKO IDĄCEJ ODNOWY
W PARTII BĘDZIE JEJ KOŃ
CEM, Ale stąd wynika ciągłe
„iskrzenie” między radykałami
w partii i „konserwą”. Odno­
wie w partii towarzyszy wiele
hamulców, wewnętrznych. i
zewnętrznych, a jednym z nich
jest obawa o stabilność i ciąg­
łość partii. Ale popełniamy w

partyjnej taktyce duży błąd: w

każdym okresie „zawieszenia
broni” usztywniamy się, za

miast iść do przodu. W grud
niu było takie zawieszenie bro.
ni i nie umieliśmy go wyko­
rzystać.

K, BARCIKOWSKI: To jest
główny dylemat naszej sy­
tuacji. Partia jest stale wikła­
na w konflikty. Świadomie
„mota” się władze w działania
doraźne. Wyciągnęliśmy wnio­
ski z tych błędów, o których
mówi Szumowski: zmieniliśmy
rząd, żeby nadać ostrzejsze
tempo działania. ALE MUSIMY
MIEĆ POLE DO DZIAŁAŃ
POZYTYWNYCH, NIE MO­
ŻEMY DAC SIĘ ZAPĘDZIĆ
W KOZI RÓG DZIAŁAŃ DO­
RAŹNYCH. Środki masowego
przekazu mają wiele do zro­
bienia, żeby myślenie społecz­
ne przestawić na kult działal­
ności pozytywnej. Toniemy w

nastrojach rozrachunku i krzy­
ku, w dodatku są to rozra­
chunki spod znaku „kroniki
_ życia wyższych sfer”., a od­
nowa moralna to pojęcie szer­
sze. To przede wszystkim wy­
pracowanie stałego systemu
wartości. Nie oszukujmy się:
są siły społeczne, które chcia-
łyby rozsadzić państwo od
środka i sprowadzić je wyłącz­
nie do roli przykrywki, do roli
alibi. My mamy koncepcje
państwa sił społecznych, kon­
cepcje masowego zaangażowa­
nia ludzi w całość rozwoju
wszyskich spraw,

TADEUSZ HOLUJ: W każ­
dym kraju na świecie musi
być opozycja, siły sprzeczne. i
siły popierające władzę. Dzi­
siejszy kryzys jest też .moim
zdaniem naturalny. Taki kry­
zys musi towarzyszyć przejściu
od ułomnej dyktatury prole­
tariatu do państwa prawdzi­
wie socjalistycznego. Jeśli
idzie o KOR, to nie traktujemy
go jako monolitu, bo to są
różni ludzie, różne postawy i
poglądy, nie można wrzucić
wszystkich do jednego worka.
Każdy ostatni artykuł Kuronia
i Michnika wzywa do spokoju,
choć niewątpliwie stawia tezę,
że to „na razie...”

TEATRY

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
im. 2. Ballady i romanse

14.00 TTR, RTSS — matem.,
:m. 2. Funkcja tangens i co-

ingens
15.20 NURT — psychol.

gresja, cz. 2
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

oj.: krakowskiego, nowosą-
eckiego, tarnowskiego

15.15 Dziennik

K. BARCIKOWSKI: Gospo­
darka kraju to nasz najtrud­
niejszy problem. Np. port
szczeciński rozładował i zała­
dował w styczniu br. 19 proc,
tego co w ubiegłym reku, a

port to miara aktywności go­
spodarczej kraju. O 10 proc,
mniejszy jest skup produktów
rolnych, o 10 proc, niższą pro­
dukcja, o 20 proc, wyższe pła­
ce. O 20 proc, mniej węgla,
więc stają cementownie.
Rośnie podejrzliwość zachod­
nich bankierów. Możemy
mówić źle o Gierku, ale przy-

J. JERSCHINA: Jako partia
straciliśmy wpływ na admini­
strację państwową. Z tzw. si­
lami antysocjalistycznymi —

bardzo nic lubię tego określe­
nia — też nic umiemy sobie
dać rady. Jaka bowiem jest
możliwość dyskusji politycz­
nej na łamach prasy? Ściera­
nia się poglądów? Żadna.
JEŚLI STAWIAMY TEZĘ O
ISTNIENIU SIŁ ANTYSOC­
JALISTYCZNYCH TO PO­
WINNIŚMY Z NIMI WAL­
CZYĆ JAWNIE, METODĄ
JAWNYCH POLEMIK I TO
OBU STRON. Teraz partia
musi wyjść z tego „koziego
rogu” doraźnych działań. Ale

istniejące Tezy Zjazdowe nie
są właściwym instrumentem....

K. BARCIKOWSKI: Dlatego
muszą iść do szerokiej dy­
skusji. Teraz pójdą do wszy­
stkich zespołów wojewódzkich,
do 204 największych zakładów
pracy w kraju, do organizacji
uczelnianych — z prośbą
opinie i kontrprojekty. Potem
pójdą pod powszechną dy
skusję.

LEON LIJOWSKI: Jak
mądre będzie Biuro Polityczne
tak mądra będzie cała partia,
My ciągle nic nie wiemy (
składzie osobowym Biura Po
litycznego: co ci ludzie myślą
co chcą robić, kim każdy
osobna iest iako człowiek?
CZY BĘDZIE JAWNOŚĆ
OBRAD BIURA POLITYCZ­
NEGO? CZY BĘDZIEMY
WIEDZIEĆ KTO I DLACZE­
GO STOI ZA KONKRETNĄ
DECYZJĄ?

KRZYSZTOF KASPRZYK:
Tak, odnowa tego nie objęła.
Kierownictwo polityczne nadal
prezentuje się jako monolit,
choć wiemy, że to monolit po­
zorny. My chcemy znać różni­
ce w osobowości poszczegól­
nych polityków.

K. BARCIKOWSKI: Jawne

publiczne obrady Biura Poli­
tycznego byłyby bardzo ofi
cjalne. Ta oficjalność stałaby
się hamulcem.

,L BROSZKIEWICZ: Na Za­
chodzie jest wspaniale rozwi
nięta nauka o systemach soc­
jalistycznych. z sowietologia
na czele. NASZA NAUKA O
NAS SAMYCH JEST ŻADNA
Nasza historia operuje
mnóstwem przestróg dla partii
— kolejnymi kryzysami. Nie
widać tego w historii naszej
partii. Czy Instytuty Marksi-
zmu-Leninizmu muszą ograni
czaó działalność do wydawania
kolejnych i często niewiele
mówiących książek? Czy nie
powinny zająć się stworzeniem
uczciwej nauki o nas samych?

JAN GlłNTNER: Znajdujemy
się w błędnym kole jak w lu­
dowym dowcipie: „Dłaczegoś
biedny? Boś głupi. Dłaczegoś
głupi? Boś biedny”. Piwo wa­
rzy się na górze partii, ale piją
na dole. Szeregowi członkowie
partii stoją teraz wobec
ogromnych i tragicznych ciś­
nień ze strony bezpartyjnej
części społeczeństwa. Jeśli nasz

program na Zjazd nie będzie
odzwierciedlał tego co mówią
ludzie na dole — nie będzie to
znowu ten Zjazd. Gospodar­
ka... Przecież jej katastrofał-
ńość nie jest wynikłem tylko
strajków, lecz wynikiem wielu
lat złych działań poprzedniego
kierownictwa. Za łatwo jest
ciągle o gromki ton w kierow­
nictwie. Gromkość tego tonu

powoduje, że głos partii jest
mniej sprawny i mniej słucha­
ny. Masy partyjne nie lubią
tego tonu. CZAS DO ZJAZDU
TRZEBA ZUZYC I NA TO,
ZĘBY KIEROWNICTWO ZA­
CZĘŁO PRZEMAWIAĆ IN­
NYM JĘZYKIEM, JĘZYKIEM
LUDZI ROZMAWIAJĄCYCH
NA DOLE. I jeszcze jedno: by­
łem w Jugosławii i Jugosło­
wianie z dumą pokazywali
mi kolejne, coraz piękniejsze
rezydencje Tito. Wszyscy o

nich wiedzieli, więc nigdy nie
stały się powodem do po­
dejrzliwości.

DOROTA TERAKOWSKA:
Słyszałam jak sekretarz Bar-
cikowski określił siebie jako
postępowego konserwatystę.
Do tej pory widziałam polity­
ków, którzy określali siebie
jako liberałów — a byli fak­
tycznie konserwatystami. Więc
szanuję to wyznanie sekreta­
rza, zwłaszcza, że jest on tym
konserwatystą, który podpisał
porozumienie w 'Szczecinie. Ja
też uczynię wyznanie wiary i
określę siebie jako partyjną
radykalistkę w ruchu odnowy.
Skoro tak, to między mną i
takimi jak ja, a sekretarzem
Barcikowskim zachodzi to nie­
bezpieczne „iskrzenie”. Niech
zachodzi, to nie jest takie złe.
Niepokoi mnie coś innego: czy
jest możliwe spotkanie w pół
drogi bardzo dużej grupy ludzi
takich jak ja i takich repre­
zentantów kierownictwa poli­
tycznego, jak sekretarz Barci-
kowski? ODNOWA POWINNA
BYC MĄDRYM WYNIKIEM
NEGOCJACJI MIĘDZY NA­
MI. My z czegoś ustąpimy, z

czegoś ustąpi kierownictwo. I

jeszcze jedno: po każdym zna­
czącym przełomie w rok czy
dwa lata później u nas zawsze

szuka się „czarownic” i rozda-
je' etykiety rewizjonistów.
Boję się, czy nie nastąpi to
także teraz. To by podzieliło
partię zamiast zjednoczyć.

K. BARCIKOWSKI: Partia

znajduje się ciągłe w stanie roz­
żarzonej magmy. Rozgorącz­
kowanie, rozdyskutowanie do­
minuje nad analizą. Ale to nie
będzie stan wieczny. Co bę­

dzie dalej? Teraz ścierają się
bardzo różne tendencje polity­
czne wewnątrz partii. To bar­
dzo dobrze, pod jednym wa­
runkiem: żeby one nie zaczęły
się rozchodzić, żeby nie przy­
jęły ruchu odśrodkowego. I
DLATEGO DLA MNIE FOR­
MUŁA SPOTKANIA W PÓŁ
DROGI JEST FORMUŁĄ
ZNAKOMITĄ. Jeśli starczy
nam rozsądku i cierpliwości
— spotkamy się. To zależy od
zdolności szukania wspólnych
rozwiązań. Ja osobiście jes­
tem przeciw etykietom, choć
— zależnie od rozwoju wy­
padków, zależnie od tego czy
nastąpi ten odśrodkowy ruch
czy nie — one mogą się poja­
wić. Rzeczywiście, najważ­
niejsze to wyciągnięcie wnio­
sków z naszych kryzysów, to
świadomość tej historycznej _

i
prawdziwej pamięci partii.
ALE ROZSTRZYGNIĘĆ MU­
SIMY SZUKAĆ NA GRUN­
CIE ŻYCIA, A NIE IDEALIZ­
MU. Bardzo łatwo rysuje się
schemat na tablicy, bo tylko
kreda stawia opór. W. życiu
jest inaczej. Nie wojujmy ze

sobą na piękne schematy, ale
uwzględniajmy wydolność ży­
cia. Biuro Polityczne... Ja oso­
biście chclalbym, jako członek
Biura Politycznego, występo­
wać w sposób mniej skrępo­
wany, niż nakazuje ten cho­
lerny obyczaj. Rzecz w tym,
że tak sie utarło, że uciska
nas gorset rutynowych zasad
i trudno z niego szybko wyjść,
Gospodarka... Czy zauważyliś­
cie jak niemodne stało się
praktyczne dyskutowanie, ty­
pu że trzeba coś w końcu zro­
bić — a nie tylko dyskuto­
wać? MÓWIENIU O ROBO
CIE TOWARZYSZY WRĘCZ
SZCZEGÓLNE ZAŻENOWA­
NIE. Musimy to zmienić. Po­
wiem wam. żc mimo wszystko
jestem optymistą, wierzę, że

wyjdziemy z tych ogromnych
trudnośei, ale tylko wtedy
gdy zjednoczymy partię. Nie
na zasadzie ogólnej jedności

bo to byłaby zła i pozorna
jedność. Musimy ją zjedno­
czyć wokół celów i działań.
Musimy wyjść z tych zażar­
tych dyskusji na zewnątrz. I

jako partia musimy też bronić
się, nie możemy się cofać.
NA INNE PYTANIA NIE OD-
POWTADAM, BO PO PROS­
TU MYŚLĘ PODOBNIE JAK
WY. Ale pamiętajcie, żc ani
partia nic inoże istnieć bez
kierownictwa, ani kierownic
two bez partii, a siła kierow­
nictwa wynika jednak z po
parcia członków partii. Były
już takie tragiczne momenty
po Sierpniu, że kierownictwo
partyjne miało w konkret­
nych decyzjach obiektywną
rację — i nie znajdowało po­
parcia. Najważniejsze jest
wzajemne zaufanie, bo bez
niego nic nie zrobimy.

I jeszcze Jedno: muszę wró­
cić do sprawy Edwarda Bar­
szczu. W czasie gdy wokół jego
osoby zaczęły narastać podej­
rzenia —Kazimierz Barcikow-
ski publicznie wyznał, że w

nie nie wierzy, że wierzy w

uczciwość Edwarda Barszcza.
Dziś czyni mu się z tego za­
rzut. Jest to metoda nieuczci­
wa, bowiem K. Barcikowski

o czym wiemy jako redak­
cja — nie tylko że nie próbo­
wał E. Barszcza osłaniać, ale
publicznie stwierdził, tak na

spotkaniu z radnymi Krakowa
jak i w Komitecie Robotni­
czym Hutników NSZZ „Soli­
darność”:

— Jeśli udowodnicie, że te

zarzuty są prawdziwe, będzie
to dla mnie wiedza trudna,
bo wierzyłem E. Barszczowi.
Ale zapewniam was, bo nie
może być inaczej, że wtedy
zmienię o nim zdanie i przy­
znam się, że w tym względzie
popełniłem błąd.

OD REDAKCJI: W jakiś
szczególny sposób jako Kra­
ków jesteśmy dłużnikami K.
Barcikowskiego. W czasie, gdy
był I sekretarzem w KI<
PZPR, w najbardziej nie­
sprzyjającej dla Krakowa po­
litycznej atmosferze podej­
rzeń — wyrażanej przez po­
przednie kierownictwo — Ka­
zimierz Barcikowski wywal­
czył nam prawo do odnowy
zabytków Krakowa. Jest au­
torem wspaniałej i bezcennej
idei — na której bardzo szyb­
ko zaczęli żerować niektórzy
ludzie. Biuro Społecznego Ko­
mitetu Odnowy zaniedbało
kontroli. Wielkiej idei, grozi
zmarnowanie. I tu jest pole
do działań pozytywnych dla
nas, wszystkich krakowian.

DOROTA TERAKOWSKA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pi. Ducha 1):
G. Bizet: Poławiacze pereł —19.15
TEATR 38 (Rynek Gl. 7): Wg F,
Kalki „Proces” — 19. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
Tramwaj zwany pożądaniem
19.15. KAWIARNIA „LITERAC­
KA” (Pijarska 7): Kabaret „Pię­
tro niżej, smoła wyżej” — 19.30,

Pozostałe teatry nieczynne.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48)
38 stopni (ang. 12 lat) —

15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
»»yoooo _ 16.30, 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dick i Jane (USA
15 lat) ***/ooo — 8, 20, Konwój
(USA 15 lat) *•*/“» — 10, 14, Wen­
deta (fr. 15 lat) */«> — 12, 16, O-
men (ang. 18 lat) **/“=<><> — 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Spirala (poi. 18 lat) ***/&> — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Wodzirej (poi. 18 lat) ***/
°°o — 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Imperium namięt­
ności (jap. 18 lat) — 15.30,
17.45. PASAŻ BIELAKA: Króle­
wicz 1 gwiazdeczka (CSRS b.o .)
*»/ooo — io, 14, Król Cyganów
(USA 18 lat) *ł/ooo — 12, 16, 18,
20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Dyrygent (poi. 15 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Norma Rae (USA 15
lat) »***/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA: Zwolnienie warun­
kowe (USA 18 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b.o .) — 16, 18, 20. Świato­
wid MAŁA SALA: Ćma (poi. 10

lat) -t 15, 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Bobby De-
erlield (USA 15 lat) **/°°° — 15.30:

18, 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Kobieta 1 kobieta (poi. 15 lat) **/
» — 15, 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): (15.45, 18, 20.15 — sean­
se zamkn.) . WARSZAWA (Stra-
dom 15): Glina czy łajdak (Ir. 18

lat) t/oooo — 10, 12.15, 15.45, 18, Ro­
manca o zakochanych (radź. 15
lat) — 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Ojciec Święty Jan
Paweł II w Polsce (poi. b.o .) —

16, 18, 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Czarny korsarz (wl. 15 lat)
»/°°°

_ 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Mandingo (wł. -

USA 15 lat) »/<x>o — 8 .15, 12.15, 14.15,
18.15, Młody Frankenstein (USA 15

lat) ***/oooo
_ io.l5, 16.15. ZWIĄZ­

KOWIEC (Grzegórzecka 71): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
— 16, 18, Idealna para

(USA 15 lat) **/=<• — 20.

SKAWINA — Hutnik: Kobra

(jap. 18 lat) WIELICZKA —

Górnik: Skrzydełko czy nóżka

(fr. b .o .) »/«•.

Pozostałe kina nieczynne.

SALON TPSP (Nowa Huta al.
Róż 3): Wystawa Nasze obrazy ze

zbiorów Towarzystwa (nlecz.):
GALERIA ZPAF (Anny 3): (nlecz.)
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
rysunku l malarstwa Jacka Jędo
(13—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar­
stwa Adama Zebrowskiego
(10—18). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—21).
GALERIA: Wystawa rysunków:
A, Bębenek, J. Burnąt, M.

Chlanda, P. Kmieć, A. Ko­
walczyk, R. Opaliński, R. O -

tręba, A. Urbanik, S. Wejman,
A. Wslołkowskl, R. Żygulski (10—
18). KLUB MPiK (pL Centralny):
CZYTELNIA (10—20). GALERIA

(11—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławlcaeh (Kruczkow­
skiego 15): (niecz.) . GALERIA

„EMCEKA” (Mikołajska 2): Wy­
stawa J. Drabika „Blue-Box” (11
- 18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
włcza (niecz.). MUZ. REGIONAL­
NE (Sobieskiego 3): Wystawa
rzeźby Józefa Janosa (niecz.) .

SZPITALE
DYZURNEV

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny ealą do­
bę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY: N.

Huta, Na Skarpie 65. UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35. OKULISTY­
CZNY: Witkowice,

POGOTOWIE *

Łazarza 14: wypadki tel, 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,

Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór
skl 2, tel. 625-50, Pogotowie (Teligi
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko

Balice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70

Krzeszowice 99, 206-20, Sieclecho-

wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.

233-54. Niepołomice 198

APTEKI € C

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl. 6,
Długa 88, Rynek Gl. 42, Kozłówek

(Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

WYSTAWY
INNE :|

16.30 Dla dzieci: Zwierzy­
niec

16.55 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

17.15 Czterej pancerni i

pies — oóc. 7 pt. Rozstajne
drogi — film TP

18.00 Impulsy — mag. spraw
pracowniczych

18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: S. Horak

PROGRAM
TELEWIZJI

„Pustelnia", reż. W. Solarz
21.45 Program publicystycz­

ny — Horyzont
22.15 Dziennik
22.30 Raport w sprawie al­

koholizmu

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Klinika Zdrowego
Człowieka

10.25 Gwiazda wytrwałości
— film hist. TP

16.15 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 20.
16.40 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 13.

17.15 Program dnia
17.20'Wieczór z gen. Zaru­

skim
18.20 Czy samobójstwo biu­

rokracji — z cyklu „Właściwy
człowiek”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Miraże i nadzieje —

progr. publicyst.
20.45 Bing Crosby — życie i

legenda
21.45 24 godziny
21.55 Gwiazda wytrwałości

— film hist. TP, reż. P. Ko­
morowski

22.50 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 20.

WAWEL — Komnaty Królew
skle (nlecz.). Skarbiec koronny 1

zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (nlecz.) .

DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki” (1971—1980)
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa obrazu „Mała Panorama
Racławicka” J. Styki, W. Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ru van Rosse-

na (niecz.). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (-Pljarska 8): Wyst. ar­
cydzieł ze zb. Czartoryskich
(10 — 16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): (nie­
czynne). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria i zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Z dziejów 1 kultury Żydów krak.

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

zapomnienia” (niecz.). GALERIA
TEATRALNA (niecz.). ODDZIAŁ

teatralny (Szpitalna 21): (nie­
czynne). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa: Z dziejów 1 kul­
tury Krakowa (nlecz.). GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa: J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (niecz.) . MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Skarb Wiślan (10 — 14).
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wyst.
Lenin w Polsce oraz Wyst. „Rewo­
lucja 1905—1907 na ziemiach pols­
kich” (nieczynne). DOM LU-

NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
Lenin w Polsce” (nieczynne).

„KYDL6WKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(nieczynne). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKAJ.E (OJCÓW):
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (nlecz.)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE (niecz.) . KO­
PALNIA SOLI: (8—16). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
Wystawa „Venus 80” cz. I (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): (nieczynne).
GALERIA (Kanonicza 5): (niecz.).
GALERIA ARKADY: (nlecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski 1 Jemu współcześni" (io—17).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU.
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91

204-71 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).

TELEFON

(16—22).

ZAUFANIA: 371-37

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa

Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31,

(8-16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od 15.30 do 23.00).

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letnlego 154) — tel. 417-60,
416-32 (czynna: 7—22).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 15.00, 17.00,
19,00, 2Ó.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery pory
roku. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód. 12.25
Tańce górali żywieckich. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener­
getyczny. 13.01 St. Gama. 15.05

Popol. dziewcząt i chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.
i Aktualn. 16.30 Nowości polsk.
muz. rozr. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Z telewlz.

pięciolinii. 19.40 Mag. międzynar.:
„Punkt widzenia”. 20.05 Śladem

naszych lnterw. 20.10 Konc. ży­
czeń. 20.35 Popul. nagr. wybltJ
nych wokal. 21 .05 Kron. sport:
21.20 Przeboje trzech pokoleń.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Konc. wlecz. 23.15 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM II

na fali 219 metr,

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.30)

DZIENNIKI: 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.30.

6.35 Gimnast. 6 .45 Poradn. Dom,
7.05 Inf. o progr. PR 1 TV. 7.10
Utw. C. Debussy’ego. 7 .35 Obser­
wacje 1 propoz. 7.45 Konc. poran­
ny. 8.35 Spr. codz. 8.55 Por. W St.
Gama. 9 .40 Radio — Moskwa. 10.00
Poeta 1 Jego świat: T. Nowak.
10.30 Muz. ub. stulecia. 11.00 Z

cyklu sprawy nieobojętne — rep.
11.35 Co słychać w świecie. 11.40
Nowe nagr. muz. lud. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12.10 Od polo­
neza do mazura. 12.25 Porady K.

Kocowej. 12 .45 Śpiewa Zesp. „Pro
Contra”. 13.00 Ludzie ze spoi,
mand. 13.10 Konc, Chóru Polskie­
go Radia we Wrocławiu. 13.36 Ze
wsi i o wsi, 13.51 Podhalańscy
skrzypkowie. 14.00 Dobre, ale ma­
ło. 14 .10 A. Głazunow: konc. na

saksofon 1 ork. 14.25 Z malowa­
nej skrzyni. 14.45 Muz. Beethoye-
na. 15.35 Popol. dziewcząt 1 Chłop­
ców. 16.00 Radiowy leksykon
smyczk. 16.40 Obywatele. 17 .00 Po­
lacy laureatami międzynar. konk.

symf. 17 .30 Szersze spojrzenie.
17.50 Śpiewający aktorzy. 18.05
Saldo! panie Dyrektorze! 18.25
Pleb- St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Dźwięk. Plakat Reklam. 19.03

Klasycy muz. rozr. 19.20 Czy znasz

tę książkę — zag. liter. 19.40 Kon­
trapunkty — tyg. o muz. XX w.

20.20 Notatn. kult.: Moja antolo­
gia poezji. 20.30 C. Monteverdl
— Msza czterogłosowa. 21 .00 Pięk­
na Helena — mit pięknej Heleny
w literat. 21.35 Inf. sport. 21.40

„Sklepy cynamonowe” — fr. pow.
22.00 Notatn. ze współczesn. Je­
rzego Sito. 22.30 Jarmark cudów
nr 261. 23.35 Jazz na dobranoc.

PROGRAM ni

UKF 66,89 MHz

6.30 Bez notesu. 6 .45 3 min. dla
kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30
Siedem 1 pół. 7 .50 Program dnia.
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Bronić sie­
bie” — 19 ode. (powt.). 9.10 Prze­
boje bez słów gra F. Goya. 9 .30
Prosto z kraju. 9 .45 Utwory ka­
meralne Mozarta. 10.35 Kiermasz

płyt wytw, Pepita. 11.00 Zwierze­
nia poselskie. 11 .30 Jazzowe spotk.
M. Jacksona., 12.05 . W tonacji
Trójki. 13.00. Powtórką z rozryw­
ki. 13.50 „Skazani na sukces” —

29 ode. (powt.) . 14.00 Suity 1 so­
naty kompozyt, epoki baroku.
15.05 Złote lata swingu. 15.30 Nie

tylko melodie. 16.00 Posłuchać
warto. 16.15 Muzykobranie. 16.40

Krajobraz po burzy — rep. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Wszystkie
drogi prow. do Nashville. 18.10

Polityka dla wszystkich 18.23 Czas
relaksu. 19.00 M. Druon „Potenta­
ci” — od. 8 . 19.35 Opera tyg.: A.
Vivaldi „Olimpiada”. 19.50 „Bro­
nić siebie” — 20 ode. 20.00 60 mi­
nut na godzinę (powt.) . 21 .00 Fil­
harmonicy nowojorscy na płytach
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: zesp. The Rolling Stones.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — prob­
lemy, 23.00 Portrety imion. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz.

12.00,DZIENNIKI:
22.55.

16.00,

6.30 Pios. z uśmiechem. 6 .45 Co
niesie dzień (Kr). 7.40 Żołnierski
koncert życzeń. 8.00 Muz. na flet.
8.10 Dla kł. 6—8 (j. poi.): Nie tyl­
ko Janosik. 8 .35 Techn. roln. 8 .50

Zesp. „Badajoz” z Hiszpanii. 9 .00
Dla kl. 2 (matem.): wierzchołek

góry czy figura? 9.30 Muz. kamer,
baroku. 10.00 Dla kl. 5 (J. poi.):
Płatek złotej róży. 10.30 Estr.

przyjaźni. 11 .00 Dla szk. śr. (j.
poi.): Jaka jesteś, X Muzo? 11.30

Dyryguje T. Bugaj (STEREO).
12.05 Transm. progr. II. 12.25 Gieł­
da płyt (STEREO). 13.00 Dla kl. 2

(matem.): Wierzchołek góry czy
figura? 13.25 Fonot. folki. (STE­
REO). 13.50 W Jezioranach. 14.20
Sławne dzieła, sławni wyk. (STE­
REO). 15.00 st. Gama (STEREO).
16.05 Lek. J. franc. 16.20 śpiewa
K. Prońko. 16.25 Lek. J. nłem.
16.40 Wlad. znad Wisły i Dunaj­
ca (Kr). 16.45 Nowelistyka J. Kur-
czaba (Kr). 16.55 W nowy tydzień
z przebojem (Kr — STEREO).
17.25 Skrzynka lnterw. (Kr). 17 .35
Mini recit. „Skaldowie” (STEREO
- Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Ko­
munikat o pog. (Kr). 18.25 Kalej­
doskop nauki „Magia liczb”. 18.50

Śpiewa Renata Danel. 18.55 W
trosce o słowo i treść: „Potyczki
źe słowem — czyli o stylu dzien­
nikarskim”. 19.15 Lek. j. ros. 19.30
Jam session (STEREO). 20.15 „Klub
Stereo 20.15” (STEREO). 22.15 Wer­
sje l kontrowersje, 22.50 śpiewa
M, Callas..

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze kin,

teatrów, radia i TV, Redakcja nie

blerze odpowiedzialności.
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SPORT ■ SPORT
Freeman

contra

Washington
Niespodziewanej porażki doz

nali koszykarze Wisły w sobot­
nim meczu z walczącym o u-

trzymauie się w 1 lidze Startem
lublin 73:84 (36:39). Krakowia­
nie prowadzili do il min,, póź­
niej jednak goście zdobyli prze­
wagę punktową, której nie od­
dali do końca meczu Wiślacy
zagrali słabe spotkanie; nie an­
gażowali się zbytnio w walkę
akcje przeprowadzali zbyt wol­
no. W meczu tym wystąpiło
dwóch czarnoskórych amerykan
skich koszykarzy: Washingto:
(Start) i Freeman (Wisła). Le

piej zaprezentował się Washing­
ton, który popisywał się efekto­
wnymi, ale i skutecznymi za

graniami.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Freeman i Międzik po
16, Fikicl 15, Seweryn 12, dla
Startu: Mulak 33, Washington
1 Sierakowski po 14.

W rewanżu Wisła zagrała zna­
cznie lepiej, wygrywając ze

Startem 114:77 (58:39). Zwycię­
stwo zapewnili sobie krakowia­
nie właściwie już w pierwszej
części spotkania, kiedy to objęli
wysokie prowadzenie. Seria cel­
nych rzutów z dystansu popisał
się Sewe-m Wiślacy grali szyb­
ciej, ap. wniej i twardo wał­
czyli . w obronie. Tym razerń
Freeman wygrał rywalizację z

Washingtonem. Wiślak znakomi­
cie spisywał się w defensywie,
groźny był także w ataku. Na­
tomiast Washington grał zbyt
indywidualnie.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Seweryn 33, Fikiel 29,
Freeman 23, Międzik 17, dla
Startu Washington 25. (T. G.)

Pozostałe wyniki: Śląsk Wroc­
ław — Górnik Wałbrzych 75:77
i 108:76, ŁKS Łódź — Resovia
Rzeszów 57:89 i 91:96, Legia
W-wa — Gwardia Wrocław
89:69 i 57:77, Zagłębie Sosnowiec
— Wybrzeże Gdańsk 78:72 i
98:73.

1. Śląsk 246
2. Górnik 21 11
3. Zagłębie 18 14

4. Wisła 18 14
5. Gwardia 17 15
6. Resovia 17 15
7. Legia 14 18
8. Wybrzeże 13 19
9. Start 921

10. ŁKS 725

54 2810—2503
53 3030—2778
50 2522—2474
50 2693—2642
49 2715—2703
49 2632—2637
46 2778—2755
45 2645—2777
39 2454—2690
39 2601—2921

W II ligach

Hokej na lodzie. Pomorzanin
Toruń — Cracovia 10:4 i 5:3,
KTH — Katowice 4:2 i 3:5, Sto­
czniowiec — Tarpan 4:2 i 4:4.

Koszykówka kobiet. Koroną
— Stal St. Wola 60:66 i 65:66,
ROW — AZS Kraków 73:67 i

77:53.

Koszykówka mężczyzn. Unia
Tarnów — Hutnik 77:67 i 84:86,
Korona — Polonia Bytom 72:86
i 85:75, Piotrcoyia — AZS Kra­
ków 85:62 i 86:80.

Piłka ręczna kobiet. AZS
Kraków — MKS Krakus 19:15

(dziś rewanż o godz. 19.30 w

hali przy ul. Piastowskiej).

Tenis stołowy. Kobiety: Wan­
da — Zelmer Rzeszów walko­
wer dla rzeszowianek i. 5:5

Mężczyźni: Wanda — Skalnik
8:10 i 7:11.

Duży Lotek

I los.: '2, 14, 19, 23, 32, 43;
dodaik. 20.

II los.: 12, .13, 17, 29, 40, 42.

Końc. band. 6775

Lajkonik

Duży Lajkonik: 2, 14, 25, 44,
47; dodatk. 6. Końc. band 9395

Mały Lajkonik' 3, 11, 13, 20,
22, 28. Końc. band. 2646.

Freeman i Washington w walce pod koszem. Fot. W . KLAG

Ozy Wisła dogoni
Z nadziejami, ale i obawą je­

chały siatkarki Wisły na prze­
dostatni turniej finału „A” roz­
grywany w hali Płomienia Mi-
lowice. Z nadziejami — bo o-

statnio u siebie krakowianki

wygrały 3 mecze tracąc tylko
jednego seta, obawą — gdyż na

wyjeździe z reguły spisują się
słabiej. W Milowicach podopie­
czne Lesława Kudryny nie za­
wiodły, Zdobyły 2 punkty.

.Zakładaliśmy, że osiągniemy
te 2 punkty — powiedział tre­
ner Wisły — a po cichu liczy­
liśmy na zwycięstwo z Płomie­
niem. Stoczyliśmy z nim wyró­
wnany, stojący momentami na

dobrym poziomie mecz. Szkoda,
że brakło nam szczęścia w koń­
cówkach setów. Mecz dla dzie­
wcząt był bardzo wyczerpujący,
w dodatku dzień wcześniej ro­
zegraliśmy dramatyczne spotka­
nie z Czarnymi, którego — chcąc
zachować szansę na tytuł wice­
mistrzowski, a nawet mistrzow­
ski — nie mogliśmy przegrać.
Nic więc dziwnego, że w meczu

z Kolejarzem dziewczęta chcia-

ły grać jak najprostszymi środ­
kami i stad „męczyły się”
przez 4 sety”.

Tyle trener Wisły, a teraz

krótko historia trzech meczów

Wisły. Pierwszy z Czarnymi,
choć stojący na słabym pozio­
mie, dostarczył sporo emocji.
Pierwsze dwa. sety wyrównane,
trzeci po wysokim prowadzeniu
Czarnych krakowianki „odpu­

ściły”, aby w dwóch następnych
po nerwowej grze zapewnić. so­
bie zwycięstwo. Mecz nr 1 tur­
nieju Wisła — Płomień. W pier­
wszym secie ze stanu 1:6 Wisła

„wyciągnęła” na 12:10 w dru­
gim z 10:14 ńa 13:14, ale koń­
cówki należały do milowiczanek.
Podobnie było w trzecim secie

Ciężki, zacięty mecz I wreszcie

spotkanie z Kolejarzem Pierw­
szy set bardzo wyrównahv, dra­
matyczny, w drugim pewna

wygrana Kolejarza, potem Wi­
sły. W ostatnim Kolejarz pro­
wadził już 7:1 a potem 11:8 ale
od tego momentu świetna gra
Wisły i zwycięstwo 15:8

Wisła grała w turnieju w

składzie: Kwaśniewska, ITolo-

eher, Pozlutko, Kisiel. Pach, Fi­
kiel, na zmianę wchodziły —

Dudek, Gajda, Frątezak, Kraw­
czyk. Wyróżniające się zawod­
niczki turnieju: Skorek (Pło­
mień), Holocher (Wisła), Godzik

(Kolejarz).
Wyniki turnieju: Wisła —

Czarni 3:2 (15:19, 13:15, 4:15,
15:9, 15:9), Wisła — Płomień 8:3

(12:15, 13:15, 12:15), Wisła —

Kolejarz 3:1 (18:16, 11:15, 15:9,
15:11), Płomień — Kolejarz 3:2,
Czarni — Kolejarz 1:3, Płomień
— Czarni 3:0. (FIL)

Tabela po trzech turniejach:
1. Płomień 27 20 67—36
2. Wisła 27 18 61—49
3. Czarni •

.. 27 16 59—46
4. Kolejarz 27 14 55—51

Hutnik nie będzie mistrzem
W Warszawie rozegrano trze­

ci, przedostatni turniej finału
„A” ekstraklasy siatkarzy. Nic

powioło się niestety Hutnikowi
Kraków, który przegrał wszyst­
kie trzy spotkania i stracił szan­
se na zdobycie tytułu mistrzow­
skiego. Krakowianie mogą1 liczyć
najwyżej na zajęcie drugiego
miejsca, ale i to trudne będzie
do osiągnięcia. Przed ostatnim

turniejem, który rozegrany zo­
stanie w Krakowie od piątku
do niedzieli, głównym kandyda­
tem do tytułu mistrzowskiego
jest Legia.

W piątek Hutnik przegrał z

AZS Olsztyn 0:3 (7:15, 16:18,
17:19). Mecz st'ał na przeciętnym
poziomie, ale był bardzo cieka­
wy. Zwłaszcza drugi i trzeci set

były bardzo emocjonujące. W

drugiej części spotkania krako­
wianie prowadzili już 13:10,
mieli pięć setboli, nie potrafili
ich jednak wykorzystać i prze­
grali. W piątym secie Hutnik

prowadził 14:10 i 16:15, nie wy­
korzystując tyra razem aż 6
setboli. T znów olsztynianie o-

kazali się lepsi.
W sobotę Hutnik przegrał z

Gwardią Wrocław 1:3 (14:15,
8:15, 15:10, 7:15). Krakowianie

zaczęli spotkanie w dobrym
stylu, jednakże z upływem cza­

su uwidoczniła się przewaga
wrocławian. „Hutnicy” wygrali
co prawda trzeciego seta, . je­
dnakże w czwartym nie byli już
w stanie nawiązać równorzędnej
walki z przeciwnikiem.

Wczoraj Hutnik przegrał z

Legią 0:3 (3:15, 16:18, 7:15). W

pierwszym i trzecim secie zde­
cydowana przewaga legionistów.
Krakowianie tylko w drugiej
części gry nawiązali równorzę­
dną walkę z rywalem, obronili

trzy setboie, ale w końcówce

lepsza okazała się Legia.
Hutnik grał bardzo nierówno,

tylko momentami prezentował
efektowne, udane akcje, popeł­
niając jednak zbyt wiele błę- •

dów. Krakowianie nie potrafili
tym razem, wykorzystać swych
atutów — trudnej zagrywki i

szybkiego ataku.
. Hutnik srał w składzie: Koło­

dziejski. I. Sańka, J. Sańka, Ju­
rek, Lewicki, Kowal oraz

Szczerbik, Rubiś i Golec.
Pozostałe wyniki: Legia —

Gwardia 3:0, Legią — AZS

Olsztyn 3:1, AZS — Gwardia
1:3.
1. Legia 21 6 66—35
2. Gwardia 19 8 65—83
3. Hutnik 17 19 58—37
4. AZS 14 13 48—42

T.G .

Zimowa Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Biegaczki z Mszany bezkonkurencyjne
Trwa zimowa Ogólnopolska

Spartakiada Młodzieży. Domi­
nują w niej reprezentanci No­
wego Sącza, którzy wygrywają
większość konkurencji. Praw­
dziwą furorę zrobiły biegaczki
małego klubu Maraton z Msza­
ny Dolnej. W biegu na 10 km

wywalczyły pięć czołowych
miejsc. Zwyciężyła Halina Gór­
niak przed Zofią Liberdą, Aga­
tą Misiurą, Marią Domagałą i

Władysławą Zapalą. Trener

dziewcząt z Mszany — Adam
Kasiński liczył także ,na kom­
plet medali w biegu na 5 km,
jednakże nie udało się tego ce­
lu osiągnąć, ale i tak jego pod­
opieczne spisały się bardzo dob­
rze, Halina Górniak po raz

drugi' wywalczyła złoty medal,
druga była Zofia Liberda, a po
brązowy medal sięgnęła tym
razem Danuta Suszka z Bielska

Białej. Agata Misiura była
szósta.

Dwukrotna złota medalistka

spartakiady (wszystko wskazu­
je na to, że zdobędzie po raz

trzeci „złoto” w sztafecie) —

Wczoraj rozegrano kolejne
mecze 1 ligi piłkarek ręcznych.
Broniąca się przed spadkiem
Unia Tarnów pokonała AZS
Warszawa 18:16 (8:7). Najwięcej
bramek dla tarnowianek zdoby­
ła Zmuda 12. Mecz był emocjo-
cjonujący, jeszcze na minutę
przed końcem utrzymywał się
wynik remisowy, w końcówce
Unia strzeliła dwie bramki, zdo­
bywając cenne punkty, Najle­
piej w zespole tarnowianek za­
grała Zmuda. Dziś' rewanż o

godz. 17 .

Nie powiodło się Cracoyii,
która przegrała z AKS Chorzów

Cenne punkty
tarnowianek

16:23 (5:10). Krakowianki wy­
stępujące nadal w osłabionym
składzie bez Dudy l Jaśkowiec'
nie były w stanie nawiązać
równorzędnej walki z liderem
tabeli. Najwięcej bramek, dla

Cracoyii zdobyły: Tomaszewska
ł Golik po 4, Wnęk 3, dla AKS
Kreft 8.

Pozostałe wyniki: Skra — Po­
goń Szczecin 18:16, AZS Wro­
cław — Start Elbląg 19:15, AZS

Gdańsk — Ruch 20:24.

1. AKS Chorzów 46: 8 514—395

2. Buch Chorzów 42:12 517—413

3. AZS Wrocław 42:12 517—413

4. Start Elbląg 27:27 411—444

5. Cracovia 27:27 454—457

6 Pogoń Szczecin 21:33 429—436

7. Skra W-wa 20:34 413—470

8. Unia Tarnów 17:37 432—519

9. AZS Gdańsk 16:38 432—483

10. AZS W-wa 12:42 384—463

W poniedziałek mecze rewan­
żowe.

T. G.

Halina Górniak, ma 17 lat, po­
chodzi z Niedźwiedzia. Tu

właśnie, będąc w piątej klasie
SP zaczęła biegać na nartach

pod kierunkiem Adama Ka­
sińskiego. Po ukończeniu szko­
ły podstawowej, uczy się teraz

w Zespole Szkół Ogrodniczych
w Mszanie Dolnej. Ma 5 braci
i 5 sióstr. Dwie jej siostry tak­
że biegają na nartach. Na po­
przedniej spartakiadzie Halin­
ka zdobyła trzy srebrne meda­
le.

Natomiast na Małej Krokwi

podziwiano maleńskiego (143
cm) Jarka Mądrego. Ma 13 lat,
chodzi do szóstej klasy. Jest

odważny, nie odczuwa ani tre­
my, ani lęku przed skokami,
próbował już nasyet swych sił
na dużej skoczni. Mądry zdo­
był złoty medal w skokach

(powtórzył ubiegłoroczny suk­
ces), wyprzedzając Janusza Kli-
sia i Ryszarda Gurkę (wszyscy
Nowy Sącz).

Trzema złotymi medalami
może się już poszczycić Piotr

Stalmach (woj. nowosądeckie),
który wygrał slalom gigant,
słałom specjalny i kombinację
alpejską. Był największą indy­
widualnością wśród młodych al­
pejczyków.

W dwuboju klasycznym zwy­
ciężył Tadeusz Bafia (Nowy
Sącz). Wygrał skoki, ale oba­
wiano się, że może nie utrzy­
mać pierwszej pozycji po bie­
gu. Bafia spisał się także świet­
nie na 10 km, zajmując drugie
miejsce, co pozwoliło mu sięg­
nąć po złoty medal w dwubo­
ju. Srebrny medal w dwuboju
wywalczył także nowosądecza­
nin — Andrzej Szostak.

Pozostali medaliści. 10 km
chłopców: 1. Ćhyc-Mulik, 2.

Sieczka, 3. Król (wszyscy No­
wy Sącz); slalom gigant dziew­
cząt: 1. Dzięcielak (Jelenia Gó­
ra), 2. Kwiatek, 3. Stopka (oby­
dwie Nowy Sącz); 5 km chłop­
ców: 1. Buron, 2. W. Bachleda

(obydwaj Nowy Sącz), 3. Pie­
lesz (Bielsko Biała).

T. G.

Z DALEKOPISU

Jedno zwycięstwo koszykarek Hutnika

Trudno uciec
ze strefy spadkowej

W Krakowie rozegrano pier­
wszy turniej grupy spadkowej
ekstraklasy koszykarek. Krako­
wski Hutnik walczył ze zmien­
nym szczęściem. W sobotę kra­
kowianki pokonały AZS Poznań
75:67 (37:27). „Hutniczki” po
kilkunastu minutach spotkania
objęły prowadzenie, którego nie

oddały do końca. Krakowianki

rozegrały dobre spotkanie i za­
służenie wygrały. Najlepiej w

zwycięskim zespole spisywała
się Kwiatkowska i Wereda, w

AZS klasą dla siebie była Ko­
morowska, która zdobyła aż 41

pkt. Najwięcej punktów dla
Hutnika zdobyły: Wereda 16,
Jędrzejewska 14, Kwiatkowska
13.

W drugim spotkaniu Hutnik

przegrał ze Slęzą Wrocław 68:75

(34:32). W pierwszej części spot­
kania krakowianki nawiązały
równorzędną walkę z wrocła-
wiankami i cały czas prowadzi­
ły. Po przerwie uwidoczniła się
przewaga Ślęzy, która dość

szybko odrobiła straty i zdoby­
ła przewagę punktową. Tym ra­
zem Hutnik zagrał słabiej, je­

dynie Doniec, Jędrzejewska i
Tomal nie zawiodły, pozostałe
zawodniczki zagrały poniżej
swych możliwości. '

Najwięcej
punktów dla pokonanych zdo­
były: Doniec 20, Tomal 16 i Ję­
drzejewska 15, dla zwycięzców
Kępka 25 i Pawlak 20.

Trener krakowianek K'. Ksią­
żek powiedział: „Po krakow­
skim turnieju nasza sytuacja
nie uległa poprawie. Do końca

rozgrywek pozostało jeszcze 13

meczy, ale trzeba by wygrać aż

8, żeby utrzymać się w I lidze.
Szanse są więc niewielkie, jed­
nak nie poddajemy się i będzie­
my walczyć do końca”.

Pozostałe wyniki: Włókniarz
Pabianice — Sięza 49:68, AZS

Katowice — Włókniarz Biały­
stok 73:67, Włókniarz Pabianice
— Włókniarz. Białystok 68:48,
AZS Katowice — AZS Poznań
54:75. (T. G.)

5. Sięza 30 1384—1365
8. Włókniarz P. 29 1324—1324
7. AZS Kat. 27 1320—1518
8. AZS Poznań 27 1372—1418
9. Włókniarz B. 24 1299—1502

10. Hutnik 24 1279—1448

Stefan Socha

szefem sędziów

Po raz pierwszy od wielu lat
sędziowie piłki nożnej mieli o-

kazję do demokratycznego wy­
boru swoich władz. Wczoraj wła­
śnie odbyło się walne zgroma­
dzenie sprawozdawczo-wyborcze
Wydziału Sędziowskiego KOZPN.
W trakcie dyskusji wskazywano

na istotne problemy i bolączki
nie tylko środowiska piłkarskiej
Temidy, ale także i całego pił­
karskiego sportu. Wiele kra­
kowskich postulatów przekaza­
nych zostanie na forum ogólno­
polskiego zgromadenia Wy­
działu Sędziowskiego PZPN.

Krakowscy sędziowie piłkars­
cy wybrali swój nowy Zarząd
na czele którego stanął inż. Ste­
fan Socha.

12 marca Walne Zgromadzenie Cracovii

Zarząd klubu podaje się do dymisji
Z „Cracoyii” otrzymaliśmy

komunikat, który zamieszcza­
my w pełnym brzmieniu: Za­
rząd KS „Cracovia” zawiada­
mia, że dnia 12 marca 1981 r. o

godz. 17 w pierwszym terminie
i 17.30 w drugim terminie w

lokalu klubu przy ul. Manifes­
tu Lipcowego 27 odbędzie się
Walne Zgromadzenie Klubu,
na które zaprasza delegatów,
członków i sympatyków'”.

O krótki komentarz do po­
wyższego komunikatu poprosi­
liśmy dyrektora klubu Wł.
Żołnierkiewicza. „W tym roku
miało się odbyć — zgodnie ze

statutem — zebranie spra­
wozdawcze. Wiadomo jednak,
źe Zarząd pracuje ostatnio w

zdekompletowanym składzie.
Dlatego Zarząd podjął decyzją,

ił na walnym zgromadzeniu
poda .się do dymisji, a tym sa­
mym zebranie przekształci się
w sprawozdawczo-wyborcze".

Jest to decyzja bardzo istot­
na i ważna. Jak wiadomo Cra-

coyia znajduje się w trudnej
sytuacji finansowej (ma aktual­
nie ok. 4 min długów), kryty­
kowana jest niewłaściwa poli­
tyka w stosunku do poszcze­
gólnych sekcji (wyraźne fa­
woryzowanie sekcji piłkarskiej
z pszczerbkiefn dla innych), a

zwłaszcza działalność adminis­
tracji. Przykład z ostatniej so­
boty — piłkarkom ręcznym du­
żo wcześniej obiecano autokar
na mecz z AKS, potem autobus

przydzielono hokeistom na

wyjazd do Torunia, ale nie ra­

czono o tym poinformować pił­
karek!

Wobec tych nielicznych głosów
krytyki trzeba będzie bardzo

precyzyjnie i osobo-
w o rozliczyć obecny zarząd.
Na to oczekują tysiące sympa­
tyków białoczerwonych. Trzeba
też będzie zmienić sposób wy­
boru nowych władz. Do tej po­
ry głosowano jawnie „en bloc”
na cały zarząd (i to najczęściej
pod koniec zebrania po kilku

godzinach „nasiadówki”). Teraz
kibice oczekują, że będzie te

głosowanie demokratyczne, taj­
ne. Bo jeśli do zarządu nie

wejdą autentyczni działacze, z

autorytetem, kochający Craco-

aię—toniemacomarzyćo
tym, by klub otrząsnął się ■
marazmu. (ANS)

Przed tygodniem zamieściliśmy
materiał o dramatycznej sytuacji
niezwykle zasłużonej, liczącej 56 lat

sekcji hokejowej Cracovii, która
znalazła się w nielada tarapatach
finansowych. W końcowej części
artykułu apelowaliśmy o pomoc do
władz miejskich i sportowych Kra­
kowa, „Solidarności”.

Nasz apel nie pozostał bez echa,
jako pierwsza odpowiedziała „So­
lidarność”. a ściślej mówiąc Komi­
sja Koordynacyjna Spółdzielczości
Pracy NSZZ „Solidarność” przy
MKZ „Małopolska”. Nasza „Gazeta”
i przedstawiciele sekcji hokejowej
zostaliśmy zaproszeni na robocze

spotkanie z udziałem kilkunastu

przedstawicieli wyżej wymienionej
Komisji.

Dyskusja była bardzo szczera a

zarazem konkretna. Przedstawiciele

sekcji hokejowej Cracoyii przed­
stawili szczegółowo sytuację I dru­
żyny hokejowej. Przedstawiciele
„Solidarności” z pełnym zrozumie­
niem podeszli do przedłożonych po­
stulatów i propozycji. Okazało się,
że spółdzielcza „Solidarność” chee

pomóc hokeistom Cracoyii, chco

jednak, aby wszystko to odbywało
si- na zdrowych, przejrzystych za­
sadach. Na terenie Krakowa jest 65

spółdzielni pracy zrzeszających po­
nad 21 tys. pracowników, w tym
ponad 19 tys. to członkowie „Soli­
darności”. Są pewne możliwości fi­
nansowe wsparcia sekcji hokejowej
Cracoyii. Ale — jak podkreślali
przedstawiciele „Solidarności” —

„Solidarność" odpowiada na apel o pomoc hokeistom Cracoyii

Chcieć to móc!
nie może to być wsparcie jedno­
stronne. Chodzi o to by poszczegól­
nymi spółdzielniami a sekcją hoke­
jową „pasiaków” istniały ścisłe i

dające obu stronom korzyści kon­
takty. Mówiono, że np. w zamian
za pomoc finansową, sekcja mogła­
by udostępnić ślizgawkę dla mło­
dzieży i pracowników spółdzielni,
przeznaczyć dla sympatyków sportu
zatrudnionych w spółdzielniach pra­
cy pewną liczbę karnetów na mecze

hokejowe, hokeiści Cracoyii mogli­
by pomagać spółdzielcom w organi­
zowaniu masowych imprez rekrea­
cyjno-sportowych. Wszystkie te pro­
pozycje „Solidarności” zostały za­
akceptowane przez działaczy sekcji
hokejowej. Oczywiście w toku dal­
szych spotkań szereg spraw będzie
można uściślić, dorzucić nowe.

Zastanawiano się także, czy np.
spółdzielczość pracy, która jak wia­
domo . wraz ze spółdzielczym Zrze­
szeniem „Start” jest niejako z urzę­
du patronem Cracoyii — nie mo­
głaby np. wyasygnować pewnych
sum na fundusz stypendialny. Gdy­
by choć połowa z nich przekazała
na ten fundusz po parę tysięcy zło­
tych (a takie możliwości są) to zbie-
rze się suma Jatóra pozwoli na

stworzenie stypendiów dla kil­
ku sportowców. Oczywiście cała
ta operacja musiałaby się odbyć za

zgodą załóg poszczególnych spół­
dzielni, a wydatkowanie zgroma­
dzonych sum musiałoby podlegać
systematycznej społecznej kontroli.
Mówiono też o tym, że w spółdziel­
niach odprowadza się 1 procent na

zrzeszenie „Start”. Może zwiększyć
ten fundusz do 1,5 procent, ale z

wyraźnym zaznaczeniem, że nad­
wyżka 0,5 procentowa ma zostać w

Krakowie i zasilić budżet Cracoyii
Z tej bardzo żywej i szczerej

dyskusji wynika dla mnie jeden
wniosek — nie ma rzeczy niemożli­
wych, jeśli dwie strony zasiądą
do stołu z dobrymi intencjami i wo­
lą dogadania się — to możliwe jest
przyjęcie rozwiązań satysfakcjonu­
jących wszystkich. Przysłowie mó­
wi — CHCIEĆ TO MOC! Pierwszy
krok w kierunku ratowania sekcji
hokejowej Cracovii został zrobiony.
Wielka szkoda, że instytucja prze­
cież z urzędu powołana (i opłacana)
do kierowania sprawami krakow­
skiego Sportu, czyli WFS — zacho­
wuje w tej sprawie milczenie. Czy
to właśnie nie WFS powinna była
podjąć się mediacji w tej sprawie?

Jak długo jeszcze gazety będą mu­
si ały zastępować opieszałych urzęd­
ników sportowych? Z Wydziału
Kultury Fizycznej i Turystyki m.

Krakowa otrzymaliśmy natomiast

wiadomość, ie s funduszy miasta

pokryte zostały długi Craeovil za

wynajmowanie lodowiska od „Kra­
kowianki”, a są to sumy rzędu 409

tys. złotych roeznie. Więcej Wy­
dział ponoć dać nie może.

I na koniec wniosek bardziej
ogólny — jeśli kluby potrafią na­
wiązać i zakładami pracy ścisłą
współpracę, a nie tylko na papie-'
rze Jak to było de tej pory — będą
mogły liczyć na pomoc tychże za­
kładów. Bo tylko klub silnie osą­
dzony w środowisku, mający na eo

dzień kontakty a zakładami pracy,
świadczący dla pracowników okre­
ślone nslugi — ma szansę bytu. A

związani mocno z klubem pracow­
nicy w trudnych momentach na

pewno nie powiedzą „nie”.

A. STANOWSKI

PS. Niemal w ostatniej chwili do­
wiedziałem się, że Istnieje możli­
wość zatrudnienia 4 hokeistów Cra-
covii na etatach instruktorów.

W sobotę Sąd Koleżeński Wisły, o-

bradujący pod przewodnictwem Hen­
ryka Sołgi, prawnika, podjął decyzję
o ukaraniu trzech piłkarzy: Kazimie­
rza Gazdy, Zbigniewa Piaszewskiego
i Kazimierza Kmiecika.

1. K . Gazda — 6 miesięcy bezwzglę­
dnej dyskwalifikacji za nadużywanie
alkoholu na lotnisku Okęcie przed od­
lotem ekipy piłkarzy na zgrupowanie
do Jugosłiwii.

2. Z. Piaszewski — 8 miesiące bez­
względnej dyskwalifikacji za niesubor­
dynację wobec kierownictwa ekipy na

lotnisku Okęcie (wystąpił w obronię
pijanego Gazdy, „jeśli on nie leci, to

ja także nie") i picie alkoholu.
3. K. Kmiecik — 2 miesiące dyskwa­

lifikacji z zawieszeniem na 6 miesięcy
za niesportowy fryb życia, niestoso­
wanie się do regulaminu i picie al­
koholu na obozie AWF na Śnieżnicy,
konsekwencją czego było usuniecie

piłkarza z tegoż obozu.

Czy Sąd Koleżeński podjął w sto­
sunku do ukaranych piłkarzy kary fi­
nansowe? „Nie mamy takich upraw­
nień — powiedział w rozmowie z „Kra­
kowską” H. Sołga. — Nałożone kary
obligują klub — zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami GKKFiS — do

zmniejszenia a nawet cofnięcia wypła­
cania tzw. świadczeń w ramach kon­
traktów. Kierownictwo sekcji podjęło
już takie działanie. Równocześnie su­
gerujemy Zarządowi Klubu, aby w o-

parciu o zebrane przez nas materiały
wyciągnął tonłoski organizacyjne, per­
sonalne i wychowawcze w stosunku
do kierownictwa ekipy i kadry szko­

0 Klasyfikacja generalna
mistrzostw świata w lotach
□aroiarskich: 1. Puikkonen

(Finlandia) 1201,0 pkt, 2. Ko-

gler (Austria) 1140.5 pkt, 3.
Levorstad (Norwegia) 1068,0
pkt, 4. Reijonen (Finlandia)
1013,0 pkt, 5. Bulau (Kanada)
1002.5 pkt, 6. Asphoi (Norwe­
gia) 996,0; 17. Fijas (Polska)
877.5 pkt, 18. Bobak (Polska)
858.5 pkt.

0 Narciarskie mistrzostwa
Polski juniorów w konku­
rencjach klasycznych. Złoci
medaliści: kombinacja nor­
weska — Frączysty (Wisła
Gwardia Zakopane); 15 km

juniorów — Maciatj} (LKS
Poroniec); skoki — Bafia
(Wisła Gwardia Zakopane);
10 km juniorek — Maciuszek

(Maraton Mszana Dolna); 5
kra juniorek — Pawlik (Po­
prad Rytro); 10 km juniorów
— Wysowski (Poprad Rytro).

0 Polak Maciej Ciaptak-
Gąsienica zajął siódme miej­
sce na odbywającej się w Ja-
ca Zimowej Uniwersjadzie w

slalomie specjalnym —1.29,51.
Drugi z naszych reprezen­
tantów Wojciech GajedskI
był czternasty — 1 .32,86.
Pierwsze miejsce zajął Peter

Popangełow (Bułgaria) —

1.25,70. Sztafeta 3X5 kro ko­
biet — Polki na 4 miejscu.
Łyżwiarstwo figurowe, soli­
ści — Głowania 4 miejsce.

0 W eliminacjach turnie­
ju tenisowego w Turynie
Wojciech Fibak przegrał z

Włochem Corrado Berazzut-
tim 5:7, 1:6.' Niespodzianką
było zwycięstwo Vijaya Am-

rltraja (Indie) nad Iranem
Lendlem (CSRS) 6:4, 4:6, 6:3.
Fibak przegrał także z Gil-
demeistrem 1:6, 6:7.

0 Hokejowa reprezentacja
Polski, która przygotowuje
się do mistrzostw świata w

Val Gardena rozegrała w Ty­
chach pierwsze ze spotkań
kontrolnych. Przeciwnikiem

naszej drożyny był zespół
czechosłowackiej NHL (od­
powiednika polskiej U ligi)
— Hradec Kralore. Repręe
zentacja Polski wygrała 4:2.

0 W wojewódzkim Parku
Kultury i Wypoczynku w

Chorzowie odbył się trady­
cyjny, dziewiąty już z kolei
erosa „Wieczoru”. W biegu
głównym seniorów na 10 km

wygrał Wiesław Furmanek z

Hutnika Kraków.

0 W francuskiej miejsco­
wości St. Nizier odbył się
konkurs skoków narciar­
skich, zaliczany do klasyfi­
kacji Pucharu Świata. Pier­
wsze miejsce zajął Roger
Ruud (Norwegia). Dzięki zwy­
cięstwu w St. Nizier Roger
Ruud wysunął się na pierw­
sze miejsce w klasyfikacji
Pucharu Świata — 181 pkt.
wyprzedzająo Armina Kogle-
ra (Austria) 178 pkt.

0 W rozegranym w Rze­
szowie zaległym meczu pił­
karskim 1/16 finału Pucharu

Polski, między miejscową
Stalą i liderem ekstraklasy
— Widzewem Łódź — zwy­
ciężyli goście 4:1 (1:0).

Polska — NRD 12:12

W meczu bokserskim, ro-

-zegranym w Warszawie Pol­
ska zremisowała z NRD 12:12.

Pojedynki wygrali: dla Pol­
ski — Sławomir Zapart,
Krzysztof Kosedowski, An­
drzej Krysiak, Marek Ejs-
mont, Paweł Skrzeca, Ma—‘
rian Klass,

'.6 międzypaństwowym me­
czu bokserskim drugich rep­
rezentacji NRD pokonała w

Dessau Polskę 14:10.

Dwa gole Szarmacha
w... polskiej bramce

W kolejnym meczu we

Francji polscy piłkarze
przegrali w Auxerre z zes­
połem pierwszoligowym o tej
samej nazwie 1:3. Bramkę
dla drużyny polskiej zdobył
Andrzej Iwan. Dwie bramkł
dla zespołu Auxerre zdobył
Andrzej Szarmach.

Polscy piłkarze ręczni
znów w gr. „A“

W niedzielę w Paryżu za­
kończyły się mistrzostwa
świata grupy „B” w . piłce
ręcznej mężczyzn. Zwycięzcą
turnieju została reprezenta­
cja Polski, która wygrała
wszystkie spotkania. W o-

statnim, decydującym o 1

miejscu meczu Polska poko­
nała Czechosłowację 23:10

(13:11). Bramk’ dla Polski

zdobyli: Waszkiewicz 9, Klem-

pel, 7, Gawlik 3, Brzo­
zowski 2 oraz Panas i Jed­
liński — po 1.

Kolejność turnieju: 1. Pol­
ska, 2. Czechosłowacja, 3.

Szwecja, 4. Dania, 5. Szwaj­
caria, 6. Francja, 7. Izrael, 8.

Islandia, 9. Bułgaria, 10. Ho­
landia, 11. Austria, 12. Nor­
wegia.

Czołowa piątka turnieju
zakwalifikowała się do mi­
strzostw świata grupy „A”,

Drugie miejsce
A. Czopkówny

w Moskwie
W Moskwie na 50-metro-

wym basenie olimpijskim od­
bywają się zimowe między­
narodowe mistrzostwa ZSRR
w pływaniu. Oprócz gospo­
darzy startują pływacy z 10

krajów, w tym 5-osobowa e-

kipa polska. Wysokie, dru­
gie miejsce zajęła nasza me­
dalistka olimpijska Agniesz­
ka Czopkówna W wyścigu
na dystansie 400 m zmien­
nym, Czopkówna uzyskała
czas 5.00,59 i uległa tylko
pływaczce radzieckiej Gali­
nie '

Koparninie — 4:58,09.

Z. Tokarczyk ósma
W norweskiej miejscowości

Elverum rozpoczęły się łyż­
wiarskie mistrzostwa świata

juniorów w jeździe szybkiej.
Reprezentantka Polski — Zo­
fia Tokarczyk (SMS Zakopa->
ne) uplasowała się w wyści­
gu na 500 m na ósmym miej­
scu, uzyskując czas — 43,9.
Pierwsze miejsce zajęła An-

gela Stahnke (NRD) — 43,1.
Tokarczyk była także ósma
na 1000 m.

NA WCZASY Z „ORBIS-enj”
Atrakcyjne pobyty w miejscowości ZAWOJA WIDŁY

(kwatery prywatne — pokoje 2-osobowe, I kat.)
w terminach:

— od4do17marca
— od 19 marca do 1 kwietnia
— oraz w turnusie świątecznym od 16 do 21 kwietnia

Szczegółowych informacji udzielają i skierowania

fprzedają oddziały PBP „ORBIS”

Wisła karze Gazdę, Piaszewskiego i Kmiecika

Futbol bez wódki
leniowej uczestniczącej w incydencie
na Okęciu",

Decyzje Sądu Koleżeńskiego zostały
jeszcze tego samego dnia (czyli też w

sohotę) zatwierdzone przez Zarząd
Klubu. Sprawę wyciągnięcia wniosków

organizacyjnych i wychowawczych w

odniesieniu do kierownictwa drużyny
przekazano sekcji piłki nożnej. Decy­
zje w tej sprawie mają być podjęte
najpóźniej do dnia 31 marca br.

Tyle o oficjalnej decyzji i jej mo­
tywach. Trzeba przyznać, że kierow­
nictwo Wisły działało tu szybko i e-

nergicznie. Nie było próby zatuszowa­
nia sprawy, nałożone kary — w moim

przekonaniu — są surowe, choć można

dyskutować dlaczego Kmiecik za rów­
nie poważne wykroczenie jak Gazda

otrzymuje tylko karę w zawieszeniu?
Osobiście w przypadku tego rodzaju

wykroczeniach jestem zwolennikiem
stosowania kar finansowych. Jeśli do

dorosłych, 30-letnićh mężczyzn nie

przemawiają żadne inne argumenty,
to z całą stanowczością i konsekwen­
cją trzeba uderzać ich po kieszeni.
Może to będzie jakimś hamulcem, mo­
że obawa przed utratą dużych pienię­
dzy — a powiedzmy sobie szczerze

piłkarze zarabiają jak na nasze sto­
sunki bardzo dobrze — sprawi, że bę­

dą bardziej dbali o swoją i klubową
reputację.

Najbardziej przykre, że cała ta se­
ria pijackich incydentów rzuca cień
na tak wielce zasłużony klub jak Wi­
sła. Pragnę w tym miejscu przypom­
nieć, że nie są. to pierwsze tego ro­
dzaju wykroczenia piłkarzy „Białej
Gwiazdy", Wiem co w tym miejscu
mogą odpowiedzieć mi działacze Wi­
sły - afery pijackie są w każdym
klubie, bo niestety wódka w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu zalewa nasz

kraj. Wiem to i zdaję sobie sprawę

jak trudna jest walka z plagą pijań­
stwa. Ale w końcu tę walkę musi-

my podjąć i każdy musi ją za­
cząć od własnego podwórka.
Możliwe, że przejściowo wyniki spor­
towe byłyby gorsze (bo trzeba by wy­
eliminować z klubu pijackich „lide­
rów"), ale mielibyśmy za to zdrowy
sport i zdrową młodzież
pił karską. ROZPOCZNIJMY WIĘC
BATALIĘ O CZYSTY SPORT, BEZ
WÓDKI! Ten apel odnosi się nie tyl­
ko do Wisły, także do innych klubów
krakowskich (a wielka szkoda, że np.
Cracouia tak liberalnie odnosi się do

tych spraw, a o ile wiem, ma z pi-
jącymi piłkarzami nieustanne kłopo­
ty). ANDRZEJ STANOWSKI


